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Generałowa Sowińska i Klementyna Hofimanowa 


w czasach powstania Listopadowego i po kapi- 
tulacyi Warszawy. 


Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich“ w latach 1831—1838. 


(Ze źródel archiwalnych i rękopiśmiennych.) 


(Cing dalszy.) 


Obok pozycyj „szarpie“ mieszezą się i „słoiki konfitur“. 
„krążki bulionn*, „pudelko z farbami*, „zameczki srebrnę do pod- 
wiązek, „sztuczki tiulu i tasiemek*, „sztambuchy”. „zameczki 
złote“. „krzyżyki złote“, „kluczyki zlote do zegarka“, „imbryki*. 
„woreczki z zamknięciem“, „pierścicnie*, „prześliczny pokrowiec 
ua krzesło. własnej roboty“, „anty loteryjne*, „egzemplarz kom- 
„pletny pism moich“ (Hoffmanowa), „niższego ubioru wlasnej 
roboty, par trzy“ (Suchodolska). „imbryczek i bukiet“, „dwie po- 
duszki pierzem napchane*, „skarpetki“, „atłasowe trzewiki“, 
„pióra*, „8 par uszów*, „8 bandażów*, „paczka ' kompresów*, 
„brześcieradla*, „marmur do przyciskania papieru", „dwa medale 
żelazne*, koldra watowana*, „dwie kitki gwardyackie*, „podnsze- 
czka z orzełkami*, „flakonik na lańenszku z perelek*, „serce na 
wstążce morowej*. „pończochy bawelniane*, „przepaska srebrna“, 
„perły kamienne“, album musicalt. „igielniczki*, „perly biale 
z krzyżem“, „arkusze papieru do rysunku“, „ostrogi srebrne“, „ga- 
lonik srebrny“, „woreczek damski“. „kufel szklany“, „dywanik 
kanwowej roboty“, „igielnik z perłowej macicy“, „koszule wla- 


ui 
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snego szycia“, „garnuszek fajansowy*, „dar bezimiennej dzie- 
NCZNEIT td. 

Z eliarakterystycznych zapomóg w naturze i w monecie, 
oprócz dorywczo już poprzednio wzmiankowanych. zanotować tu 
należy dla zobrazowania dzialalności Związku: 

„Bzewcówi rannemu*. „za stól dla Akademików*. „dwom 
Wołyniakom*, „chorągiewek 60 dla pułku Radziwiłła, „zapłacone 
obiady*, „dla Gralicyanów*, „biednej żolnierce*, „ślepej kobiecie. 
„Na wnundnrowanie*, „akademikom partyzantom na droge“, „do 
lazaretu gwardyi”, „dla Akademików i lekarza”. „kwestarkom na 
lazaret“, „na płótno do koszul“, „rycerzowi bardzo zacnenu”. „żoł- 
nierzowi okradzionemuć, „na chorągiewki dla Lublinianów*. „ka- 
pelanowi, idącenu do Dwernickiego“, „strzeleom. idącym na par- 
tyzantkę*. „akademikom krakowskim na droge“, „nieszczęśliwej 
kohiecie na podatek na pulk dzieci warszawskich”. „poleconym 
przez p. Szyrmę akademikom*, „bezimiennemu. ale bardzo zacnemu“, 
„Staremu, który jadal hasze obiady, na pożegnanie“, „w koszarach 
gwardyackich*. „na święcone do obozu od Związku“. „na bandaże”, 
„prawdziwie nieszczęśliwym, „na loteryę związkowa“, „do laza- 
retu Sierakowskich*, „żonie oficerskiej”, „stolarzowi slepemu“, „na. 
transport rzeczy z krakowa“, „biednej żolnierce*, „żolnieree w po- 
loeu“, „Wolymakowi, wychodząceni z choroby“. „wdowie po Po- 
znańczykuć, „miast Chęcinom*, „na chorągiewki dla Wolynia- 
ków“, „na założenie straganu“. „dla komitetu wsparcia wlościan*, 
„biednej matce poleglego* i t. d. 


Wśród nieustannych trosk towarzyszek Związku o zaopatry- 
wanie funduszów zapomogowych w odpowiednie środki i o ich 
rozdawnictwo celowe, nadszedł nieszczęsny dla kampanii orężnej 
miesiąc wrzesień 1851 r.. a wraz z nim zmienilo się nietylko obli- 
cze stolicy przez wojnę zniszczonej i do większej jeszcze nędzy. 
nad tę, jaka już się w niej wskutek stagnacyl ogólnej zagnież- 
dziła doprowadzonej, lecz zmniejszyła się i dla Związku dobro- 
czynności pań polskich możność przychodzenia z pomocą nieszczę- 
śliwym, już ze wzelędn na czujny ze strony władz nad mieszkań- 
eami nadzór, już też z powodu, że nbodzy oficerowie i żołnierze 
powstania, z powodu zmiany warunków politycznych i towarzyskich 
stolicy, zmuszeni byli kryć się po mieszkaniach prywatnych, z obawy. 
by ich do szeregów nie uprowadzono. 
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Miesiąc wrzesien 1831 r. tem dotkliwiej dał się odczuć Związ- 
kowi pań. iż jedna z głównych jego opiekunek, pani Katarzyna 
Sowińska, stracila podówczas ukochanego męża, stolica zaś — je- 
dego z uajdzielniejszych swoich obrońców. 

Echa ogólnego żalu po takiej stracie znajdujemy w notatce 
przyjaciółki wiernej pani Katarzyny, w pamiętniku Klementyny 
Hoffmanowej, z dni owych, gdzie, opisując epizody szturmu War- 
szawy, nadmienia : 

„Z naszych zginął Sowiński, którego mi żal niezmiernie, 080- 
hliwie dla żony. Kaleka, z malemi silami postawiony został w naj- 
ważniejszym punkcie, narażal się, robił, eo mógl, a widząc, że sie 
oprzeć nio potrafi, postanowi! przynajmniej bronić się do ostatniego. 
Jakoż zamknął się w kościólku... Tam, stojąc na szezudle, dwóch 
szpadą rani, dwóch z pistoletn polożył, pardonu przyjąć nie chciał 
i zginął jak bohater z bagnetem w ręku*. 

Świadectwem niemniejszego bohaterstwa moralnego osieruco- 
nej jego wdowy są:pozycye rachunkowe „wielkiej księgi* Związku, 
z miesiąca września, gdzie znajdujemy wzmianki o ofiarach „pani 
Sowinskiej na lazaret gwardyacki* i „na płótno“ i to w cyfrach 
poważnych. Zip. 100 i złp. 250, co dowodzi, iż zacna niewiasta. 
stłumiwszy w sercu ból osobisty, oddala się w znpelności usłudze 
rannych i ubogich. Wiadomo, że kiedy jej doniesiono o śmierci 
generała, nie pomna na niebezpieczeństwo, pospieszyla sama na 
pole walki, by przynajmniej odnaleźć resztki poszarpanych i za- 
krwawionych zwłok męża, wrzneonych do wspólnego grobu. Do- 
piero w kilka dni później litościwy soldat rosyjski odniósł nje- 
szczęśliwej wdowie jedyną po poległym w boju pamiątkę —- kij. 
którym się, jako pozbawiony nogi, podpieral... 

Wtedy to zapewne w duszy Sowińskiej powstai slub, któremu 
do końca życia pozosiala wierną, a który drżącą ręką uakreślila 
w rocznicę zgonu generala w słowach: „Kiedy taki jest wyrok 
Najwyższego, któremu uledz potrzeba. obca już radości, pragnąc 
tylko już nieść ulgę innym cierpiącym, a szczególniej rodakom. 
o ile będzie w mojej mocy, jedynem będzie mojem staraniem — 
nie skazić nazwiska, tyle mi drogiego, przez jakikolwiek czyn, 
sprzeciwiający się menm przekonaniu, iż Jenm naganny zdawaćby 
się mogł. Przyrzekam to Tobie, drogi cieniu, którego czysta sława 
do ostatniego tchnienia mego najwyższym moim skarbem, najsłod- 
szą moją pociechą zostanie“. 

Wiemy już z poprzedniego. że towarzyszki Związku. dļa oka- 
zania czci poległemu rycerzowi, a więc i swej koleżance, pragnąc 
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przytem dopomódz biednemu jakiemuś niewiadomego nazwiska arty- 
ście, postanowiły przeznaczyć pewną kwotę na zamówienie por- 
tretu generala Sowiiskiego, zrobić zeń litogralie i sprzedawać je 
na korzyść Związku. Nietrudno było o amatorów owej pamiątki. 
gdyż w rubryce przychodu za październik znajdujemy wzmiankę: 
„/a 12 egzemplarzy portretu drogiej nam pamięci 60 złp.*, co 
znaczy, że litografia wypadala po złp. 5. Jednakże. jak to w swo- 
jem miejsen zobaczymy, owa akcya artystyczno-dobroczynna nie 
udała się z winy artysty, który zamówienia bądź że nie wykonał, 
lub też — wykonać nie mógł. 


* 


W październiku 1831 r. ważna w składzie Związku zaszła 
zmiana, wskutek wyjazdu za granicę głównej jego opiekunki — 
Hotlmanowej. 

Damy warszawskie złożyły się na pierścień zloty pamiątkowy 
dla autorki. Prócz tego ofiarowano jej adres pożegnania i wiersz, 
który krążył po Warszawie w odpisach. Podznaczony inicyałami 
P. IV. (Paulina Wilkońska?), w niewyszukanych rymach pragnął 
uczcić zaslugi zaenej kobiety. 


Kiedy pod Warszawą, Pragą i Dębami 
Waleczny żolnierz srogie zbierał blizny, 
Dawałaś pomoc własnemi rękami, 
Ratnjąc życie obrońców ojczyzny. 

U 
W kwiecie młodości nie szezędziłaś pracy, 
Lubych ci ziomków ziściłaś nadzieje, 
Twemi pamiątki szczycą się rodacy 
Toba upiększy historyk ich dzieje. 


Jedź więc, szezęśliwa! tam, gdzie obowiązki 
Wskazują drogę przywiązanej żonie. 

W rodzimych sadach wyrosną gałązki, 

Z których laur kiedyś uwieńczy twe skronie: 


i jedynie, z niewielu już z przed pól wieku świadków na- 
ocznych życia Warszawy, na jakie po upadku orężnego powstania 
18668 roku z woli niechętnych losów skazani byli myślący i ezu- 
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jacy jej mieszkańcy, wśród warunków politycznych do opisania 
trudnych i uczuć rozgbryczenia i rozezarowania, które dziwnem 
prawem sprzeczności przechodziły od apatyi do egoistycznego carpe 
diem! sznkając w oszołomienin nerwów chwilowej ulei: ci jedynie, 
sa w możności odtworzyć sobie obraz tejże samej Warszawy, 
z pierwszych miesiecy po jej kapitulacyi wrześniowej 16881 roku. 

Mówię tu o odtworzenin owego obrazu, lecz nie o zba- 
daniu go na podstawie źródel niewątpliwych, gdyż, niestety, do- 
knmentów takich rozbitkowie owych ezasów po sobie nie pozosta- 
wili.. Swiadectwom wychodźeów tamtoczesnych, pozostawionym 
w artyknłach dzienników paryskich, lub londyńskich, nb też w pa- 
niętnikach z okresu polistopadowego, nie można przyznać cechy 
autentyczności, choćby ze względu, że ich autorowie. na Warszawę 
ówczesną, kraj opnściwszy, nie patrzyli. Gazety miejscowe, pod su- 
rowym rygorem ‘stanu wojennego wychodzące, najzdolniejszych 
swych pracowników pozbawione, pisane są stylem tak wymuszenie 
naiwnym, tak dalece nnikają wiadomości drażliwych, któreby mo- 
giy pociągnąć za sobą groźne dla redaktorów ich następstwa, że 
niepodobna z nich powziąć wyobrażenia o życin towarzyskieni 
ówczesnem nieszczęsnej stolicy. 

Z pierwszych dni po kapitulacyi n. p. mamy dosłowne wia- 
domości, drukowane w najpoczytniejszych gazetach brukowych 
ówczesnych. 

..„Gdy w duin dzisiejszym (8. września) wojska rosyjskie 
w skutku układów przez wyższe wladzy zawartych wchodzą do 
Stolicy, Rada Municypalna jak ma sobie za obowiązem 
zaspokoić wszelką troskliwość Obywateli co do bezpieczeństwa 
ich osób i majątków, tak pewną jest razem, iż wszyscy 
mieszkańcy zachowają się jak najprzyzwoiciejź. 

3 „.Wielki książę Michal na saskim dziedzińcu przemówiľ do 
ludu, oświadczając: „kto z mieszkańców stolicy ma jaką prośbę, 
niech prosto uda się do mnie*. 

«Wielki książę mieszka w pałacu Namiestnikowskim. 

„„Fełdmarszalek hr. Paskiewicz Erywański przybił nad wie- 
czorem i nocowal w Belwederze. 

„.Wojska wczoraj weszłe do Stolicy są gwardyc cesarskie 
piesze 1 kohne, wróciły oraz dawniej stojące w Warszawie pułki 
owardyi pieszej litewski i wołyński i konny grodzieński huzarów. 
zaś kirasyerów podolski i ułanów litewski udały się w Kaliskie. 

...Wczoraj Praga zajętą zostala przez wojska cesarskie. 
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„.JW. generał jazdy hr. Witt mianowany jest gubernatorem 
miasta s. Warszawy, zaś jenera? major baron Korff — komendan- 
tem miasta. 

„Gubernator hr. Witt mieszka w palacn Namiestnikowskim, 
a biuro jenerała Koria tymczasowo jest w głównym Ratuszu. 

«Oficerowie wyżsi gwardyi narodowej byli przedstawieni ko- 
mendantowi, dziś 60 gwardzistów odbywać będzie służbę. 

-.Zmaczna część barykad i palisad wczoraj została rozebraną. 

„.Spodziewać się należy, iż zwykla poczta będzie w tych 
dniach przywrócona na wszystkich traktach, przeto otrzymamy za- 
graniczne gazety. 

„Meatr Narodowy: jntro Chlop milionowy. 

-.Zdzisław hr. Zamoyski wczoraj, jako Parlamentarz, przybył 
do Warszawy z obozu wojska polskiego. 

..„GCialu poległych wojowników pod walami Warszawy już sę 
pochowane .. 

Gubernator wojenny hr. Witt oglasza, iż oficerowie różnych 
stopni wojska polskiego, pozdejmowawszy znaki wojskowe 1 mun- 
dury, bawią w Warszawie potajemnie, nie meldując się uikomu 
i niedopelniając przepisów względem postepowania sobie w przy- 
padkach podobnych wydanych... Następuje zagrożenie sądem wo- 
jennym. 

„.Feldmarszalek hr. Paskiewicz KErywański ma mieszkać 
w Zamku królewskim. 

„..Jenerał krakowiecki znajduje się w Warszawie. 

Baron Korii, komendant miasta, wzywa mieszkańców, aby 
każdy, ktokolwiek posiada ładunki ostre, złożył takowe do Arse- 
nalu w 48 godzinach. 

...Wojskiem polskiem, będącem teraz w okolicach Modlina, 
dowodzi jeneral Rybiński. Słychać, że ma nastąpić zawieszenie 
broni na dni 25, póki nie nadejdzie z Petershmga decyzya N- 
Pana. 

„.General Ramorino z częścią swego korpusu miał udać się 
ku Zamościowi. 

-.0 pobycie teraźniejszym generała Skrzyneckiego niema pe- 
wnej wiadomości, a najwięcej zgadza się. że jest w Galicyi, w blizko- 
ści krakowa. 

„Zagraniczne gazety jeszcze wczoraj do wieczora (11-g0 wrze- 
śnia) nie przybyły do Warszawy. 

-Wẹ lazaretach wojskowych jeszcze potrzebne są szarpie. Do- 
starczanie ich stanie (tak!) ofiarą dobroczynną. 
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..fboże i inde artykuły żywności od onegdaj zaczęto przy- 
wozić na tarei warszawskie z okolic Blonia i Tarczyna. Spodzie- 
wany jest trausport bydła. 

; „Bardzo znaczna liczba wojska cesarsko-rosyjskiego rozmai- 
tej broni wczoraj przechodziła przez Warszawę. Muzyki nie- 
których pulkow erały wyjątki z ulubionych śpiewek, 

„.Markietani(?) przybyli do Warszawy z rozmaiteini artyku- 
Tami żywności. wódki, cukru, pierników, słoniny, obarzanków, 
które ua swych kibitkach w różnych częściach sto- 
licy aiez eaa. 

(Art. nad.) „Po bitwie pod Uiechanowem, przejeżdżając 
nazajutrz o kilkaset kroków od drogi, prowadzącej do Drogiczyna. 
postrzeglem leżąceyo żolnierza, bardzo ranionego, którego pilno- 
wała wieśniaczka. ledwo lat 15 mająca. Ujrzawszy mnie, zaczęła 
wołać, abym się zbliżył. Uratuj Pan (rzeklu) tego wojownika, bo 
Ja nie mogę już dłużej przy nim zostać. Matka nie wie, co sie ze 
mna stalo, Od wczoraj tamnje krew plvnącą, oto caly mój fartuch, 
chnstkę podałam na obwiązywanie, przecież Bogu dzieki ma się 
lepiej i otworzył oczy. 

„Zabrałem na moją bryczke żołnierza, który bez pomocy tej 
dobrej dziewczyny hyłhy postradał życie. Za obowiązek poczytuję 
oglosić imię tej dziewczyny: Anna Janowiezówna. Z.“ 

«Dla uorganizowania tymczasowego rzadu w Królestwie Pol- 
skiem przeznaczony R. T. Radca Engel ma dziś przybyć do War- 
szawy, mieszkać będzie w pałacn Brylowskim. 

leraz w Warszawie znajduje się 60 generalów wojska ro- 
syjskiego. 

-.W czasie walki w zeszły wtorek i środę na przedmieściu 
Warszawy splonglo domów wogóle 48. 

.„.Wezoruj cholera napastowała wiecej ludzi w tutejszej sto- 
licy, niż przed kilką dniami. 

-g wiadomości. że wojskowi Polacy, znajdujący się w Pru- 
sach, zostają prawie wszyscy w dobrem zdrowiu. 

„Na polu bitwy między Wola a Rakowem znaleziono pula- 
res. w którym prócz medalion nie sie wiecej nie znajdowało... 

-.finbernator Warszawy. jencral jazdy hr. Witt. ciągłą gor- 
liwością przywrócił pożądaną spokojność. Wszystkie 
sklepy są już otwarte, szezególniej sukna i płótna mają znaczny 
odbyt... 

«Podaje się do wiadomości pablieznej następujące nrządze- 
nie, a to celem ścislego stosowania się do takowego: 1) Jak skoro 
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się noc zrobi, nikomu bez latarni po nlicach chodzić nie wolno; 
2) Wszystkie szynki, kawiarnie j t. p. miejsca publiczne, jakoto już 
wielokrotnie było obwieszezone, najpóźniej o godz. 9 mają bvć po- 
zamykane; 3) Po godz. 9 z wieczora nikt na ulicach znajdować 
się nie może. prócz urzędników, doktorów, poskuteów, idących do 
aptek ete.*, : 


4: 


Nie trudno na podstawie owych kilkunastu oderwanych fak- 
tów odtworzyć sobie obraz wycieńczonej obfitym krwi rozlewem 
Warszawy w pierwszych czasach po jej kapitnlacyi. Wszystko, co 
stanowiło jej przodowniczą umysłowa i fizyczną silę, jej dzielność. 
posuniętą do stopnia bezęranicznego poświęceniażycia obowiązkowi — 
wszystko to, z nielicznymi jedynie wyjątkami, albo zasypała zryta 
urmatnimi pociskami ziemia, lub też opustoszalo po opnszczeniu 
Jej granic przez wojowników, ich dowódzeów i niedawnych kiero- 
wników jej losów i życia narodowego. Pozostały jedynie w murach 
pokonanego miasta żywioly bezradne, oszolomione, bądź trwogą 
beznadziejnej przyszłości, lnb też wobec dozuanego rozczarowania, 
przygotowane pędzić dalej żywot, pozbawiony wszelkich podnioślej- 
szych wzrusza i aspiracyj. Młodzież w sile wieku męskiego. nie- 
dawno waleząca w szeregach, wyemięerowała. Ozęść jej, przez Pri- 
suków poza granicami królestwa zatrzymana, wydaną zostala do- 
wódzcom rosyjskim i przez tychże do szeregów pod nowe znaki 
wcieloną, starszyzna zaś wojskowa poszła na osiedlenie za Cral 
i Kaukaz. Niedobitki armii polskiej, w stolicy pozostałe, zmieniw- 
szy uniform na odzież cywilną. pochowalv się po mieszkaniach 
prywatnych, u krewnych Inh znajomych. Większość mieszkańców 
stanowili starey, dzieci. Ind, zapracowany trudem codziennego bytu 
1 — kobiety... 


Wśród takich warunków bytu przyszło Związkowi prowadzić 
dalej rozpoczęte dzielo. Nieodstraszone przygniatającą atmosferą 
i niepomne uiebezpieczeństw, na jakie się narazić mogly w razie 
wykrycia dzialalności tajnej Związkn, przystąpiły Towarzyszki do 
wyboru nowej. po wyjeździe pani Klementyny Opiekunki głównej, 
i wybór teą padl oczywiście na Katarzynę Sowinską. 
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Czytamy w pierwszym protokole październikowym 1851 wy- 
razy uznania, poświęcone pierwszej Przewodniczce Związku, oraz 
fakty, świadczące o zmianie. jaka z powodu upadku powstania za- 
szła w usposobienin zagranicznych Komitetów pomocy względem 
zapomóg., przedtem, jak się okazuje, do Warszawy nadsyłanych. 

„18. października odbylo się pierwsze posiedzenie po wyjeż- 
dzie naczelnej Opiekunki Hoffmanowej, która na wezwanie męża 
swego pospieszywszy zagranicę, dla połączenia się z nim, zosta- 
wita po sobie Związkowi smutek i przekonanie, że przez jej odda- 
lenie się poniósl stratę niewynagrodzoną. » 

„Opiekunka Sowińska, która podlngę wyrażonej woli innych 
opiekunek podjąć się musiala zastępstwa drogiej calemu Związkowi 
i nieodzalowanej dotychczas swojej Przewodniezki, oczekiwała w swo- 
jem mieszkaniu przybycia szanownych Koleżanek, gdyż na ostatniem 
posiedzeniu zgodziły się na to, aby odtąd u niej się zbierać i na 
Jej prośhę zamieniły dzień posiedzen z poniedziałkowego na wtor- 
kowy. jako dla niej dogodniejszy. Grono hylo małoliczne. Zgroma- 
dzily sie tylko Opiekunki: Malachowska, Wulfers, Paszkowska i 5o- 
wiska. Ostatnia ubolewala nad tem, iż bardzo niekotzystnemi dla 
Kasy związkowej okolicznościami początek jej nrzedowania się od- 
znacza. Przybył alhowiem do niej Komisant, który z polecenia Ko- 
imitetu Badeńskiego złożył byl na ręce Opiekunki Hoffmanowej 
sumę ua potrzeby lazaretów wojskowych polskich przeznaczoną, 
a później. po zmianie okoliczności, już tylko jako depozyt byl zo- 
stawił I oświadczył dzisiaj, że ponieważ, wedlug listn, od Komite- 
tów swoich odebranego, a który Opiekunce Sowhiskiej okazal, nie 
zostal upoważniony do zostawienia tych pieniedzy Związkowi na- 
szemu do rozporządzenia niemi na inny użytek, widzi się zmuszo- 
nym do odebrania tej sumy teraz, kiedy jest znaglony do wyjazdu 
bez zwłoki zagranicę. Przyrzekl jednak. że tam pospieszy z obja- 
snieniem Komitetu, od którego te pieniądze nadeslane zostały, iż 
i teraz przez związek używanemi by były w sposób, odpowiadający 
pierwiastkowemu celowi. Czynił też nadzieję, że ta sama Związkowi 
bedzie powróconą, dodał, że zostawia tn u jednego ze swoich ko- 
respondentów fundusze. które hędą mogly być wypłacone. Trzeba 
bylo uledz konieczności i poprzestać tymczasowo na nadziei, która. 
bogdajby nie byla zwodniczą, jak tyle innych, które 
przeminęły... 

„Gdy liczba przytonnych Opiekunek, choć mała, składała je- 
dnak komplet. podlng praw Związku. zajely się one czynnościami 
związkowemi. Opiekimka Walfers z odebranych z kasy związkowej 
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złp. 90 na zapłacenie obrazu litografowanego (gen. Sowińskiego), 
które na to użyte być nie mogly, gdyż litograf zerwal zawartą 
Z nin umowę. zlożyla rachunek, podlug którego, po zaplaceniu 
miesięcznej pensyl na październik Śzlesingerowej. Kamińskiej 
i Proskot, razem złp. 50. a na drobne wydatki lazaretowe złp. 8 
gr. 26, reszlujące 31 złp. 4 gr. oddala. Opróez tego złożyła po- 
brane składki eje. Doniosla także. iż podlng zlecenia, dawniej 
otrzymanego, wręczyła oficerowi Ol...wsk.... opuszczającenu War- 
szawę slahym i bez ciepłej odzieży na droge, dane jej w tym celu 
90 złp. Żąduła i otrzymała upoważnienie do rozporządzania sladką 
swoją i córki swej na miesiąc listopad na korzyść bardzo biednej 
wdowy po feldfebln, poległym pod Grochowem. Przedstawiła pro- 
sbe towarzyszki Bienkiewiezowej za majorową Lubańską. której 
mąż z pulku S-eo z wojskiem ztąd sie oddalił, a która z kilkor- 
giem dzieci w największym zostaje niedostatku, co przez świadec- 
two opiekunki Malachowskiej stwierdzone zostało. Ucliwalono po- 
słać tejże zlp. 80, nie obowiązując się jednak do dawania jej pen- 
syi, gdyż nie wiemy jeszeze, jakie nadal dochody do kasy związko- 
woj wpływać bedą". 

Po wyliczenin skladek drobniejszych. protokól nadmienia: 
„Na. przedstawienie Paszkowskiej postanowiono zakupić effekta od 
osoby wielce potrzebujacej. które użyte być mogą dla wychodzą- 
cych z lazaretów oficerów, a w wielkiej ezęści bez potrzebnej 
odzieży zostających, i tym sposobem odrazu wsparcie dwojakie udzie- 
Jonem zostanie“. 


Nieobojetnym będzie dla historyi obyczajowej czasów tu opi- 
sywanjeh wykaz pwi. które pod kiermnkiem generalowej Sowiń- 
skiej prowadzily dalej w niezmiernie krytycznych warunkach opie- 
kuńcze dzielo. 

Nieobojętnemi będą również, prozaiczne napozór, szczególy 
dotyczące sposobu wykonywania czyuności opiekunek, oraz rodzaju 
skladek w naturze rozmaitych przedmiotów, gdyż te odtwarzają 
nam barwnie, w swej naiwnej nieraz prostocie, epokę i lndzi nie- 
dawnych, a tak jnź od nas odległych czasów. Z pogodnym uśmie- 
chem czytamy n. p. określenie pewnego fantu w wyrazach: „na 
parstek srebrny, broniący od przerzynania nitką malego palca“... 
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W wykazie znajdujemy nierzadko nazwiska osób, które prze- 
szły w szacownem dziedzictwie na żyjących między nami ich po- 
tomków. 

Związek Towarzystwa dobroczynności patryotycznej pod prze- 
wodnietwem generałowej Sowińskiej stanowiły: Bentkowska Emi- 
lia. Olrapowicka Helena, Drewnowska Felicya, Glezmer Tekla, 
Gniewosz Maryanna, Golonska Józefa, Hūbner Maryanna, Jablon- 
ska Nelolastyka, Janicka Emilia, Jeziorańska Henryka. Jurkowska 
Antonina, Falkowska Auna. Kolnarska Józefa, Kossakowska Aniela, 
kożuchowska Anna, Kwiatkowska Aniela, Lanckorońska Aniela, 
Majewska Katarzyna, Morawska Józefa. Nakwaska Anna, Nakwaska 
Ludwika, Okolow Aniela, Paszkowska Kornelia, Pełezyńska Izabella, 
Petzold, Piotrowska Paulina, Przedpelska Maryauna, Redel Bar- 
bara, Rojewska Zofia, Rzewnska Józefa, Skarżyńsku Józefa, Stock- 
man Paulina, Wasilewska Joanna, Wichlinska Klementyna, Wo- 
lowska Tekla, Ziemiecka Michalina, Zeidler Karolina. 

Każda z owych pań, oraz uproszone przez nie osoby, oprócz 
składek kilkozlotowych miesięcznych i paczek szarpi, ofiarowały 
na rzecz Kasy związkowej fanty w naturze. Stanowiły one źródło 
dochodu oddzielnego, z urządzanej loteryi prywatnej w saloniku ge- 
nerałowej. Były tam miedzy fantami: „marmnrek do przyciskania 
papierów“, „szklaneczku rżnięta*, „garnnszek porcelanowy”. „bajki 
Krasickiego“, „pulares salianowy*, „para podwiązek haftowanych*, 
„wachlarzyk drewniany“, „obrączka złota z różnymi kamieniami“, 
„pierścionek złoty z krwawnikiem*, „szczypce do lunania cukru“, 
„krzyżyk zloty*. „szklanka rZnięta czarna*, „kobialka salianowa”, 
„kilka egzemplarzy romansu „llrabia Gordon“, „pasek stalowy“, 
„szkatułka z narzędziami do szycia“. „piórko metalowe do pisa- 
nia, w perlową macicę oprawne*, „garnuszek kamienny kolorowy 
w deseń*, „flaszeczka szklana rżnicta*, „medaliony z lanego że- 
laza“, pierścionki różńe”, „zapinka złota“, „oprawa srebrna do 
okularów“, „maleńkie zanuszniki*, „naparstek srebrny wyzłacany”, 
„ułamki zlote i srebrne stopione w mennicy, wartości 3538 złp. 
21 gr.*, ważki małe do ważenia złola“, „pulares wyszywany krzy- 
„ową robotą“, „pióra czarne“, „para kutasików z pereł“, „branso- 
letka czarna“, „łańcuszek żelazny w bronz oprawny*, „bransoletka 
czarna Z masy paclmącej*. .,perspektywka*. „„sprzączka bronzowa*”, 
„szpileczka zlota z wężem*, „szpilka z ametystem:* ete. 
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1. listopada 1531 r. odbyło się posiedzenie związkowe w gro- 
nie opiekunek głównych. „Dzień był dosyć pieniężny”. zaznacza 
protokół. Zawiadomila ceneralowa Sowinska. „iż reszta efektów do 
przyodziania potrzelmych posłana została oficerom polskim, na Pra- 
dze trzymanym, i że dodalo się do nich nowe koszule z ostatniego 
płótna. przez związek zakupionego“. 

„Starano się o pozwolenie od wyższych wladz, aby polonez, 
dedykowany generałowi Chlopickiemnu, którego związek posiada 
Jeszcze przeszło 180 egzemplarzy, mógł być sprzedawany w jednym 
ze składów muzycznych. lecz to odmówionem zostało, z powodn. 
iż wspomnień z czasów rewolueyi teraz wznawiać nie wypadać, 

„Opiekunka Wollers przentówia za Galicyaninem, który nie 
mogąc dla niektórych osobistych okoliczności wracać do sweep) 
kraju. ma nadzieje otrzymania posady w tutejszym, lecz zbywa mu 
zupełnie na ubiorze cywilnymi, koniecznie mu potrzebnym do obję- 
cia obiecanego mn miejsca. Opiekunki: Malachowska i Sowińska 
złożyły dla niego różne cześci odzieży i bielizny najpotrzebniejszej, 
lecz płaszcza dla niego jeszcze brak. Przedsięwzięto starać się o do- 
starczenie mn takowego do uznpelnienia ubrania. 

„Qpieknnka Małachowska doniosła o pomyślnym skntku do- 
hroczynnych starai swoich, za któremi Komitet opieknjący się żo- 
nami i dziećmi wojskowych i poległych lub wydalonych, przyrzekł 
pensye wyznaczyć lub inne wsparcie udzielić trzem żonom oficer- 
skim: pp. Janikowskiej. runowskiej i Tnrowskiej*. 

„Ciągniono loteryę naszych fantów, na które już dawno 200 
biletów po or. 15 sprzedane zostały. Wygrane padły na mumera 
(ich wyliczenie)”. 

„Opieknaka Małachowska oświadczyła. że ma nadzieję uzyska- 
nia pasportun, za którym zamyśla odwiedzić malżonka swego, teraz 
zagranicą bawiącego. lecz oddalenie jej niema trwać dlngo. Zgro- 
madzenie życzyło. aby drogę tę jak najpomyślniej odbyla i aby 
wkrótce powróciła do naszego grona ta. tyle szanowna i gorliwo- 
ścią swą wzorowa wspólopiekinka nasza“. 


Na posiedzenin 8. listopada przedstawiła seneralowa smutny 
stan funduszów związku. wobec ciagle zwiększających się potrzeb 
nieszczęśliwych oficerów polskich. którzy. zmuszeni. opuścili War- 
szawę, pozhawieni byli w zupelności pieniedzy na drogę. Między 
innemi omawiano sprawę porucznika Wielkopolanina Zielińskiego, 
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poleconego prze$ wyjazdem swoim przez opiekunkę Malachowską. 
Kazano mu opuścić Warszawę, a na drogę nie od komisvi wojny 
uzyskać nie mógł, prócz odpowiedzi, że funduszów brak. Dano mu 
26 wy. 20 gm 

Dano pisarzowi lazaretn oficerskiego. który od dwóch mic- 
sięcy żołdu nie pobierał i z powodu choroby żony swei sprzedał 
i zastawił. co mial, nie mogąc nawet zmarłej wlaśnie podówezus 
żonie sprawić pogrzebn. a w domn jęczaly dzieci... 20 złp. 

Oficerowi rodem z Węgier, Kowalskiemu. który służył w woj- 
sku polskiem i otrzymał rozkaz opuszczenia natychmiast Warszawy, 
dane 15 złp. Biednemn kulawemu żołnierzowi, 2 złp.. koszulę 
i „dolny ubiór“. 

Wdowie Galeckiej po poległym 6. września w bateryi przy 
rogatkach Jerozolimskich żolnierzn. wyznaczono miesięczną pensye 
20 złp. Kupiono płaszcz dla Galicyanina. 


ALEXANDER KRAUSINAR. 


(Cigg dalszy nastapi.) 


Q zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 
Przyczynek do dziejów twórczości EL..y'ago, 
Ciąg dalszy. 


W serce pocty uderzył grom, spodziewany wprawdzie. ale 
mimo to straszny, drnzgoczący. 

Nie pozostawało nie innego, tylko pogodzić się z losem, prze- 
boleć upokarzającą stratę, zrezygnować z osobistego szczęścia. 

Pod wpływem tego nezncia powstala cudna Rezygnacya, 
jeden z najwspanialszych liryków Asnyka, wydrukowany po raz 
pierwszy w Nr. 281 Kłosów z d. 17. listopada 1870 T, a więe 
w równy miesiąc po „odpowiedzi“ pani Grudzińskiej. 


Wszystko skończone już pomiędzy nami, 

l sny o szczęściu pierzehly bezpowrotnie: 
Wzialem jnż rozbrat z tęsknotą i łzami, 

T żyć, i umrzeć potrafie samotnie. 


Dziś nic z mej piersi skargi nie dobędzie, 
Nic jej nie przejmie zachwytem lub trwogą: 
Nie wyda dźwięku rozbite narzędzie, 
Pęknięte struny radości już nie mogą. 


Niema boleści, coby mnie trwożyła, 

Bo dzisiaj nawet w własny ból nie wierze: 
Ogniowa próba dla mnie się skończyła 

L do cierpiących więcej nie należę. 


O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA. EM 


I żadne szczęście ziemskie mnie nie zwabi, 
Zebym sie po nie mial schylić ku ziemi... 
I żaden zawód sil mych nie osłabi: 
Przebytą nęka panuje nad niemi. 


Światowreh uczuć nicość i oblnda 

Już mnie nie porwie swym chwilowym szałem : 
Przestaleu wierzyć w te fałszywe cuda, 

Wice i zwątpieniu ulegać przestalem. 


Z calego tłumu zmyślonych aniołów, 
Połyskujących tęcza swoich skrzydeł 
Zostala tylko szara garść popiołów 
I wiotkie nici porwanych już sidel. 


Dziś jeden tylko duch mi towarzyszy, 

Co rczygnacyi nosi ziemskie miano: 

On wszystkie bnrze nazawsze neiszy 

I da mi zbroję w ogniu hartowana. z 


W tej zbroi przejdę przez świał obojętnie, 
Surowe prawdy życia mierząc wzrokiem, 
Ani się gniewem kiedy roznamiętnie, 

Ani się ugnę przed losu wyrokiem. 


Patrząc się zdala na kłamliwe rzesze, 
Na ich zabiegi o błyskotki próżne. 
Kamieniem na nie rzucić nie pospieszę 
I pobłażania jeszeze dam jalmnżnę. 


Przekonany najświęciej, iż „rozpacz żadna i nadzieja żadna 
nad sercem jego nie ma już dziś mocy“, a więc uspokoiwszy się 
nieco, gdy mineto pierwsze wrażenie ciosu, zrezygnowany pocta, 
podniecony tem calem przejściem, zaczął pisać, sypiąc wierszami, 
jak z rękawa. Takie nieszezęśliwe milości mają to dobrego do sie- 
bie, że gdy są ndzialem ludzi talentu, pobudzają ich wyobraźnie, 
zapladniając ją coraz nowemi pomysłami literackiemi, słowem, niema 
tego zlego dla poety, co by na dobre nie wyszło poezyi... Takie 
jest psychologiczne prawo twórczości poetyckiej. 

Ulegając temu prawn. i Asnyk również (poczuł wyjątkowy 
przypływ natchnienia. Jakoż pisał bardzo wiele, czego dowodem 
byly choćby te utwory, które w ślad za Rezygnacyą posylał 
do Klosów. 

Byly to przeważnie wiersze z cyklu Z motywów ludo- 
wych, ale, pomimo tego ludowego tytulu, daleko więcej zawierały 
pierwiastków osobistych, niż siełskich, daleko więcej alnzyi do 
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świeżo przeżytego zawodu milosnego, aniżeli nastroju włościuń- 
skiego, daleko więcej „motywów“ sercowych, aniżeli „ludowych“. 
byly to wszystko niby wiejskie obrazki lub piosenki, ale naprawdę 
byly to pojedyncze rozdziwłki z romansowej historyi poety i jego 
anielskiej ukochanej, tylko, że w nich oboje byli pokazani w prze- 
braniu chlopskiem. Ale już sama subtelność uczuć, tak kunszto- 
wnie odmalowanych w tych misternych poemacikach — jakby 
nastrojonych na nutę szopenowskich mazurków — niedwuznacznie 
dawała do poznania, że występujący w nich „chłopcy* i „dzie- 
wczyny* nie byli dziećmi ludu, naturami pierwotnemi. mafo skom- 
plikowanemi. ale istotami z warstw oświeconych. jeżeli nie ze 
słury szlacheckiej, to przynajmniej z arystokracyi ducha... 

Oto dwa utwory, wydrukowane duia 29. grudnia 1570 r. 
w Nr. 287 kłosów, pod ogólnym tytułem A motywów lu- 
lowych. 


e Przykro, przykro jest dębowi, gdy go robak toczy, 
Ale przykrzej nie módz płakać, gdy lez pelne oczy. 
Smutno biednej jest ptaszynie, gdy jej skrzydła urzną, 
Ale smutniej jeszcze temu, co kocha napróżno! 


Źle jest zmykać jeleniowi, gdy go zdybia w kniei, 

Ale gorzej jeszcze sercu wyrzee się nadziei... 
Trudno pływać ciężkim głazom po rzecznej glębinie, 
Ale trudniej nie żałować szczęścia, kiedy minie... 


Jakie uczucia złożyły się na ten piekny wiersz, łatwo odgad- 
nać, gdy się zna rolę, którą w tym czasie panna Aniela odegrala 
w życiu poety... 

Podobnie ma się rzecz ze znanym wierszem p. t. Czary, 
wydrnkowanym po raz pierwszy w tymże Nr. 287 klosów zr. 
1870. Wiersz ten, gdy się nań spojrzy pod kątem ówczesnych 
przeżyć autora, nabiera znaczenia psychologicznego dokumentu, bo 
jest upoetyzowanym wyrazem krytycyzmu poety, gdy chodziło o kwe- 
stye wzajenmości ze strony „pięknej dziewczyny*. Otóż wynika z tego 
wiersza, że Asnyk, choć sam zakochany w pannie, jednak ją uważał za 
istotę bierną dosyć, więcej skłonną do powodowania się wyobraźnią, 
aniżeli sercem. Albowiem taką jest ta dziewczyna z Czarów, co 
to w wodnej toni ujrzala poetyczną postać rycerza. Rycerz ten, to 
poeta, pan ezarownych zamków ułudy, który dla prawdziwej milo- 
ści, której jest spragniony, gotów poświęcić swój zaczarowany 
świat poezyi. 
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Z kraju piękności, 
Barw, woni 
Z kraju młodości 
Z wieczyście biękitnej toni, 
Przybywam z wieńcem na skroni, 
Pragnę milości. 


2 Jeśli masz serca choć tyle 
Zeby pierś biala 
Na chwile 
Uczuciem drżała... 
Porzuce skrzydla motyle 
I pozostanę tu w pyle 
Ludzkiego ciala. 


Lecz jeśli tylko odeadnę 
Ze kształty owe 
Tak ladne 
4 Są marmurowe, 
Że serce nie drży w nieh żadne, 
To wtedy jak cień przepadnę 
W mgły zaświatowe. 


Dziewczynie, upojonej tem wyznaniem, zdawalo się przez 
chwilę. „że w Ionie zwolna powstaje w dziewiczej wstydu osłonie 
prawdziwa miłość“, ale rycerz mimo to zniknął jej z oczu, odgadl 
howiem, iż „w pięknej dziewczynie serce nie bifo“. 

Wogóle wszystkie wiersze „z motywów ludowyeh*, które 
Asnyk teraz drukował w ktosach. równały się poszczególnym 
rozdziałom dlugiego aktn oskarżenia „dziewczyny“, która bądź oka- 
zała się zmienną, bądź płochą, bo rozmilowała jednego, a zostala 
żoną drugiego. 

Takiem w pierwszym rzędzie bylo Zdradzieckie drzewo, 
wydrukowane 19. stycznia 1871 r, w Nr. 290 Klosów. Jest to 
historya poety, który, mając serce wolne, 


W zła czy dobrą dolę 
Wśród szezęścia lub męki, 


chodził po polach, śpiewając piosenki, któremi sobie ujmowal świat 
caly, i srebrzyste ruczaje, i leśne ptactwo. Gdy o tem dowiedziała 
się dziewczyna, że „jest ktoś. eo posiada serce śpiewające”, 1 że to 
jego piosenkami dźwięczy cala dolina, zapragnęła mieć to serce 
dla siebie. E przyszła do poety „układna, zdradziecka*, i nuż go 
prosić : 

a 35 
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Nudzą mnie juź zdroje 
Nudzą mnie motyle, 
Daj mi serce twoje 
Zahawię się chwilę... 


Poeta dal jej swe serce, którem ona pohawiła się eliwilę 
i ruszyla w drogę. 


Pusta pierś została, 
Spiewać już nie mogę. 


Więc dziwią się gaje 
Į ptaszkowie leśni 
Ze im nie dostaje, 
Teraz mojej pieśni. 


Niemniej smutną byla dola tego chlopea, o którym Asnyk 
napisal piosenkę ludową. wydrakowaną w Aosach 18. maja1871 r. 
Jest to historya dwojga zakochanych, którym rodzice „dziewczę- 
cia“ nie pozwolili się pobrać. Przez całą wiosnę i lato kochali się 
młodzi, rojac o przyszłem szczęściu, ale gdy przyszla jesień, mu- 
sieli się rozlączyć. 


Gdy szron potem trawkę zwarzy 
Zimarszezy listki suche, 
Coś ojcowie radza starzy 
Jak wydać dziewuchę. 


Gdy w cieplejsze ciągną światy 
Wędrowne bociany, 
Wraca z nieczem z ojców chaty 
Chlopiee ukochany. 


Gdy upadną pierwsze śniegi 
Dziewczyna rozpacza, 

Bo przychodzą na przeszpiegi 
Swaty od bogacza. 


LJ 
Gdy nastaje dzionek krótki 
Trzaska jeździec z bicza, 
Ojciec wnosi kielich wódki 
Zięcia grosz oblicza. 


Gdy zmrożone staną rzeki 
Seicte w grube lody, 

Z ciężkiem sercem w świat daleki 
Rusza chlopiec młody. 
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Gdy pod śniegiem dyszą sioła 
Smufnie wrona kracze, 

W ślubnym wianku do kościoła 
Dziewczę jadąc płacze. 


- A wszystko to dlatego. że ludzie, nawet najmędrsi, nie wie- 
dzą. gdzie szukać szczęścia. ; 
PTrwonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i żale, 
Tylko w piersi swej własnej 
Nie szukaja go wcale. 


Tej życiowej filozofii poświęcony byl wierszyk Siedzi pta- 
szek na drzewie, wydrukowany w kłosach w maju 1871 r. 

Asnyk mioszkał już w Krakowie, z rodzicami, przygotowując 
nowe wydanie swoich poczyi, których zbiór miał stę zlożyć na 
dwa tomy wydania Nowoleckiego w Krakowie. Wśród wierszy, pi- 
sanych w tych czasach, bylo mnóstwo, pisanych z myślą o „prze- 
bytej męce* po sielanee szczawnieko-krynickiej. Wiersze te, pod 
różneini postaciami opiewające nieszczęśliwą milość, świadczyły je- 
dnak, że poeta nspakajał się powoli, że wpływał do „cichej przy- 
stani* pogodzenia się z losem. 

Że zaś 


dusza, gdy przeboli 
taz wszystkie ziemskie cierpienia serdeczne, 
Nie chce się nagiąć do znikomej doli 
1 tylko sięga po to, co już wieczne! 


więc i on, zawiódlszy się na „marze szczęścia nadpowietrznej* 
i „zgadująe zdradę w każdym losu darze“, postanowił poświęcić 
się temu wyłącznie, do czego, Jako poela z bożej laski, a przytem 
syn spoleczeństwa w niedoli, był powołany: za pomocą „siewu 
szlachetnych mysli“ nieść przed narodem oświaty kaganiec ! 


Nie pomoga próżne żale... 

Ból swój niebu trza polecić, 

A samemu wciąż wytrwale 
Trzeba naprzód iść... i świecić! 


nd 
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ROZDZIAŁ IM. (1870—1882). 
'rubadurowie prowansalscy (1872). O Antygonie Sofoklesa (1874). 
Słowackiego Książę Niezlomny (1874). Fragmenty z niedokończonej 
twagedyi o Prometenszu (1576). Nowela Wśród lasu (1877). 
Król Duch Slowaekiego (1879). 


W literaturze naszej posiadamy dwie wybitne prace bisto- 
ryczno-lterackie, dotyczące trnbadnrów prowansalskich. Pierwszą 
z nich, bardzo świetną, jak rozdział Ml. w Wieczęrach flo- 
renckieh, w którym Julian Klaczko po mistrzowsku scharakte- 
tyzował związek zachodzący między trubudurami a Dantem i Pe- 
trarką, przyczem w nader błyskotliwy sposób opisał prowanckie 
courts d amours; drugą zaś, już bardzo specyalną, jest praca 
prof. Edwarda Porębowicza, poświecona trubadurom prowansa|- 
skim, 1) a przynosząca caly tom mistrzowskich przekładów wraz 
n treściwemi charakterystykami poszczególnych twórców tej ry- 
cersko-romantycznej poczyi. 

Ani Klaezko jednak, ani Porchowicz, powolując sie na wybitniej- 
szo studya z tej dziedziny, nie wymieniają rozprawy Asi yka. o któ- 
rej zdają się nie wiedzieć zgoła, a która, wygłoszona w Krakowie 
w r. 1872 jako odczyt p. t. Rozkwit średniowiecznego 
romantyzmu na poludniu Europ y.. najprzód byla druko- 
wana w odcinkn krakowskiego Kraju. poczem p. t. Vrubaro- 


€ wid wyszła tegoż roku w osobnej odbitee, w postaci niewielkiej 


książeczki o 54 stronicach. Dziś jest to jedna z największych 
rzadkości bibliograficznych, jeden z bialych kruków, i to nie- 
wątpliwie jeden z najbielszych! 

Choć rozmiarami niewielkie, jednak jest to studyum warto- 
ściowe niezmiernie, raz dlatego. że skreślone na podstawie wcale 
nie zdawkowej znajomości przedmiotu, a powtórce, że przynoszące 
kilka świetnych przekładów, znakomicie odtwarzających ton i na- 
strój pieśni trubadurów. 

Oto niektóre wyjątki z tej rozprawy, godnej przedrukn w ca- 
lości, bo napisanej w ten sposób. iż ją tym wszystkim, co piszą 
rzeczy tego rodzaju. można wskazać jako piękny wzór do nasla- 
downietwa. 


1) Antologia prowansalska. Wybór poezyi trubadów i fe- 
librów XT—XLX. wieku. Warszawa 1887. 
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Początek jej. nacechowany głęboką cerudycyą historyczną, 
brzmi, jak następuje: 


Po pierwszej nocy barbarzyństwa, spowodowanej zale- 
wem zachodniego panstwa rzymskiego przez różne wpół 
dzikie plemiona i następną zagładą jego starożytnej a już 
przeżytej eywilizacyi, spostrzegamy w połowie tysiąeletniego 
okresu wieków średnich nowe świtanie ducha ludzkiego. 

* dświeżona ludzkość z młodzieńczą energią poczyna 
rwać się do życia i szukać nowych kierunków i form no- 
wych dla nrzeczywistnienia tych idealnych porywów. Odda- 
lona zupelnie od zagubionych dla niej źródel wiedzy i wzo- 
rów pickna starożytnego świata, musi czerpać wszystko sama 
z siebie I wytworzyć nowy porządek, bedący odbiciem jej sa- 
modzielnego rozwoju. Porządzek ten wyłamujący sie z pod 
ściśle określonych praw klasycznej harmonii, przedstawia się 
w dziedzinie stosunków prawno politycznych, jako feudalizm, 
w dziedzinie zaś poezyi i sztuki, jako romantyzm. 

Uksztaltowanie i utrwalenie feudalnego ustroju spole- 
czeństw, dokonane w ciagn X. wieku. przygotowalo grunt 
dla zakwitnąć mającej romantyki, która znowu ze swej strony 
byla niczbednem dopełnieniem chrześcijańsko-feudalnej budowy. 
Związek bowiem. pomiedzy światem rzeczywistości a światem 
fantazyi, pomiędzy życiem a poezyą, byl naówczas tak ścisły 
i oddzialywanie jednych na drugie tak silnem, że obie te 
sfery lączą się i mięszają ze sobą bezustannie; poczya staje 
się skladową częścią życia, a naodwrót życie wkracza ciągle 
w dziedzinę fantazyi. Ileroiczno-poetyczne usposobienie staje 
się tu jedyną norma wśród ogólnej anarchii, wyidealizowanie 
indywidnalnej godności i szlachetności jedynem prawem ogra- 
czającem samowolę, wiara jedynym węzlem lączności i spójni 
dl» różnorodnych a burzliwych żywiołów. 


Na miejsce bezwzględnej jedności starożytnego państwa, po- 
chlaniającego samnodzielność jednostek, fendalizmn wytworzył nie- 
skruszoną moc idealnych potęg, co w ciągu XI. wiekn na poludniu 
Europy, dało możność rozwinięcia się instytucyi rycertwa, będącej 
niejako wcieleniem poelycznych marzeń świata fendalnego. Jej 
średniowieczne spoleczeństwo zawdzięcza pojęcie honoru... 


Z pojęciem rycerskiego honoru łączyło się również po- 
Jęcie wysokiej czci dla kobiet: ubliżenie najlżejsze, wyrzą- 
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dzone kobiecie. równa okrywalło hańba rycerza, jak ucieczka 
z pola bitwy lub natarcie na nieprzygotowanego nieprzyjaciela. 
Nie dość na tem: samo odmówienie pomocy lub wahanie się z po- 
święceniem życia za pierwszą nieznajomą. rzucało plamę na cały 
jego charakter. Przy tak subtelnem poczuciu honoru, przy tak 
rycerskiej czci dla kobiet, samo nezncie milości zostalo wyide- 
alizowane do wysokiego stopnia. Miłość średniowiecznej damy 
staje się tyle kosztownym darem, że nie godzi się jej przyj- 
mować, nie okupiwszy jej wprzódy (ysiącznemi poświęce- 
niami, walecznością i hohaterstwem. Wszystko, co od niej 
pochodzi, jest jej najwyższą laską, która w każdej chwili co- 
fniętą być może; dosyć szezęścia i dumny, jeżeli pozwoli się 
ubóstwiać z daleka. Za jedno spojrzenie rycerz przybiera ko- 
lory swej damy i nosi je aż do Śmierci; idzie zdobywać kró- 
lestwa lub walczyć z niewiernymi w Ziemi Świętej, zacho- 
wującć swą miłość do zgonu. kobieta też ówczesna ma poczn- 
cie swojej godności i przewagi. 

Ale miłość nietylko że jest w owych czasach tak wy- 
sokiem uczuciem, ale jest jeszcze uczuciem obowiązkowew, ko- 
niecznem dopełnieniem wojennych zajęć i czynów, bez któ- 
rego najsławnicjszy rycerz bylby niezupelną, polowiezna po- 
stacią. Kto nie jest ceniony, kochany przez kobiety, ten nie 
ma prawie żadnej wartości, miłość howiem szlachetnej duszy, 
wedle ówczesnych pojęć, nadaje dopicro pelne uznanie za- 
slugi i sankcyonuje wartość rycerza. Życie więe cale srednio- 
wiecznego społeczeństwa przedstawia się jako wielkie goni- 
twy o miłość i sławę. 


To rycersko-milosne usposobienie uzupelnialo się jeszcze Stę 
przez dwa poetyczne żywioly, któremi były: duch awanturniczy, 
będący nadzwyczaj ważnym czynnikiem cywilizacyjnym, bo wywo- 
łujący bezustanne zmiany i wstrząśnienia, oraz wiara w cudo- 
wność, przedstawiąca oczom wierzicych każdy nieprzewidziany wy- 
padek w nadprzyrodzonem świetle, nie pozwalającą wątpić o osią- 
gnięciu najnieprawdopodobniejszych rezultatów. 

W takich warunkach. przy tak poetycznen uksztaltowaniu 
się calego życia. nie dziw, iż wkrótce zakwitła poezya, jako sztuka. 
Stalo się to przy końcu MI. wiekn, za sprawą trnbadurów, w Pro- 

rancyi, w której jakby się koneentrowala cala kultura romai- 
skiego świata. 
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Ciesząc się przez dlngi czas względnym spokojem i nie 
będąc sama przynajmniej widownia zaciętych walk od po- 
czątku NUE wieku, Prowancya dlugo przedstawiała obraz 
kwitnącej krainy, odznaczającej się podniesieniem dohrobytn, 
à towarzyskiego nobyczajenia i umysłowego życia. Wdzięk po- 
Indniowej natury, lagodność klimatu, bogactwo krajobrazów, 
sąsiedztwo gór i morza. działały znów pobndzająco na żywą 
fantazyę jej mieszkańców. 


żezpośrednim impulsem do prowansalskiej poezyi byly wojny 
Alfonsa VI, króla Kastylii, z Manrami, zakończone zdobyciem 
w r. 1085 Toleda. 


Tam to kwiat prowansalskich rycerzy mial sposobność 
zetknąć się z wysoko już stojącą oświatą Arabów i natchnąl 
się ich zamiłowaniem do sztuki i poezyi. Przypatrzył on się 

"tam miękkim obyczajom Wschodn. fantastycznej architektn- 
rze, ubranej we wszystkie skarby kapryśnej ornamentyki, 
przysluchal sie pieśniom milosnym, nuconym wieczorami 
przy lekkiem towarzyszeniu akordów, i powróciwszy do miejsc 
rodzinnych, uczuł potrzebe wcielenia swych poetycznych 
natelnień w zewnętrzną formę sztuki. 


Ziad pierwsi trubadurowie ląezyli w sobie podwójny chara- 
kier rycerzy i śpiewaków, a „pieśni ich były uzupełnieniem ich 
rycerskich czynów i sławy. odbiciem ich nulości, ich czei dla ko- 
biet i calej romantyki pelnego przygód życia“. 


W krótkim czasie dobili sie oni n współczesnych wiel- 
kiego znaczenia i wziętości. a godność trubadura stala się 
tak zaszezytną, że ubiegali się o nią pierwsi bohaterowie 
i monarchowie swego czasu. Niektórzy z trubadurów pędzili 
żywot calkiem awanturniczy. przenosząć się ciągle z miejsca 
na miejsce, szukając ciagle nowego pola popisu dla swych 
wojowniczych i poctyckich uzdolnień; inni dzialali stale na 
dworze jakiegoś możnego wladey, stając się niejako nadwor- 
nymi poctami potężnych rodzin, z któremi wiązało ich uczu- 
cie przyjażni, a często i miłości. Jedni z nich byli sami po- 
tomkami znakomitych familj i uprawiali poezyę jedynie dla 
sławy, którą dawała, i dla miłosnych uczuć, ktorych była 
tlrmaczem; inni zaś swym poetyckim talentem wydobywali 
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się z nicości i zjednywali sobie nin sposób do życia, opieką 
i przyjaźń możnych i ogólne nznanie, do którego by inaczej 
nie doszli. Każdy wszakże trubadur przez to samo, iż był 
śpiewakiem, jakkolwiek niskiem było jego pochodzenie, nwa- 
Żamy byl na równi z każdym rycerzem. Królewskość pieśni 
wyrównywała królewskość rodu i otwierala wszystkie szranki 
feudalnego świata. 

Według miary dzisiejszych pojęć prawie niezrozumiałym 
się dla nas zdaje ów potężny wpływ poczyi trubadnrów i rola, 
którą odgrywała w politycziem i towarzyskiem życiu. Trudno 
dziś nam pojąć przychodzi, jak mogla pieśji pojedynczego 
człowieką wywołać olbrzymie munieętności. ściągać sza- 
lone nienawiści, sprowadzać krwawe rozterki i wojny. Tru- 
dno nam dziś wyobrazić sobie całą pierwotną doniosłość 
rznconego w świat słowa i zabójczy skutek satyrycznego po- 
cisku nnieszczonego w wyśpiewanej pieśni. Jednakże uatu- 
ralnem to bylo w owych czasach. gdy pieśń trubadurów za- 
stępowula miejsce calej literatury, gdy byla zarazem trakta- 
tem naukowym, artyknlem politycznym, powieścią, historya 
i stenicznem przedstawieniem. Skupiala więc ona w sobie 
cały wpływ, który się dziś rozdziela na dziennikarstwo, teatr 
i niezliczone dziela naukowej i pięknej literaturv. i tym spo- 
sobem stala się polęgą, z którą się wszyscy liczyć potrze- 
bowali. 

Dostarczająe tyle nowych wrażeń i wzruszeń. stała się 
wkrótce koniecznym żywiolem i węzlem towarzyskiego życia. 
Po dworach możniejszych panów, gdzie dotąd turniej, polo- 
wanie 1 halaśliwa biesiada byly jedynemi rozrywkani, gro- 
madzącemi liczniejsze koło dam i rycerzy, zasmakowano teraz 
w zabawach więcej umysłowych. otwierających pole popisu 
w sferze dowcipu. wykształcenia, muzyki, poezyi i galantery!. 
Powstały tak zwane corts d amor. to jest sądy milości, któ- 
rych głównem zadaniem bylo ustalić towarzyskie zebrania i za- 
hawy,nadając im charakter trwałej instytueyi. Na tych zebra- 
niach, w których brały udział szlachetne damy i rycerze. roz- 
strzygano wspólnie w subtelnych kwestych etykiety. galanteryi, 
zajść miłosnych, rycerskiego postępowania i we wszystkiem, 
eo tyczyło zakresu ówczesnego wyksztaconia. Miłość i różne 
plynące z uie} zawiklania byly naturalnie głównym przed- 
miotem rozpraw... Na takich to cortts d amor trubaduro- 
wie zastawali przygotowane pole dla swojej poczyi. Tam ona 
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znajdowała wykształconą publiczność, stosowne ocenienie, po- 
klask i nagrodę. Tam się też zawiązały owe poetyczne tur- 
nieje o palmę pierwszenstwa między dwoma lub więcej tru- 
baduraini, których tradycyc odziedziczyli potem niemieccy 
Minnesingerowie. 


Poezya trmbadnrów, przeważnie lirycznego nastroju. wymagała 
koniecznie towarzyszenia muzyki. Możniejsci trubadnrowie rzadko 
sami wyglaszali swoje ntwory, lecz posługiwali się tak zwanymi 
Joglars (stąd francuski Jongleur), których przeznaczeniem 


było zaznajamiać słuchaczy z pieśniami swych panów. 


Głównem jednakże znamieniem typowego trubadura, 
jakoteż i źródlem jego natchnień, jest idealna milość, którą 
żywi dla jakiejs szlachetnej damy: każdy więc z nich z ma- 
leni wyjatkami ma swoje bóstwo, któremn poświęca swoje 
czyny i pieśni. Pelno też takich stosunków miłosnych lub 
przynajmniej jednostronnego uwielbienia, spotyka się w hi- 
storyi owych wieków. Najpiekniejsze i najdnnniejsze kobiety 
odpowiadają wzajemnością tym poetycznym rycerzom, lub co 
najmniej pozwalają się uwielbiać, a podobne związki trzymane 
po większej cześci w granicach czysto idealnych, nie obra- 
Żają naonczas poczucia moralnego i przynoszą nawet zaszczyt 
obu stronom. Sami bracia protegują podobne. uczucia, a mọ- | 
żowie patrzą powolnem okiem na takowe nubóstwienie swoich 
żon, pochlehiające ich próżności. Czasami natnralnie ucznela 
te sprowadzają tragiczne katastrofy. będące przedmiotem no- 
wych legend i piesni. 


Pod względem formy przedstawia tu poczya najwyższą różno- 
rodność i bogactwo, „wydała ona bowiem wszystkie nadobne 
kształty, któremi się posilkuje nowoczesna poczya*. Rozpadala się 
na dwa glówna działy, na Sirventes, mające przeważnie dy- 
daktyczno-poleniczny charakter. i na (hannos, czyli pieśni, od- 
znaczajace się wielką rozmaitością form, począwszy od ballad i se- 
renad, a skończywszy na nowelli i sonecie. 

Jednym z najslawniejszych trubadurów, obok Wilhelma TX., 
ksiecia „Akwitanii, prowadzącego w Poitiers książęcy dwór z calym 
właściwym owym czasom przepychem, i słynnego przez swoje Sir- 
ventes Marcabruna, hyl rycerz prowansalski, Jaufred de Rudel, 
słynny nietylko ze swych pieśni, ale i z romantycznego usposo- 
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bienia i przygód, które z niego zrobiły typową postać rozkocha- 
nego trubadura. 


Urodzony okolo roku 1130 w Bleenx, w któtkim czasie 
pieśniami swemi zdobył sobie tyle sławy, iż w roku 1154 
został przedstawiony cesarzowi Fryderykowi Barbarossie. jako 
jedna ze znakomitości współczesnych. Przebywał jakiś czas 
na dworze angielskim, gdzie go zabrał z sobą Gotfryd, brat 
Ryszarda Lwie Serce. Uslyszawszy tam od powracających 
krzyżowców o niezwykłej piękności hrabiny z Tripoli w Le- 
wancie, o jej ujimmjącym wdzięku, gościnności i wszystkich 
nieporównanych zaletach duszy i ciala, rozkochuł się w niej 
simiertelnie z samego opowiadania. Odtąd ujrzeć ją było jc- 
dynyni celem jego życia i ta daleka milość jedyną gwiazdą. 
która go prowadzila. Jakoż w roku 1162, namówiwszy je- 
dnego ze swych przyjaciół, Bertranda d` Allamanon, do towa- 
rzyszenia mu w podróży, udal się z nim razem w drogę do 
Ziemi Świętej. Nieszezęściem rozchorował się na morzu śmier- 
telnie i stracil już byl mowę w chwil. kiedy okręt za- 
winyl do portu w Tripoli. Wysadzono go jednakze sloso- 
wnie do życzenia na ląd, a hrabina zawiadomiona, że sławny 
pocta z milości dla niej przedsięwziął tak dlugą podróż 
i mmiera teraz w poblizu, udala się do niego, by go pocie- 
szyć swoim widokiem i wspólczuciem. Wedle legendy Rudel 
mial odzyskać mowę w czasie przybycia hrabiny i byl w sta- 
nie wyrazić jej swoją wdzięczność i długo żywione uczucia. 
To widzenie było jednak ostatniem, bo wkrótce umarl. lra- 
hina wystawiła mu w Tripoli wspaniały porlirowy grobowiec 
z napisem arabskim. 

Jego romantyczna historya stała się później tematen 
niejednej pieśni lub noweli. A nowoczesnych poetów oddał 
ją Heine we właściwej sobie formie. 


Przed swym wyjazdem do Ziemi Świętej napisal Rudel wiersz 
o swej dalekiej miłości. Wiersz ten, niesłychanie kunsztowny pod 
względem formy, brzak w mistrzowskim przekładzie Asnyka, jak 
nastepuje: 


W świat pójdę samotny, zgryźliwy, 
Bez tej, c$ kocham daleka, 

I nie wiem, czy ujrzę ją żywy, 
Gdyż zbyt jest odemnie daleką. 
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Ty, Boże. eo tworząc wciaż dziwy, 
Zwodziłeś tę miłość daleką, 

Daj silę sercu, bom chciwy 
Oglądać kochanka daleką. 


Racz sprzyjać miłości żarliwej, 
Co żyje nadzieją daleką: 

Jam przez nią zbyt nieszczęśliwy, 
Będąc tak od niej daleko! 


Dziś innej milości porywy 

Odtrącam od siebie daleko, 

Gdyż prócz niej piękności prawdziwej 
I blisko, i nie masz daleko! 


Calkiem odmiennym typem trubadura byl równie utalento- 
wany, jak awantwniezy i żołnierskiego temperamentu Bertrand de 
Born, wicehrabia de Hautefort. Kochający wojne dla wojny, jako 
sztukę dla sztuki, w niej widzący jedyną poezyc życia, jedyne 
dzieło godne męża. „Dante w swojej Boskiej komedyi w gle- 
hszych regionach piekieł, wymierzajac nań poetyczną sprawiedli- 
wość za podżeganie syna przeciw ojcu. Jako poetę stawia go prze- 
cież bardzo wysoko, co mn się też slusznie należy*. Pieśni jego 
odznaczają się silą, jasnością i prawdziwie porywającym zapałem. 
Celowa! w malowaniu wojennych wrażeń i wzruszeń. w apoteozo- 
waniu rycerskich czynów. W tym rodzaju pozostawił szereg 
arcydziel. 

Oto jedno z nich, świetnie spolszezone przez Asnyka: 


Mnie cieszy słodkie wiosny tchnienie, 
Blonie kwiecistej pełne krasy, 

Mnie cieszy gwarie ptaszków pienie, 
Ożywiające wonne lasy. 

Lecz większe czuję upojenie, 

Kiedy namioty i szałasy 

Pokryją wkoło luk przestrzenie, 

I gdy rycerstwa zbrojne masy, 
Płyną, jak rwące wód strumienie, 
Spiesząc na krwawe w świat zapasy. 


5 Wtedy rozkoszą caly płonę, 
Gdy widzę, jak przed mężnych bronią 
Uchodzą tłumy przestraszone ; 
Gdy ci pierzehają, tamci gonią. 
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i czuję szezęście podwojone, 

Gdy mary, które zamek chronią, 
Padają z hukiem w grnz zwalone 
Pod szturmujących dzielną dłonią. 


Niczem uciechy uczt, wieczerzy, 

I wszystkie gody i zabawy, 

Nie się z rozkoszą tą nie zmierzy, 

Co czuję, słysząc wśród walk wrzawy 
Rumaków rzenie, krzyk rycerzy, 
Nawolujących na bój krwawy: 

Gdy tutaj pędzi bmice świeży, 

A tam wśród zlanej krwią murawy 
Cześć już walecznych ranna leży 

T śmierć ponosi pelna sławy! 1) 


1) Wiersz ten. w wiernym filologicznym przekładzie Edwarda 
rebowicza, brzmi, jak następuje: 


Lubię ja słodki czar wiośniany 
Co rozzielenia kwiat i krzew: 
Lubie ja ptactwa rozgadany 
T echem rozniesiony spiew 
Po umajonym lesie. 
Lubię na fali traw zicłonej 
LIótnami biale pawilony — 
| serce moje rwie się, 
Kiedy mi blysna na wysonie 
Zbrojnych rycerzy zbrojne konie. 


Lubię też. gdy spłloszona bitwa 
Ucieka ludzi ćma i trzód, 
kiedy zahawia się gonitwą 
Swywolny kiryśników lud; 
Serce mi w góre niosą 
bijące do fortecy szturmy, 
T grazy murów. i wojsk hurmy, 
Stojące ponad fosą. 
Gdzie wokól groźne palisady 
Zamkowej dzierżą straż posady. 


Podoba mi sią w dzielnym księcin, 
kiedy na przedzie bieży w bój, 
Na wiatr puściwszy cugl zwierzęciu, 
A w ślad wassalów rwie się rój 

Z nidodzieńczem rozhukaniem. 
Ha, już na wroga spadli rzeszą, 
Nicchże się dziarsko rąbać spieszą, 
Naoślep goniąc za nim: 
Bo za nie u mnie rycerz wzięty, 
Gdy nie ciąl i gdy nie hy? cięty. 


Po- 
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+ Wśród znakomitych trnbadurów. których liczha ogromnie 
wzrosła w drugiej połowie NII. w.. wyróżniał się Arnanld de 
Marveil. 


Urodzony z ubogich rodziców, zasłynął w pierwszej za- 

> raz młodości swojemi zdolnościami i dostal się na dwór Ro- 

gera IL, wicehrabiego de Beziers. Jego przyjemna powierz- 

chowność. ujmujący układ, jego wielostronne talenty do poe- 

zyj, śpiewn, muzyki i deklamacyi, wyrobiły mu wkrótce na 

tym dworze bardzo zaszczytne stanowisko i zjednaly ogólną 

sympatyę i niejedno żywsze uczncie. Ząkochał się w hrabinie 

Adelanidzie. żonie swego protektora, i ta milość wlaśnie była 
głównem źródłem jego poetyckich natchnień. 


Utwory jego, nacechowane wdzięczną miękością, snbtelnem 
cieniowaniem uczuć, przeważnie sa pelne miłosnego rozmarzenia. 

Oto jeden z tych wierszy, napisany już po wypędzenin z be- 
„ziers, zdala od nbóstwianej Adelaidy, a pod wpływem tęsknoty za 
nia, przełożony „na próbkę“ przez Asnyka: 


Niech mi nie mówią, że tylko przez oczy 
strzaly milości naszą duszę ranią: 
Dziś już postaci nie widzę uroczej, 
A silniej kocham i szaleję za nią. 


Fluczone — helmy, szpady, lance. 
Pancerze, tarcze — starte w puch 
W pierwszej impetu pohułance : 
Na ziemi. z których uszedł duch, 
Porozbiegane konie 
Martwych i rannych rżą śród bitwy; 
Hej, gdy zaczęły się gonitwy. 
każdy, co krew ma w łonie, 
Już tylko siecze, żga i kruszy. 
Niż bez czei, lepsza wyjść bez duszy. 


Przysięgam wam. iż mniej mi droga 
Wesoła uczta, cichy sen, 
Niż okrzyk dziarski: „Hej, na wroga!“ 
Po obn stronach — i głos ten 
Po lesie koni rżących, 
[te wołania: „Sam tu do mnie!* 
I widok w fosę nieprzytomnie 
Rycerzy pedająacych, 
I widok trupów tych na ziemi 
Z drzewcami w piersi sterczącemi. 
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Można mnie było słodkiego widoku 
Pozbawić, skazać na wieczne wygnanie: 
Węzeł miłości w duszy jest nie w wzroku, 
A więc go stargać nikt nie będzie w stanie, 


Ta serce czułe i wierne zdaleka. 

Bóg tylko jeden dzicli z nią niezmiennie: 
Gdyby bóg mógł być wasalem czlowieka, 
Od niej ezęść swoją otrzymałby w Jennie. 


„Królem trubadwrów*. „mistrzem śpiewaków“, którego Dante 
nazwal „śpiewakiem sprawiedliwości* dla jego meskiej powagi, pra- 
wości i szlachctnego zakrojn w poczyi, byl słynny zarówno z nauki. 
jak i ze swego poetyckiego talentu, Giniraut Bornenil. Kreśląe jego 
sylwetke, czyni to Asnyk z widoczną predylekcyą: snać, że ten 
„najlepszy ze wszystkich trubadurów* najbardziej odpowiadal jego 
pojeciu o poecie-myślicieln. 


Byl wysoko szanowany przez wszystkie znakomite i do- 
stojne osoby, jakkolwiek pochodzenie jego było bardzo ni- 
skiem, a rodzice nie zaliczali się nawet do klasy wolnych 
ludzi... Borneuil podzielił życie swoje na dwie polowy : zimę 
calą przepędzal w zaciszu. czas poświęcając ścisłej nauce; 
w lecie zaś odwiedzał pańskie dwory w towarzystwie dwóch 
śpiewaków, którzy pieśni jego wyglaszali. Zawód pocty- 
ckiuważalon jako wielkie i szlachetne po- 
wołanie, którego ani obniżać do kaprysów 
chwilowyeh, ani nadużywać się niegodzi. 
Jego pojęcia o warunkach dobrej poezyi są niezwykle 
trafne. W tych czasach, gdy się powszechnie kochano 
w niezrozunialych, zaciemnionych zwrotach myśli, gdy uwa- 
żano za niezbędny warunek piękna tajemniczą mgłę. pokry- 
wającą utwory fantazyi. Guiraut Borneuil oświadcza się w je- 
dnym ze swoich tensonów, że pieśń nie ma zupełnej 
wartości, jeżelinie jest dla wszystkich zro- 
zumiałą. 


. 


Można być pewnym, że i Asnyk wyznawał to samo credo 
o warunkach dobrej poezyi, podobnie, jak nie mial nie wspóluego 
z poelmni, zbyt zakochanymi w sobie, a przez to śmiesznymi w jego 
oczach. Takim był właśnie Peire Vidal, którego wizerunek, skre- 
ślony przez Asnyka, nietrudno pozwala się domyślać, co twórca 
Pisemalibna myslal o takich pyszałkach. 


I 
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Przedstawiał on rażącą mieszaninę prawdziwego talentu 
i najśmieszniejszych próżności, rzetelnie poctycznych natchnień 
i najniedorzeczniejszych wybryków. Zarozumialy do najwyż- 
szego stopnia, nietylko co do swego talentu, ale i wszystkich 
zalet osobistych, byl przekonania. iż niema na świecie ko- 
hiety. którahy była zdolną oprzeć się jego wpływom. To nm 
przyczyniło niejedną zabawną mistyfikacyę, której został ofiarą. 
Nadewszystko lnbil żywot awanturniczy i nie zatrzymał się 
nigdzie diużej na żadnym dworze, chociaż wszędzie chętnie 
był przyjmowany. W Marsylii przyłączył się do krzyżowej 
wyprawy, którą prowadził Ryszard Lwie Serce, ale dopły- 
nąwszy do Cypru, odłączył się od niej i pozostal chwilowo 
na tej wyspie. W krótkim czasie ożeni! się tam z jedną Gre- 
czynką, a gdy mu podszepnięto. iż jego żona jest córką gre- 
ckiego cesarza i prawą dziedziczką tronu, wziąl calą tę rzecz 
na seryo, zaczął tytulować sie cesarzem, kazal wszędzie za 
sobą wozić tron i przeznaczył cały dochód z swoich pieśni 
na koszta wojennej wyprawy, którą mial przedsiębrać dla re- 
windykowania przynależnej mu korony. Znudzila go jednak 
rola cesarza i powrócił do Prowancyi, gdzie wkrótce jeszcze 
śmieszniejszą odegrał role. Zakochał się bowiem w jednej da- 
mie nazwiskiem Lonve de Penautier i sam na jej cześć przy- 
brał nazwisko wilka: Loup. Dla zdobycia sobie jej miłości 
przywdział na siebie wilczą skórę i kazal pasterzom szczuć 
się psami i gonić przez pola i lasy. Doprowadził to fantasty- 
czne polowanie do takiej ostateczności, iż odniesiono go na 
pól tylko żywego do stóp pani jego serca, która, niestety, 
malo była zbudowaną tem dziwnem poświęceniem swego ad- 
miratora. 


Calkiem odmiennym typem bvi Pons de Capdenil. 
y yy A = 


Urodzony z dostojnej i zamożnej familii, otrzymal bar- 
dzo staranne, jak na owe czasy wychowanie, i uważany był 
zarówno za znakomilego rycerza, jak za celującego poetę 
i mnzyka. Życie swoje i miłość, rycerskie czyny i pieśni, 
poświęcił pięknej Adalassii, małżonce Odillona de Mercocur, 
na. którego dworze głównie przebywał. Poetyczna ta miłość 
wypelniła cale jego życie i gdy popad! później w niełaskę 
u pani swego serca, zraniony głęboko powróci do miejsć 
rodzinnych, gdzie się zagrzebal w samotności. Wtedy rozwi- 
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nal się w calej pelni jego talent, który w elegijnym, rze- 
wnym nastroju najwłaściwsze znalazl dla siebie niejsce. Z tej 
epoki datują się najpiekniejsze jego canzony. które pisal 
w celu odzyskania napowrót serca swej ukochanej pani. Jak- 
kolwiek usiłowania jego byly bezskutecznemi, pozostal wierny 
ciagle taj jedynej miłości, i gdy potem niedlugo piękna Ade- 
lassia umarła, napisał na jej śmierć planh czyli skargę, petna 
najtkliwszego uczucia, którą zakończył szereg pieśni natchnio- 
nych ziemską miłością. 


Skarga jego na śmierć Adelassii zaczyna się następu- 


jaca strofa: 


Pośród tych wszystkich. co cierpią na świecie, 
Najcięższą boleść mnie zesłalęs. Boże! 

Wiec śmierci pragnę, gdyż śmierć jedna może 
Odjać ten ciężar, co mi serc gniecie. 

Zycie jest dla mnie uciskiem i trwogą, 
I codzień walczę z sinnikami czarnemi, 
Odkąd ta zmarła, co mi była drogą. 
Zdradliwa śmierci! chelp się czyny swemi, 
Zes najpiekniejszy kwiat zabrała z ziemi! 


Skarga kończy się dwuwierszem, zapowiadającym nowy zwrot 
pocty : 


Pragnienia moje ułegły już zmianie: 
Ziemskiej miłości dalem pożegnanie. 


Odtąd przejęty boleścią. ogarniając wyższe cele, pod- 
niósł myśl nowej krzyżowej wyprawy przeciw zwycięskiemu 
Saladynowi na Wschodzie; w tym celi pisal swoje krzyżowe 
pieśni, w których usiluje pobudzić waśniących się między 
sobą panów chrześcijańskich do wspóluej akcyi przeciw nie- 
wiernym. Nie poprzestał jednak na popieraniu slowami tej 
myśli, lecz sam wziął krzyż w rękę! i popłynął do Ziemi 
Świętej. 

Za przykład nastroju jego krzyżowych pieśni może po- 
słażyć następujący wyjątek: 


Trzeba nam rzucić wszystko, co nas cieszy 
I co nam życie na ziemi umila, 

każdy z nas wszystko niech rzuca i spieszy, 
Bo ota przyszła ważna dla nas chwila, 
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W której slug swoich wzywa zastęp wierny, 
Pan sprawiedliwy, wielki, miłosierny ; 

Czas dziś poświęcić i serce i rękę 

Temu, co dla nas poniósł śmierć i mękę, 


- Wszak wiemy, jako hojnie nas obdarzał, 
Dźwigając ciężar cierniowej korony, 

Gdy go tlum żółcią poł i znieważał 

l gdy krew świętą przelewał zraniony. 
Biada nieszczęsnym, którzy knując zdrady, 
Nie chea wyruszyć, tylko łupów etodni, 


Myślą, jak potem rabować sąsiady : 
Przed strasznym sądem niechaj drżą; niegodni! 
4 


F HoOESICK. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


=) 
2) 


Starostwo Muszyńskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


i Dokończenie.) 


Czarna. 


Osada założonu w 1575 r., 26. lipca, w Krakowie. Fr. Kra- 
siiski Grzegorzowi Srzedzińskiemn, poddanemu z Jaśkowej, daje“ 
przywilej ua osadzenie wsi. Sołtystwu 2 lany i obszary 2, młyn, 
piłę tracką na wlasną potrzebę i jego potomkom. Każdemu kinie- 
ciowi */, roli wydzielic. kmiecie winni 2 dni soltysowi robić — 
pastwiska mają wolne. 

A. 1654, 10. kwietnia w Krakowie P. Gembicki za zaslngi 
Aleksandrowi Dnbiaiskienu i Ewie Kopystyńskiej. malżonkom ro- 
bociznę pozwolii po wsi Czarnej. kmieciach 15 z wszelką roboci- 
ma, podwodami, jazdą po sol, strażą, siekieruią ete. Posłuszeństwo 
winni mu kmiecie oddawać, on sam sprawy rozsądza. Do sądów 
wielkich stawać w osobie powinien — expeditione poditnin z in- 
nemi wsiami tenetur. Od wszelkich innych postanowień liber, tylko 
parochowi muszyńskiemu płaci złp. 4. czynszu do skarbu na św. 
Marcin złp. 1. 

Decima snopowa w roli kopa owsa. 


Czerna. 


A. 1574, 27. Septembris in Radlów, Fr. Krasiński nadal przy- 
sT + 3 ź N r z 
wilej uczciwemu Szymonowi Padessowemn, synowi ze wsi Snie- 
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tnica, na osadzenie wsi ©zernej nad potokiem Czernyn. Soltystwu 
2 dany, niektóre pola i obszary z mlynem i piłą tracką. Powinno- 
ści wszelkie jako inni sołtysi odhywać powinien. 10 kmieci osa- 
dzić (każdy na ĉj roli). Powiuności te, co inne wsi tego klucza 
płacą i roboty odprawiają i dań z owiec z serowem płacić mają. 
Kmiecie sołtysowi 3 dni w lecie robić powinni, trzeci grosz z win 
i spraw osadzonych sobie brać soltys, a 2 do skarbu dawać wi- 
nien. 
Decima z roli kopa owsa. 


Czertyźne. 


Osada lokowana w 1589. Biskup P. Myszkowski 20. czerwca 
t. r. w Xiążu daje przywilej Janowi Michniowieowi i Marcinowi 
Tokayskiemu z sukcessorami na założenie wsi. Soltystwa 5 łany 
i 2 obszary, młyn, folusz i wolną piłę. Kmieci osadzić, ile można 
(każdy na 3/4 roli). Kmiecie winni sołtysowi robić 4 dni w lecie. 
Decima z każdej roli po 5 ghetów owsa. 


Dnbne. 


Anno 1608, d. 5. Febrnarii Oracovie. B. Maciejowski daje 
przywilej Michałowi Leluchowskiemu na osadzenie 6 kmieci nad 
stramieniem Dubnem i potokiem Smreczyn. Soltystwn 3 łany 
i 2 obszary z karczmą i warzeniem piwa wolnem z 2 zagrodni- 
kami, wolnem wybudowaniem młyna, piły trackiej i folnsza, 200 
owiec wolno mu trzymać sine datione. Kmiecie winni 8 dni sol- 
tysowi robić, jeden orać, jeden kosić. jeden do żniwa. Z sądów 
j rzeczy osądzonych trzeci grosz ma sołtys. Płaci on młynnego 
złp. 4., kocowego złp. 1, zającowego groszy 15. 

Decima snopowa — z roli kopa owsa. 


Florynka. 


Osada jedna z najstarszych. Występuje już w dokumencie 

z 1591 r. pod nazwą Flornikowa. Soltystwo na nowo lokowane 

w 1574. Biskup, Fr. Krashiski, przywilejem z 27%. września 1574 

w Radłowie, nadaje sołtystwo in personam Worgacz z 2 łanami, 
39* 
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obszarem, niektóremi łąkami, karczmą. młynem, piłą tracka. Kmie- 
cie winni soltysowi 2 dni robić (Jest to wlaściwie restytucya sol- 
tystwa, przywilej bowiem wyraźnie mówi. że poprzednie prawa 
zgorzały ). 

Decima w roli kopa owsa. 


Izby. 


W 1547, 8 stycznia w Krakowie. S. Maciejowski wydaje przy- 
wilej dziedziczny na osobę Hrycka i sukgusorów jego na 2 tany 
sołtystwa z wszelkiemi powinnościami, z młynem i karczmą. Od 
daniny z 200 owice wolny. Osada wsi na 7 kmieci (każdy na 3/4 
roli). Z lanu ma kmieć placić na św. Marcin po groszy 10. Kmie- 
cię winni soltysowi robić dwa dni. 

Decima w roli kopa owsa. 

Dzisiejszą cerkiew postawiono w 1755 r. Jedno ramię tej 
corkwi stanowi kapliczka, którą okrywają klejone malowania, wy- 
stawiające Pułaskiego w naturalnej wielkości, a w tyle jego obo- 
zową twierdzę. 1) Jeszcze i dziś widne są wały i okopy, eiagnące 
się za wsią pod górą Lachową. 


Jaśkowa (osada jedna z najstarszych). 


A. 1343, Cracovie in die S. Martini, król Kazimierz Wielki 
nadał przywilej na osoby Mikolaja i Piotra braci i synów Henri- 
kowych na osadę wsi nad Bialą rzeką na Tanach 150. t. j. na 
Nową-wolę i Królowę, który przywilej, ponieważ nie należy do 
państwa muszyńskiego, tedy też żadnej o granicach nie czyni men- 
tiey, ani o wsi Jaśkowej nie masz wzmianki. W polowie XVII. 
wieku Jaśkowa należala do biskupstwa krakowskiego. 


Jastrzebik. 


Anno 1577, d. 22. Decembris, Cracovie. P. Myszkowski daje 
przywilej na osadzenie nowej wsi z surowego korzenia Piotrowi 
Teliszczakowi ze wsi Krynice, aby pracą swoją osadził tyle kmieci, 


1) <Łepkowski. Ruś Sandecka, pag. 160. 
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ile ich być może, a z uieh każdemu, aby po lanie roli wydzielil. 
Na osadę soltystwa 2 lany, dane z nawsiem dla zagrodników, młyn 
wolny, pila tracka i folnsz. Kiniecie 3 dni w roku sołtysowi odra- 
biać powinni. Sądy soltys sam odprawować ma, z których trzeci 
pieniądz sobie bierze, a 2 do skarbu. 


Popostwo. 


W 1651 r. 13. stycznia w Radłowie. P. Gembicki za zezna- 
niem ludzi wiarygodnych, rolę należącą na popostwo, którą Kondrat 
Iwan i Michał, sołtysi jastrzebsey. między sobą trzymali, dekretem 
jako grunt cerkwi przysądził i dożywotnie Wielebnemn Andrzejowi 
Prezbyterowi Powrożniekiemu oddał. A in futurum po śmierci jego 
do popów jastrzebskich ten lan należeć ma sine ullo onere, 


Dekret między sołtysem. a gromadą. 


Anno 1666 17. Juni dekret nieboszczyka P. Sobolewskiego, 
starosty muszyńskiego,, dany między gromadą jastrzębska, a solty- 
sem Andrzejem, któremu w Jaworzynkach polanę nazwaną „katem“ 
przysądził, a za tę polankę wolne pastwisko gromadzie — płaci 
do skarbu rocznie groszy 2. 


Kamienna. 


Anno 1577, die 12. Decembris, Cracovie, przywilej Reveren- 
dissimi Petri Myszkowski gratia haereditaria na Jacka Tmczkowca 
i sukcessorów jego na osadzenie wsi Kamienna nad przebijanym 
patokiem na 2 lany soltystwa i na obszar, na nawsie, młyn, fo- 
Jnsz, pilẹ tracka. Osadzić tyle powinien kmieci, wiele można bę- 
dzie (na łanie każdego). Kmiecie 2 dni soltysowi robić powinni, 
a trzeci dzień na tlokę. Sądy soltys sam odprawiać ma, z których 
jemn trzeci pieniądz należy, a dwa do skarhn. Ex ordinatione 
mlyunego zlp. 7, kocowego złp. 1, zajacowego groszy 15. 

Granice te poczynają się od Polan potokiem, nazwanym prze- 
bijanym, od. Florynki, od wierzchn Borsnczego, od soltystwa Brze- 
skiego, albo 1uiejsca, które się zowie Stradzoną Roztoką, z Bielca- 
rowa wsią są spokojne, z Kotowem spokojne, z Nową wsią są nic- 
spokojne, bo im ztumtąd wierzchy odejmują. ') 


1) Petrowicz. Sandecka Ruś, pag. 4. 
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Popostwo. 


Anno 1637, w Radlowie, 15. stycznia. Jakób Zadzik lan roli, 
zwanej Tonatowską, przyłączył do cerkwi, wolny od cieżarów — 
czynszu pop placił złp. 5, a od 1644 na prośbę ówczesnego popa 


tylko złp. R. 


Krynica. 


Soltystwo. Anno 1547, d. 8. Januarii S. Maciejowski nadaje 
przywilej Dankowi z miasta na 2 łany soltystwa i potomkom jego 
wykorzenić z surowego lasu we wsi Krynicy, mlyn i karcznię wy- 
budować dla niego pozwala i rzemieślników różnych w swym domu 
chować. Od daniny z 200 owiec wolnym go czyni, a gdyby wię- 
cej miał, płacić powinien. Siedem, albo wiecej kmieci pracą swoją 
osadzić powinien. Na św. Marcin z lann każdego czynszu po gro- 
szy 10, a soltysowi i potomkom jego po 2 grosze płacić powinni, 
robić dni © sołtysowi. Soltys z ordynatiey płaci mlynnego zlp. 14, 
kocowego zlp. 1, zającowego groszy 15. 


Na mlyn i folnusz. 


Anno 1664, 10 Maii, Cracovie. Andrzej Frzebicki daje przy- 
wilejj w którym pozwala Wielebnemu Stefanowi, prezhyterowi 
Kreniekiemu młynek o 2 kolach wybudować — to jest jedno kolo 
dla melcia zboża, drugie dla step snkiennyel, tj. folusza. jednak 
tylko na własną potrzehę swoją mełcia dozwala, a pod ntraceniem 
tego prawa nikomu imszemu mleć nie powinien oprócz wielkiej 
prośby, a za wyraźnem zezwoleniem starosty naszego mnszyńskiego. 
(zynszu z tego młyna na św. Marcin dawać powinien złp. 2. 

Cerkiew byla zalożoną niedlugo po lokacyi osady. Biskupi 
krakowscy, Jan Małachowski w 1686 r. i Kazimierz Imbieński 
w 1711 r. potwierdzili nadania swoich poprzedników. 


Leluchów. 


Osada starsza nad wiek XVI., bo Piotr Myszkowski na su- 
plikę Lukasza Ludka, soltysa leluchowskiego, że ma w Muszynie 
podczas ognia przywilej zgorzał, za pewną wiadomością urodzonego 
Stanislawa Krempińskiego, starosty muszyńskiego i innych dać ra- 
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czył przywilej na 2 łany sołtystwa. na których i wtedy siedzial, 
oraz z młynem, pilą tracka, folnszem, stepy z karczmą czasy wie- 
eznemi. Od 200 owiec daniny wolen — dni 2 kmiecie rohić nm 
- powinni. 

Potwierdzenie tego przywilejn nastąpiło w 1583 r., dnia 12. 
lutego. 


Milik. 


Osada starsza, niż wskazuje przywilej lokacyjny, bo wspomina 
Ją jnż Długosz. ') 

Anuo 1575. Cracovie, 26. July. Fr. Krastński nadal Teodo- 
rowi, sołtysowi Audrzejowskiemu przywilej na osadzenie wsi Mi- 
lika. Dla sołtystwa 3 Jany z dwoma obszarami, z karczmą wolną, 
dwoma zagrodnikami i wolnym młynem. Do wszelakich usług i cię- 
Żarów zwyczajem innych sołtysów jest zohowiązany. W tej wsi 
5 kmieci soltys powinien osadzić i onym do wyczersleuia *, roli 
pozwolić. bo wożenia wina powinni dwa dni w lecie sołtysowi ro- 
bie, Z win wszelkich i rzeczy osadzonych trzeci pieniądz solty- 
sowi — 2 do skarhn należą. Soltys placi mlynnego 8 złp., koco- 
wego I zlp., a zającowego groszy 15. Decima snopowa z każdej 
roli pól kopy żyta i pół owsa. 

Przywilej ten potwierdził Grzegorz Radziwiłł w 1596 r. 

Wo 1675 r. uposażono tutaj probostwo, a w 1686 Jan Mala- 
chowski nadaje mlyn popostwu. W XVIL wiekn cerkiew w Miliku 
była filią parochii w Andrzejówce i dopiero w AVI. wicku sta- 
nowila osobną, parafie. 


Mochnaczka niżnia. 


Anno 1648. d. 11. Maii, Cracovie. P. Gemhicki Stefanowi 
Baniekiemu puścił za 1200 złp. prawem lennym soltystwo, młyn 
wolny ma, powinności po dragańsku iezdno we własnym odzieniu. 
Na nslnge jeździ z rusznicą. Po śmierci privilegiatora i jego po- 
tomków* męskich prawo przechodzi na biskupa krakowskiego. 


1) U Dlugosza bowiem w testamencie Piotra Wyczgi, starosty 
czorsztyńskiego, znajdujemy następująca wzmiankę: ....Ttem prope Mu- 
Ssżynam inler villas Mylyk et Szezawnik dicitur multum auri esse“... 
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Hucisko. 


A. 1626, die 19. July, Oracovie. M. Szyszkowski na prośbę 
Fukasza. popa Mochnackiego łan roli, od hutnika zakupiony, przy- 
laczy! do popostwa wolny od robocizn, tylko na św. Marcin płaci 
złp. Ó. 

Decima z roli kopa owsa. 


Mochnaczka wyżnia. 


A. 1589, 21. Juni in Xiąże P. Myszkowski nadal przywilej 
Janowi Świątkowskiemn i jego potomkom na osadę tej wsi. Sol- 
tystwn 6 łanów z karezmą, na jednym tanie ma popa osadzić, 
młyn, folnsz i pile tracką wolną, na nawsin 6 zagrodników osa- 
dzić pozwala. kmieci. ile się da. osadzić, każdemu *, roli wydzie- 
lié. Soltysowi kmiecie winni 8 dni robić. 

Decima w roli kopa owsa. 


Muszynka. 


Anno 1586, in Radniowice die 5 post festum Margaretae Vir- 
ginis et Martyris król Kazimierz daje przywilej na osiadłość malej 
Muszynki niejakiemu Piotrowi na 115 łanów, a na soltystwo 6 fa- 
nów z inszemi rolami, z dwoma mlynani i 2 karczmy, 2 jatki 
mięsne, 2 szewskie, 2? piekarnie, 1 sukiennicze, jedna solna z pra- 
wem magdebnrskiem. Z każdego fanu na św. Marcin 8 scola grosso- 
run czynszu płacić mają et pro decima 4 scotos, miarę żyta i miarę 
owsa swemu plebanowi. Soltys do każdej ekspedycyi stawać po- 


winien. Ciz poddani od wszelkich sądów koronnych wyjęci — sa- 
memu soltysowi zdane sądy — z 2 mlynów płaci młynnego złp. 6. 


kocowego złp. 1, zającowego groszy 15. 
Decima w roli pól ebela żyta i owsa. 


Piorunki. 
A. 1684 in Babice ad Lipovecium. 20. Juni Szumi Princi- 


pis Poloniae et S. Cardinalis sine approbatione Vublis Capituli 
prawem lennym nadaje przywilej na Wacława i Daniela Michnie- 
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wiców i jego sukcessorów na 2 lany soltystwa i 2 obszary, na 
osadę 8 kmieci z wolną karczmą. 
Decima z roli kopa owsa. 


Polany. 


A. 1574, d. 27. Septembris in Radlów. Fr. Krasiński Wa- 
śkowemu synowi z Florynki i jego potomkom daje przywilej na 
osadzenie 10 kmieci (każdy na */, roli), soltystwn 2 lany. obszar, 
mlyn, pilẹ tracką. Kmiecie soltysowi winni robić 5 dni. 

Decima z roli kopa owsa. 


Powroźnik. 


Anno 1565. 28. Marcii. Petricovie. Bisknp F. Padniewski 
nadał przywilej in personam Lazari Worchacz na lokacyę wsi Po- 
wrożnika „ex cruda radice“ na prawie wołoskiem, sołtystwu 2 lany, 
pite tracka i mlyn. Soltys kmieci 20 osadzić powinien, a każdego 
z mich na 3/, roli. Ozynszu na św. Marcin zlp. 2 groszy 15. Do 
wożenia wina i innych rzeczy z Węgier powinni i do płacenia Da- 
runów, serowego zwyczajem innych wsi. Soltysowi 23 dni robić 
kmiecie powinni, sądy soltys odprawiać ma, z których grosz trzeci 
hierze. Wedlne ordinatiey placi mlynnego złp. 10, kocowego złp. 1, 
zającowego groszy 15. 


Huta. 


A. 1613. 20. Juni in Kielce. Biskup P. Tylicki pozwolił przy- 
wilejem Janowi SteHkowi cessiey ról pewnych do powroźniekich 
gruntów należących oraz z bntą szklaną Stefanowi Kryniekiemu 
i na jego potomki (poprzednio otrzymał tę hutę od bisknpa Pa- 
niewskiego niejaki Jan Stefek). Daje też pozwolenie na postawie- 
nie młyna o jednym kole na własną potrzehę. Łowienie ryb 
w rzece wolne. Powinien dawać szyb 1000. 

Na też hute przywilej drugi daje bisknp Szyszkowski 27%/LIT. 
1627. Przywilejem tym pomienione 1000 szyb odpisał Kryniekiemu 
z tej przyczyny, iż huta ta od dawna opustoszała i szkła w niej 
nie robiono, ani robić heda dla szezupłości lasu. Pacholka doro- 
ilnego, pieszego na slażbę, gdy insi wyprawują, on teź posyłać 
powinien. 
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Na polanę. 


Anno 1624. 11. Julii in Spytkowice. M. Szyszkowski daje 
przywilej na polanę, nazwaną Sułowska na rzecz soltystwa powro- 
Źnickiego, z której placi na św. Trójeę złp. 3 groszy 6. 


Lan roli na popostwo obrócony. 


Anno 1637. 15. Januarii in Radłów. Jakob Zadzik daje po- 
zwolenie Tomaszowi Doboszowi na sprzedanie ľanu roli Andrzejowi 
Mieyskiemn diakonowi powrożnickiemn, który to lan do cerkwi 
tamtejszej przyłączony i na popostwo fundowany. Lan ten od 
wszelkich powinności i ciężarów uwolniony wiecznemi czasy, kupny 
za złp. 250. 


Na młyn przywilej drugi. 


Anno 1644. 26. Februarii in Radlów. P. Gembicki Audrze- 
jowi Mieyskiemu, prezbyterowi powrożniekienm nadaje przywilej 
na młyn dożywotnie i potomkom, o ile sposohnemi będa ad admi- 
nistranda sacramenta. 


Na robociznę i mlyn. 


Anno 1663. 6. Februarii w Borzęcinie, Andrzej Trzebicki daje 
Wiclehnemu Prezbyterowi religicy greckiey. Andrzejowi Miey- 
skiemn. dzierżawcy cerkwie powroźnickiey, jastrzęhskiey i wóy- 
kowskiey w dożywycie przywilej na młyn w Powróźniku i na ro- 
bocizne we wsi Wóykowey wedle przywileju P. Gembickiego 
z 1656. Od robocizny płaci czynszu na św. Marcin złp. L. 

Dokument „Visitatio in ecclesia Powróżnik per Max. Rylło- 
Episcopum Chelm. et Belzen, adm. Epi. Prem. a 1760“ podaje, że 
cerkiew powrożnicka stanęla w 1606 r. Inne akta świadczą, iż Di- 
skupi krakowscy Jakób Zadzik z 1637. P. Gembieki w 1644, 
J. Lipski w 1788 i Andrzej Załuski w 1740 r. uposażyli i doto- 
wali cerkiew tntejszą. 


SIlotwiny. 
A. 1595. d. 8. Octobris. Cracovie G. Radziwill nadaje przy- 


wilej honesto Hryckowi Krenickiemn na osadę wsi. Solftystwu 
3. lany niżej wsi z obszarem, a wśród wsi 2. łany z górą na- 
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zwaną „świnia noga* dla pastwiska, w której wsi 8 kmieci osa- 
dzi! podług przywileju, młyn ma do tego wolny, folnsz, kurcznę 
i browar wybudować i zagrodników na nawsin wiele może osadzić, 
po jednym Janie każdemu kmieciowi roli wydzielić powinien, trzeci 
grosz z czynszu od kmieci biorąc in suam partem. (iż kmiecie 
saltysowi 5 dni robić powinni, 2 dni bydlem, trzeci kosą. czwarty 
do żniwa, piąty na powabę. Od daniny z 200 owiec wolny. Po- 
winności zwyczajem innych soltysów płaci jako i kmiecie podlng 
innych kmieci ex ordinatione. Młynnego płaci złp. 6, kocowego 
złp. 1, zającowego groszy 15. 
Decima z każdej roli kopa owsa. 


„ 


Snietniea. 


A. 1596. d. 11. Septembris Cracovie. G. Radziwił Szymo- 
nowi Czernianskienu i Wawrzyjeowi Ńnietnickiemn, Rodzonym. 
po śmierci Ojca tegoż soltystwa dziedzica 6 łanów z obszarami 
i 3-dniową robocizna, młynem, browarem. karczmą i zagrodnikani 
ua nawsiu. 

Decima z voli kopa owsa. 


Stawisza. 


A. 1574. d. 27. Septembris in Radłów. Fr. Krasinski Eppi 
gratia haereditaria in Personam Hryconis, Steconis filii cam eins 
succegsoribus et ex confirmatione Rndmi P. Tylicki da anno 1615. 
Cracovie 12, may in personam Patri Stawiski i jego sukcesorom 
daje przywilej na osadzenie wsi Stawisza. Sołtystwu 2 lany, mlyn 
i pilọ tracky. Soltys ma osadzić 20 kmieci, kazdemu 34 roli wy- 
dzieliwszy. Kmiecie soltysowi 2 dni robić powinni. 

Decima z roli pół kopy owsa. 


Szezawnik. 
M. 1575. Cracowie 26. July. Fr. Krasinski daje Approbatio 


przywileju J. Konarskiego z 1516 in Sądeez 4. Juni in Personam 
Vaskonis Valachii et eius successores concessa na osadzenie wsi 


630 PRZEWODNIK NATROWY IT LITERACKI 


Szczawnika z libertacyą na lat 20, z Tanu czynszu groszy 8, do 
placenia baranów kmiecie powinni. A podczas nieprzyjaciela na- 
jazdn do poprawy parkanów, albo raczej sztachet powinni. Solty- 
sowi szósty grosz z czynszu nadaje, pięć do skarbu zachowując. 
Mlyna żadnego soltys mieć nie bedzie dla przeszkody zamku. pile 
tracka, jeżeli wybuduje, tedy dziesiątą tarcicę dawać będzie. Kmieć 
winien mu robić 2 dni. Sądy soltys sun ma odprawować. Solty- 
stwo wlanem zostało na osobę Jana Markowica i jego snkcesorów, 
ho osada nie byla dokojiczona, gdzie polożono, ahy tyle osadził 
kmieci, ile będzie mógl, wydzieliwszy każdenm z nich po 34 roli. 
Soltystwo osadza na 2 fanach, placa mdyńiskiego wtp. 8, koco- 
wego zlp. 1. 


Libertacya na lan roli. 


A. 1624. 3. Decembris. M. Szyszkowski Kliaszowi, sołtysowi 
Szezawniekiemu nadaje rolę Stecowską za kupnem jego do solty- 
stwa, z której żadnej robocizny. czynszów i wszelkich powinności 
za swe uslugi nie placi. i 

Decima Popowi Złockienm dają z roli po gbecie owsa i pół 
gbeta żyta. 


Wawrzka. 


A. 1574. d. 27. Septembris in kadlów. Kr. Krasinski Jac- 
kowi, Fedorowemu synowi i jego potomkom z 2 łanami, młynem, 
pila tracką. Osadzić kmieci 10. (każdy nu 3, roli). Libertatio na 
lat 20. Sołtysowi 3 dni kmiecie robić powinni. 


Wierchomla mala. 


A. 1608. d. Februarii. Cracovie. B. Maciejowski Fedorowi 
z Szczawnika i jego następcom, soltystwu 3 lamy, młyn, pilę 
tracka, folusz, karezmę i osadzenie 2 zagrodników. Z pasiek wi- 
nien dawać czynsz. Wieś wolna od ciężarów na lut 20. Kmiecie 
robią 3 dni soltysowi. Sołtys płaci młynnego złp. 6, kocowego 
złp. 1; zającowego groszy 15. 

Docima z każdej roli 1 obet owsa. 
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Wierchomla wielka. 


W XVIL wieku zwana także księżą, ho do probostwa mu- 
szyńskiego należała. A. 1595. d. 3. Octobris, Cracovie G. Radzi- 
„Will Mikucie Zubrzyckiemn i jego potowkom pozwala osadzić wieś 
„in cruda radice“ w celu powiększenia dóbr stolu biskupiego. Sol- 
tystwu 3 lany z obszarem, karczma i warzeniem piwa wolnym, 
z 6 zagrodnikami, z wolnym młynem. kmieci 15 soltys winien 
osadzić, każdemmn 3/, roli wydzieliwszy, od ciężarów wolni ua lat 
20. Soltys mial ufundować i utrzymać cerkiew. Plebanowi co roku 
soltys I kwiecie winni dawać jedną miarę żyta. kmiecie rohią 
5 dui soltysowi. Sądy sam soltys odprawiać ma. Kościołowi 
muszyńskiemn placi młynnego złp. 18, kocowego złp. 1 zaja- 
cowego groszy 15. Przywilej ten potwierdzili następnie Jan Mala- 
chowski w 1682. Kazimierz Lubieński w 1717 i Andrzej Załuski 
z 1748 r. 


Powinności z robotą. 


Ta wieś przez P. Trylickiego, A. Lipskiego, J. Zadzika 
iP. Gembickiego, biskupów krakowskich nadana na wieczność 
kościołowi nmszyńskiemu, po której wszelkie czynsze, drwa, ospy, 
kury, gęsi i robocizna, a także i od w. powinności i czynsze 
należą tamtejszemu plebanowi. Komornicy 2 przędą X. plebanowi. 
Podatki koronne z ról tylko płacą propter pauperem. 


Wójkowa. 


A. 1595. d. 8. Octobris. Cracovie. G. Radziwiłł daje przywi- 
lej Homowi Powrożnickienu, poddanemn na osadę Wóykowey, 
kmieci 8 osadzić winien (każdemu 1 łan wydzieliwszy) na nawsiu 
kilku zagrodników osadzić może. Sołtystwu 2 łany, młyn, piłę 
tracką, browar i kareznę wolną. Do wożenia win i innych rzeczy 
Z Węgier powinni. Kmiecie 6 dni soltysowi robić powinni. Sol- 
tysowi owiec 200 chować wolno sine datione. Pałaci młynnego 
złp. 10, *kocowego złp. 1. zajacowego grosz 1. 

Decima: tę zbożem oddają ojcu namiestnikowi z roli po 
2 obety żyta I po 2 owsa. 
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Popostwo. 


A. 1650. d. 17. Septembris. Cracowie. P. Gembieki daje 
przywilej, w którym Wielebnenu Andrzejowi, prezhyterowi Powro- 
Zniekiemm robociznę szczególną po wst Wójkowej wybierać pozwala, 
wyjąwszy skarbowe prowenta, szarwarki i podróże. 


Złockie. 


A. 1580. d. 4. Febrnarii w Borzęcinie. P. Myszkowski dal 
przywilej na osadę wsi Złockiego Twanowi Makowicowi, soltysowi 
szezawnickiemu z dwoma fanami soltystwa, wolny mlyn, piła 
tracka, stępy i dwa obszary. Na swoich łanach może osadzić za- 
erodnika jednego hub więcej. Soltysowi kmieć winien robić dwa 
dui, a trzeciego z dobrej woli. Młynneeo placi soltys złp. 10, ko- 
cowego złp. 1, zającowego groszy 15. 

Decima z roli po pól gbeta żyta i po gbecie owsa. 


Znbrzyk. 


A. 1545, Cracovie, die 8. Januarii. S. Maciejowski Fedorowi 
i jego sukcesorom daje przywiiej na osadę wsi, kmieci osadzić ma 7 
(każdemu po 3 role wydzielić). Soltystwn 2 lany, znlyn i karczmę 
dla swej potrzeby; wolno mu mieć na swą potrzebę różnych rze- 
mieślników. Od 200 owiec nie placi. Kmiecie 2 dni soltysowi ro- 
bić winni. Z sądów jemu trzeci grosz się należy. 

Decima z każdej roli 1/, kopy żyta i owsa. 

W r. 1646 nadano dla cerkwi w Zubrzyku role, stąd oka- 
zuje się, że wtedy dopiero osiadł tam pop. W71665 r. probo- 
stwo zostalo lepiej nposażone. W 1717 r. staje tu nowa cerkiew. 
którą uposażył biskup krakowski Kazimierz Łubieński. 


Anno 1575. Cracowie, die 26. July. Fr. Krasiński. biskup 
krakowski Hawryłowi Juraszkowi, poddanemu z Jędrzejówki na- 


STARUSTWO MUSZYŃSKIE 623 


` 
daje przywilej na osadę tej wsi; na pustem polu, z dawna zwanem 
„Długim Fękiem*.1) Soltystwn 2 łany z obszarem, wolny młyn 
i pilẹ tracka na jego potrzebę. O 200 owiec nie nie płaci. Kinieci. 
ile tylko zdoła osadzić z wolnością od ciężarów na lat 20. Solty- 
sowi 8 dni robić kmiecie powinni. Pastwiska wszędzie wolne. 
Z sądów należy się sołtysowi trzeci grosz. 
Decima snopowa z każdej roli kopa owsa. 


WŁADYSŁAW BĘBYNEK. 


1) Prawdopodobnie na miejscu dawnej osady, zwanej w przywi- 
leju z 1391 r. „Dlugilang*. 


Młode lata Felicyana M, Faleńskiego. 


(Z źródel rękopiśmiennych.) 


(Ciag dalszy.) 


/ Za protekcyą wreszcie Henryka Cieszkowskiego znalazło się 
dla Felicyana zajęcie. Wyjechać mial na Wołyń, do Sielca — dla 
uporządkowania tamtejszej biblioteki. Uzyskawszy pasport, gdyż Sie- 
lec leżał jnź „za granicą“ rossyjską, wybrał się tam ochotnie Falei- 
ski, obiecując sobie nżyć nieco swobody, czas wolny obracając na 
studya i tworzenie. Okazało się jednak wkrótee, iż nie tyle idzie 
o uporządkowanie dość bogatej biblioteki, ile o towarzyszenie sta- 
remu hrabiemu Feliksowi Czackiemu. który już trochę podówczas 
zdziwaczał. 

„Bielec, była to całą gębą pańska choć już nieco nadpróch- 
niala rezydencya, i to bynajmniej nie skutkiem braka środków do 
jej podtrzymania, ale tak oto właściwym Wołyniowi szykiem py- 
szno-skąpskim, który tak dosadnie Pol w pieśni o Ziemi naszej 
podchwycić na uczynku potrafil“. Życie plyneto tu szare i jedno- 
stajnie. Prócz starego hrabiego, który zanudzał go ustawnem prze- 
pisywaniem kart swego niby dzieła o rewolucyi francuskiej, Feli- 
cyan żył tylko z Malczewskim, głównym administratorem dóbr, 
którego żona była siostrą J. Korzeniowskiego, z samotnością i z książ- 
kami. Bylo mu jednak dobrze. Skupial się w sohie, sumiennie ba- 
dał swe wnętrze, i ciągle się przygotowywał do wielkiej, twórczej 
pracy. Zdaje się. że wtedy rozmyślał Felicyan nad różnomi zagad- 
nieniami dutha i życia, 1 zaczął tworzyć swe, nieskończone nic- 
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"stety nigdy, a wielkie w zamiarze, pomyśle i uczncin poematy 


o „Tańcach Smierci“. 

W Sieleu też poznał się Felicyan z Józefem Korzeniowskim, 
który tu przyjechał w odwiedziny do siostry swej, pani Malczew- 
skiej, Sławny pisarz znał już z Warszawy poetyckie próby Faleń- 
skiego i był jak najlepiej dla niego usposobionym. „Odrazu mię 
tedy ośmielił i niebawem hyliśmy jakby dawni znajomi — powiem 
więcej — jakby litoraccy wspólłtowarzysze. Kicdym się potem opä- 
trzył, sam się zduniałem. jak się to stać mogło. Ale już to Ko- 
rzeniowski w wysokim stopniu posiadul tę ponfaląca swobodę obej- 
ścia — byle tylko chcial — cóż kiedy nie zawsze chcial i nie 
z każdym. W pałlacn naprzykład. grzeczności mu robiono wielkie 
— on jednak wogóle dosyć szorstko to przyjmował. Wtedy tomo- 
glem się przekonać o prawdziwości robionego mm zarzutu: jakoby 
lubit niekiedy powagę swoja nosić nazbyt wysoko. (o do mnie 
jednak, śmiało to powiedzieć mogę. że nigdy z jego strony na so- 
bie tego nie doświadczyłem. Zawsze byl mi szezerze życzliwy, har- 
dzo mych postępów ciekawy, I w każdym czasie ku pomocy chetny“. 

Powróciwszy na jesień do Warszawy, odwiedził znowu Falenń-| 
ski Szczebrzeszyn, odwiedził dalszych krewnych, lecz w końcn wró- 
cil do miasta. Tu zastał ruch niezwykły. Właśnie bowiem w tym 
czasie zniesiono granice między poszczególnemi częściami zabranych 
krajów, skutkiem czego istna lawina rozmaitego rodzaju niedobitków 
i rozbitków zalula mało dotąd dostępną kongresówkę, ciążąć natn- 
ralnie przedowszystkiem ku stołecznej Warszawie. Mógł teraz Fe- 
licyan calymi dniami, włócząc się po mieście. najrozmaitsze oglą- 
dać typy i oryginaly: przewijały sie przed oczyma zdumionych tem 
najścien warszawiaków tlnmy jakichs fantastycznych psendo-boga- 
czy. rzesze równie urojonych obywateli jak i exposiadaczy ziem- 
skich, setki awanturników, domorosłych don karlosów i don Ki- 
chotów — słowem: takiego zbiorowiska rozmaitego rodzajn typów 
chyba Warszawa od Stanislawowskiel nie oglądała i nie podziwiała 
czasów. 1) : 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczba 10. 


Dopisek poety z tych czasów: „Jako typ tego rodzaju niedobit- 
ków, zacytować tn można znanego Piotra Jaxe Bykowskiego. Ten, osta- 
tecznie uwiązt w Warszawie, bo zdaje się. że już nie miał do czego 
wracać. Stary ten Satyr, zmarnowawszy ojcowiznę. na początek bardzo 
buńczneznie posial w mieście parę tysięcy rubli, poczem z rozmaitem 
powodzeniem pieczeniarzył tu i ówdzie, robił długi, dopelniał wycho- 
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W tym również ezasie budzi się w Warszawie żywy ruch li- 
teracki i kulturalny. Henryk Rzewuski, który przybył tn wraz z ową 
fal, niepożądanych gości, potrafil uzyskać koncesyę na wydawanie 
„Dziennika Warszawskiego”, i wraz z Wacławem Szymanowskim 
wziął się energicznie do dziela. Zaprowadzono więc w owym dzien- 
nikn, wśród warszawskich pism po raz pierwszy, t. zw. odcinek, 
oraz wyplacano autorom za ich prace nieprzewidziane dotąd dobre 
honorarya. To skupilo naokól redakcyi „Dziennika” nie tylko sporą 
grupę poważnych autorów, ale też nzyskało pismu pokaźną liczbę, 
premuneratorów. 

Jużto miała się Warszawa czem w tych latach zajmować. 
Istue tlnmy odwiedzać jęły dom państwa Inszczewskich, gdzie już 
wtedy sławna Deotyma zachwycala sluchaczy istotnie endownemi 
improwizacywni swemi. W niewielkich trzech pokojach, znajdnją- 
tych się w lewem skrzydle palaen Saskiego. przyjmowali pajtstwo 
Tuszczewscy codziennie okolo 300 osób, które byly wielbicielami 
talentn poetyckiego ich córki. 


„O salonie tym“ — pisze Kaleński — „dużo byloby do po- 
wiedzenia — zasluga jego jest niezmierm. Istniał lat dwadzieścia 


kilka, przebył najprzykrzejsze ehwile, i ocenić należy poświęcenie 
jego gosdodurzy, którzy dla swych poniedziałków sami wyrzekli 
się wszelkiej zmiany trybu życia, i rzec można, do þruku war- 
szawskiego przyrośli. Zgromadzal się tam wybór towarzystwa — 
istotnie to, co kwiatem jego zwać się godzi — arystokracya rodn, 
pieniędzy, inteligencyi, sztuki wszelakiej. Słowem tacy, którzyhy 
się nigdy w życiu z sobą nie zeszli, tamı spotykali się i zawiązy- 
wali stosunki. Co do improwizacyj tych. byli tacy, co je podawali 
w wątpliwość — ja jednak śmiało twierdze, że się mylili“. 

Do Łnszczewskich wprowadzili Felicyana bracia Komorowscy. 
już wtedy jego najserdeczniejsi przyjaciele. Kaleński, sun poeta, 
wyczuć potralil w teatralnych nieco występach poetki. tętno żywo 
bijącego serca, ale jako bystry obserwator i nienawidzący nadętej 
pozy czlowiek, widząc, jak ci wkoło niego ludzie swym przesadzo- 
nym, uieco pensyonarskim zapalem utalentowaną kobietę na wa- 


wania bogatych młodzików, stręczył się do rozmaitych posług — na- 
stępnie wyspekulowal sobie posadę w Komitecie Urządzającym — dziś 


zaś jest jednym z potężnych.filarów Przeglądu Tygodniowego, i byle 
się wydarzył jaki obiad składkowy ku czyjemu nezezeniu, on tam za- 
raz z równem powodzeniem bywa przedstawicielem obywatelstwa, jak 
Tewestam literatury“. 

Przypominam. że słowa te pisa! poeta po roku 1870. 


. 
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nowce pychy i prawie śmieszności prowadzą. mimo, iż się utwo- 


rami Deotymy szczerze cieszyl, do jej występów powoli się znie- 
checal, i na jej salonach coraz rzadziej się zjawial. Nie było w tem 
nie dziwnego. Poeta wprost cofal się przed nieszczerością i pozą, 
która zniewalała wielbicieli Deotymy do pochwal bez miary, unie- 
sień bez miary, i wreszcie śmieszności hez miary. 

„Puszczewscy oboje nigdy nie grzeszy li zbytkiem taktu. Przy- 
szlo tedy do tego. że kiedy te utwory krytyka na zimno rozbierać 
zaczęła, i nieco nmiarkowaniej przed niemi bić czołem; brali (o 
za osobistą urazę. Wtedy Niewiarowski jakąś dowcipna parodyą 
improwizacyi, dobrowolnie drzwi sobie ich salonu przed nosem za- 
trzausnął. Mniej dobrowolnie spotkało to Szymanowskiego, który, 
dziwnym duchem sprzeczności, w oczy kadząc im niepomiernie 
(tak, że każdą improwizacyę, w Dzienniku zamieszczoną. kazał od- 
bijać zlotemi czcionkami na różowym papierze). jednocześnie tu 
i ówdzie ośmieszal Deotymę. sam improwizując jej wzorem w spo- 
sób ucieszny, do czego ma istotnie talent znakomity. Co gdy do 
nich doszlo, poprostu zalecili lokajowi ze schodów go zrzucić, gdyby 
się zjawił”. 

„Już bo też nareszcie próżność tych ludzi doszła hyla do 
szczytów śmieszności: ale hodaj czy nie głównie w tem winno 
nadmierne dworactwo tych, co niemal byli ich domownikami. 
swiecki (jeśli się nie mylę) zrobił hyl popiersie Deotymy. kaniew- 
ski wymalował ją w zacliwycie i z (warzą, pelną jasności nadziem- 
skiej, Bimmler improwizującą w wieńcu laurowym, w otoczeniu 
dwóch geniuszów, spisujących na kolanach jej słowa. Do wszyst- 
kich tych portretów pozowała w stroju greckim, bo już weszło było 
w zwyczaj, że do popisów wieczorowych występowała w coraz ja- 
kiemś innem przehranin. Stawalo się to coraz pocieszniejsze. Na- 
reszcie doszlo do tego, że obie z matką przebraly się w stroje 
pielerzymskie, i tak chodziły po mieście, nie używając już innego 
wwania. Potem zaczely robić wycieczki artystyczne, urządzając po- 
pisy (jak to między innemi miało miejsce w Krakowie); aż na- 
reszcie, skutkiem tych częstych nieobecności w domu, owe słusznie 
słynne niegdyś u nich poniedziulki, powoli, straciwszy znaczenie, 
z czasem calkiem ustaly“, 

j Faleński, mimo, że młodość swoją dopiero przeżywał, stawał 
się wprawdzie sprawiedliwym. ale też i surowym sędzią otaczają- 
tych go ludzi, dusze ich oraz czynów przyczyny nieuchronnie þa- 
dał, od pozorów i istotnego gonienia za popularnością tanią zawsze 
sit nsuwał, pomnąc, że „w prawdy obronie“ nie to „choćby ci rękę 
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po ramię ucięto*; nic też dziwnego, że z biegiem lat ostry swój 
sposób sądzenia przedewszystkiem kn sobie samemu kierował, jak 
to już przy omawianin „Kwiatów i koleców* będziemy mieli spo- 
sobność dowodnie wkrótce przypomnieć, 

Co do Deotymy — próżność jej i płynącą ztąd śmieszność 
nienchronnie potępił, lecz tworom jej niektórym zawsze wysokie 
przypisywał wartości, i nawet po latach, gdy dorobek wlasnej jego 
twórczości cenny byl i znakomity. nie pozwalał nigdy siebie na 
równi z nią oceniać, zawsze Deotymie wyższe oddając znaczenie. 
Jak bardzo cenił jej dar improwizacyjny, niechaj za dowód po- 
sluży ostatnia o tej poetce Felicyana notatka: „W jednej z takich 
(improwizacyj) w Paryżu, na samym schyłku r. 1860. a więc nie- 
mal w świcie gotujących się wypadków, wypowiedziała Deotyma 
(Do Miodzieży w Batignolles) jedno z najświetniejszych swoich 
uniesień twórczych, prawdziwie Pindaryezne arcydzielo, pelne pro- 
roczego jasnowidztwa — niestety! — na tem, zdaniem mojem. za- 
wod swój poetyczny najzupelniej zakończyła”, 

Rzecz jasna, że ten sąd poety o Deotymie i jej rodzicach nie 
mógł być dzielem jednej, krótkiej chwili. Wplywaly nań i zmie- 
nialy treść jego najróżnorodnicjsze okoliczności, zdarzenia i sto- 
sunki. Zdaje się, że caly ciąg obcowania Faleńskiego z Deotymą 
złożył się wreszcie na dzieje nowego zawodu. Pocta nasz bowiem 
ufal nie tylko talentowi, lecz i sercu tej dziwnej kobiety. W roku 
n. p. 1856 otrzymał od niej, prawdopodobnie wzamian za prze- 
slany jej tomik „Kwiatów i kolcow*, liścik z wierszem nastepują- 
cym: ') 


Do Felicyana Falińskiego. *) 


Cierpieniem silny, a nadzieją rzewny, 
spiew, co Twe serce pierścieniem oplata, 
To skarb najdroższy — skarb Boży; 

Bo taki pierścichń, jak Wiano królewny 
W duszy śpiewaka, otworzy 

Kopalnie bogactw nadziemskiego świata! 


Deotyma. 
21. maja — 56 r. 


1) Znajduje się on w zbiorach po Faleńskim. w bibliotece, Willa- 
nowa, między wieloma listami i korespondencya Poety. 
t 3) Deotyma nie mogła zapamiętać nazwiska poety. 
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Poote ucieszyć mnsiał ten dowod pamięci i uznania w cza- 
sie, gdy urzędowa krytyka przyeinków mn i zdziwienia calkiem 
„nie szezędziła. I w latach następnych dopiero, nsunął się Felieyan 
zniechęcony od domn zbyt pysznych Luszczewskieh, i choć nieo- 
mylnie z zawodem w seren, jednak zawsze przyczynę śmieszności 
i dziwactw Deotymy chętniej, i bodaj slusznie, otoczeniu” jej niż 
jej samej przypisał. a 
&Niczwykle zato trwałych, dobrycu i serdecznych przyjaciół 
znalazł poeta w braciach Komorowskich. Poznal najpierw Józefa, 
słynnego wówczas i istotnie niecodziennego artystę dramatycznego, 
artystę do szpiku kości, poetę. marzyciela, charakteru dziwnie wra- 
żliwego, którego tylko niezachwianym spokojem i wyroznmialością 
zjednać sobie hyło można. Faleński wkrótce tak się z nim poko- 
chal, że zaznajomiwszy się z bratem jego Ienacym, również nic- 
poślednim artystą-nnzykiem, już się z nimi niemal nie rozstawał, 
stał się ich bratem, więcej nawet, bo duchowym powiernikiem. 
Chociaż obaj bracia Komorowscy hyli zapracowani, chociaż Ignacy, 
człowiek idealny. czynami swymi i myslą „aż do nieba wzniosły*, 
nosit już w piersiach poczatki suchot nieuchronnie śmiertelnych, 
zawsze i czasn i humoru dość wzajem znaleźli, hy się zahawić ra- 
zem, nic bez porady i trójzgody nie czyniąc, zawsze o siebie się 
troszcząc, na wyścigi sobie dogudzać. Ojciee Komorowskich, dawny 
polski wojskowy, byl wówczas marerabią przy palacn Lazienkow- 
skim i mieszkal wraz z synami w pawilonikn, wśród kląbów ukry- 
tym, gdzie też Faleíski najczęściej teraz nocował. „Dyla tam na 
piętrze salka z balkonikiem — tam, ileż razy nocowaliśmy — ara- 
czej przegawędzili noce całe — bo do Tazienek bywała najnlubień- 
sza wycieczka nasza w pogodne wieczory letnie po teatrze. Później, 
„kiedy już Ignacy tyle się mial niedobrze, że zmnszony byť orkie- 
sire opuścić, bywalo, tygodniami calymi tam przebywałem, pocic- 
szając biedaka 1 wzmacniając. mial bowiem niemylne przeczucie 
niedalekiej śmierci. A może tylko — jak to rzecz zwykła suchotni- 
kom — rad był, żeby inu przeczono; ho to tem mocniej utwier- 
dzało jego wlasne złudzenia. Ztamtąd także odprowadzilem go, 
kiedy jechal w podróż ua poludnie, nie przewidując, że go już 
więcej nie ujrzę“... 
„Ale, nie uprzedzając wypadków, *... 
Nie będę również ich i ja nprzedzal. 
Wpływ artystycznej myśli i zachęty ze strony braci Komo 
rowskich podzialał na Faleńskiego ożywczo. Były to może naj- 
lepsze jego lata, Nie bardzo potrzebując się troszczyć o chleb co- 
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dzienny, gdyż i dla siebie toś ze spadku ojcowskiego ocalił, prze- 
bywając ciągle z kochającymi go serdecznie ludźmi. poeta odzy- 
skiwać zaczął swą ufność 1 młodzieńcze siły, i w godzinach dobrej 
samotnosci przelewał na papier to, co w sercu wraz żyło. opowia- 
dal slowem o tem, co oczy na świecie widzialy 1 uszy słyszały. 

Jest to zarazem pierwsza przelomowa w twórczości poety 
doba. Wrodzona szczerość dopominala się o wylewy serca liry- 
czne, ukochanie zaś piękna spotęgowane wielce ohcowaniem 
z braćmi-artystami przejawiało się w misternej i kunsztownej opra- 
cowywania formie, w nadmiernej wprost dbałości o nieskazitelność 
nastroju słowa i harmonii rytmu, o prawdę, o artyzm, który dlugą 
i wytrwałą pracą nienstannie zdobywać i posiadać trzeba. W dniach 
tych wlaśnie rodzi się w Faleńskim poeta-parnasista, który więcej 
dba o wczuwanie się w duszę i czas danych bohaterów, niż 
o własne uczucia i serce. Teraz bowiem powstaje druga pieśń 
„Termopil*, w której przy omawianiu, wskazać będziemy mogli 
owe mimyślne skrywanie uczucia, tak właściwe Felityanowi w środ- 
kowej dobie jego twórczości. 

Ale dni, o których mowa, były jeszcze czasem wahania się, 
gdyż wiedza bogatych spostrzeżeń i rzeczy widzianych, oraz wro- 
dzona inlodości szczerość i uczucia piosenka, nie tak łatwo zwy- 
ciężać się i hamować. przez wole artystyczna daly. Zresztą 
sam poeta zapewne świadomie tą walką wewnętrzną mocy własnej 
twórczej ani myślał kierować; posłusznym byl natchnienin, i to 
mu wystarczalo; dopiero rok 63, i żądania pozytywizmu wytrąciły 
go z równowagi. Wówczas — może umyślnie — zaczął uczucia 
swe ukrywać... Na razie jednak z rozkoszą twórczą pisal najróżno- 
rodniejsze wiersze i piosenki, te wlasnie, które zlożyć się mialy 
wraz z późniejszemi jeszcze na pokaźny wcale tomik-zbiór: „Kwia- 
tów i koley*. 

Jednocześnie zużytkowując swój talent powieściopisarski, a ra- 
czej, i niemal tylko nowelistyczny. którego podstawą była wła- 
ściwa temu poecie zdolność widzenia i obserwacyi, napisał 
w krótkim czasie „A daleka i z bliska", posłał L. Siemieńskiemu, 
który tę ze wszech miar ciekawą powiastkę w wydawanym przez 
siebie dodatku do krakowskiego „Czasu“ wkrótce wydrnkowal. 

Powieść była szeroko czytaną, stala się glośną, i czynila 
wrażenie. ') Autor mógl być zadowolonym. „Z daleka i z bliska” 

1) A daleka i z bliska“ wyszło w formie książkowej po raz 
pierwszy w r. 1862, po raz drugi w „Utworach powieściowych* 
w Warsżawie, w r. 1804. 
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to typ dobrze i pięknie napisanej nowelli, zwartej w budowie, har- 
monijnej w treści, obmyślonej rozważnie i równie rozważnie pisa- 
nej i wykończonej. Treść jej niecodzienna, przepysznie zastosowana 
zostala do myśli przewodniej poety, wyrażonej dowcipnie i nęcaco 
w siedmiu krótkich rozdzialkach, noszących znów tytul stosownie 
do swej treści. stwarzany z kombinacyi tych dwóch zwrotów : z da- 
leka i z bliska. Zanim jednak przejdziemy do oceny, zapoznajmy się 
po krótce z dziejami Łukasza Barana, dymisyonowanego żolnierza 
rossyjskiego, który nie tyle nieszczęśliwym jest, ile prześladowanym 
od losn czlowiekiem, o którym dawniej się mawiało i dziś się 
chętnie powtarza: „o... ten a ten ma „pecha“. 

Istotnie. Ow „pech“ prześladuje Fukasza tem dotkliwiej. że 
biedny ten czleczyna wielce jest za szczęściem stęskniony I duszę 
swą żywi plomienniejszą od marzeń swej już nie-mlodości, polotną 
w widzenia nadzieją. Dlatego to powracając po piętnastu latach 
slużby okrętowej do swej rodzinnej wioski w towarzystwie tatrzań- 
skiego górala Maksyma, cieszy się niezmiernie. że po dlugiej roz- 
lace uściska nareszcie swą ukochaną, niezapomnianą żonę; nadzieja 
tego już, już w pewność się zamienia, gdy nagle „z daleka“ stalo 
sie „z bliska“, a wiadomo, że odleglość wielką wywałuje w spo- 
strzeganin zjuwisk różnicę; bo, ezęsto, przecież zlego człowieka, 
gdy się zna „z daleka“, kocha się i coni, lecz gdy nastapi 
„z bliska"... 

Tak oto i to doświadczenie przeżyć musiał biedny Łukasz 
Baran. 

Zastaje wprawdzie fInkasz swą kobiete zdrową, dzielną go- 
spodynię, majętną i do życia ocltotną, ale już poślubioną innemn. 
Jeszcze bowiem przed laty otrzymala ona papiery od wójta, oznaj- 
miające, że Lnkasz Baran spadl z masztu w morze i ntonąl. Wobec 
tego wybrala ona sobie Tomka Odziewadło za męża, bo ów Tomek 
byl silny. młody i do żeniaczki gotowy. 

Teraz sprawa wiklać się zaczyna. Zrozpaczony dmkasz blaga 
żonę o milość, stara się ją ku sobie nakłonić, lecz czemże on jest 
„naprzeciw owego Tomka“? Starym, dymisyonowanym maryna- 
rzem o wycbudłem ciele, zapadłych oczach, ramionach bezsilnych, 
i nogacl-patykach; a Tomek jest mlodym, silnym, zdrowym inie- 
ustępliwym clłopcem; Lnkasz po polsku mówić zapomnial, po ros- 
syjskn nie bardzo się nauczy! i prośby swe do żony w łamane, 
boleśnie wykrzywione ubiera słowa; Tomek mówi jasno, zwięźle, 
krótko, mocną polskiego cllopa gwarą, no i Tomek Odziewadło 
posiada miłość dawnej Hukaszowej kochanki. 
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Idą wreszcie wszyscy troje przed sąd pana „zastępcy*. Tu 
w serce Barana wdziera się cios prawdziwego nieszczęścia: 
jego dawna żona. za którą on lat piętnaście teskni, która nad 
wszystko w świecie miłuje, odrzuca precz jego prośby, chce 
zostać żoną Tomka: więc sąd. bolejąc nad fatalną pomyłką, ze- 
zwala jej na ten wybór i Tmkaszowi prawo do żony raz na zawsze 
odbiera. 

Wszystkiemu temu przypatruje się góral Maksym, który ró- 
wnież trzy lata swoieh stron i krewnych nie widział, i namawia 
teraz Fukasza, by razem z nim poszedł w tatrzańskie lasy i góry. 

I poszh. Biedny Łnkasz mieszka czas dluższy przy rodzinie 
dzielnego górala Maksyma, który zastał po powrocie mienie swe 
zrujnowane, ale zato wszystkich nkochanych zdrowych i z niecier- 
pliwością nai wyczekujących. Maksym jest szczęśliwy, lecz niepo- 
prawny baran tęskni i cierpi ustawno. widok zaś obcego szezęścia 
rodzi w jego dnszy żal. gorycz i marzenia. 

I oto dnia pewnego świsnął lukasz na swego starego psa. 
który byl mu jedynie wiernym, i poszedl sobie daleko, szedl bez 
colu, jak zwyczajnie człowiek, który wie, iż do kresu tęsknicy 
swej niędy już nie dajdzie. Tak nadszedł nad przepaść, na dnie 
której potok plynąl bystry, usiadł na brzegu, i o czemś się glę- 
hoko zadunał.. Później zobaczył. czy też nm się tylko zdawało. 
že powierzchnia potoku rozstąpiła się... nęcily go tonie. wieczysty 
przyzwal wraz spokój... 

W miejsen. gdzie skręca się wir potoku, ktoś ciekaw» mógłby 
w chwilę później ujrzeć cialo czlowieka, trzymającego w zamar- 
lych ramionach starego, wiernego psa. 

W ostatnim rozdziale powiastki p. i.: „Czy z daleka, czy 
z bliska? wypowiedział! poeta swą myśl zasadniczą: „A teraz po- 
zwólcie mi się zapytać „moi państwo (dobrodziejstwo ma się rozu- 
mieć). co*wybieracie z dwojga zlego: czy z daleka? czy z bliska? 
Przypuśćmy, że wedlng pomyslu tej niezbyt pomyslowej powiastki, 
z daleka znaczy nadzieje, z bliska. pewność. Oo tedy wam się wy- 
daje lepszem? czy oczekiwanie, czy spelnienie? Macie wolna wolę. 
macie wóz i przewóz, wybierajcie. Co do mnie, możem już i wy- 
brał. a jednak nie spodziewajcie się. żebym Was objaśniał w tym 
względzie. Niech każdy mądrzeje własnem doświadczeniem. Oprócz 
uadpisów ma każdy z siedmin rozdziałów jako motto wyjątek z po- 
ematn Smutna dusza“ zamieszczonego w zbiorku „Kwiatów 
i koley*. Otóż harmonia między osnową nowelli i tego wlasnie 
poematn wskazuje. że autor uczucia w „Z daleka i zbliska* wyra- 
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żone, czerpał ze źródla osobistych przeżyć, nezuć i doświadczeń. 1) 
Co wiecej: oto poznajemy w Faleńskim nietylko poetę o wybitnej 
wyobraźni, lecz i nie mylącego się w ocenie dnszy psychologa. Te 
dwie: zalety skupiwszy sie w godzinie tworzenia nienchronnie 
intuicyg, poety znżytkowane, wydaly utwór zgola niecodzienny. 

Wyobraźnia dala Faleńskiemn plastykę i silę wyrazu, mo- 
żność zajmującego opisywania miejsc, w których się akcya odbywa, 
chociaż nadmienić tu koniecznie musimy. że wyobraźnia ta dość 
często wspomagana bywała pamięcią o rzeczach i ludziach, których 
aulor w swej wędrówce galicyjskiej widywał. 

Głęboka zaś znajomość duszy ludzkiej. umiejętność patrzenia 
i obserwowania typów. oraz dar inlnicyi psychologicznej pozwolity 
poecie stworzyć postacie odrębne, zawsze żywe, nigdy nie nrojone, 
zrozumiałe, bo prawdziwe. Natwybitniejszą postacią jest postać dm- 
kasza, głównego bohatera. Śmialo przypuścić można, że Faleński 
świadomie najwięcej nieszezęśliwcowi owemu uwagi swej poświę- 
cil, celowo, bo chciał stworzyć pelny, caly, wyraźny charakter. 
I stworzył, bynajmniej nie usuwając w glab innych postaci. One 
wszystkie świetnie są skreślone, lecz Lukasz z pomiędzy nich naj- 
lepiej występuje, bo nan” woli autora najwiecej uwagi czytelnik” 
zwrócić powinien. 

W psychologieznych opisach swych postaci sklonil się Fa- 
leński wyrażnie kn naturaliznowi i metodzie tej na polu noweli- 
styki z malymi wyjątkami na zawsze wiernym pozostał, Lukasz 
Duran, to nie wyidealizowany męczennik losu, lecz chlop pra- 
wdziwy, żywy żolnierz dymisyonowany, z wszystkiem tem w du- 
szy, co życie i doświadczenie mu dalo. 

nA daleka i z pliska“ napisal poeta w styczniu 1858 roku. 
i na razie nie mysla! swej powiastki żadnemu pismu przesyłać. 
był z niej zadowolony, i w talent swój nareszcie nwierzyl. Nie 
wyjeżdżał nigdzie z Warszawy. żyjąc tylko z swymi przyjaciólni, 
edy nagle nadciągnęla straszliwa cholera. t opróżniła zagrożone 
miasto. Poeta „wziął na upór“ i zostal. Natlok wrażeń hył jednak 
tak”gilny i straszny, że wreszcie zmęczony „równie fizycznie jak 
i moralnie, wyjechalem do Radomia. gdzie wtedy mieszkal szwa- 

1) Pan Włodzimierz Zazula, któremu przypada zasługa pierwszej 
szerszej oceny działalności literackiej Faleńskiego, (patrz: Wrzewodnik 
nankowy i literacki) jest mohn w ocenie tej uowelli zgodnym poprze- 
dnikiem. W wielu bowiem punktach całoksztaltu oceny nawet dziel 
innych, ezęsto sie zgadzamy. 
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gier mój doktor Wieniawski. Tam, odpocząwszy, kiedym znów do 
Warszawy wrócił, wypadło mi myśleć o nowem jakiem pomieszcze- 
niu. W tym celu zdalem egzamin na nanczyciela... i nie namyśla- 
jąc sie tedy dlnżej. za pośrednictwem Gregorowicza. przyjąłem obo- 
wiązki nauczycielskie w domu niejakiego Zarzyckiego, w Sando- 
wierskiem, tuż pod samym Opatowem, prawie u podnóża gór Swię- 
tokrzyskieh. Mialem tam dwóch nezniów, których należało do szkół 
przysposobić. Miejscowość nrocza, sąsiedztw prawie żadnych — ztąd 
sposobność obcowania z najendowniejszą w świecie przyrodą, wpo- 
śród mnóstwa wspomnień prastarych, pomijając już sąsiedztwo Ly- 
siey i odwiecznego na niej Opactwa, tuż opodal znajdował się Kar- 
wów, gniazdo niegdyś Kadlubkowe; w innej znów stronie Tudo- 
rów, ze starą, czworoboczna strażnicą, ale zwlaszezu Opatów, a w nim 
wspaniala owa kollegiata z grobowcem Szydłowieckich. Malo pa- 
miętam w życin przyjemyiejszych samotni. To też wyobraźnia þu- 
lala tam, jakby w jakim u chmur nwieszonym hamaku. Tam skon- 
czylem Termopile. napisalem Ponad Źródłem i Zamiennika, Wiano 
Królewny, Zasłubiny świętej katarzyny, oraz niemało Kwiatów 
i kolców. a także niektóre Świstki Sylena*. 

Tymczasem w Warszawie Faleńskim mteresować się już za- 
częto. Kiedy więc w rokn 1855 wrócił nasz poeta do miasta, zglo- 
sil się do niego Szymanowski, będący czlonkiem redakcyi „Kroniki 
Wiadomości Krajowych i Zagranicznych” i z nżyczonych mn ntwo- 
rów wybrał „Wiano królewny do drukn. Zapoznano też Felicyana 
z Julianem Bartoszewiczem, który mu rad i cennych wskazówek 
nie szczędził i przyjaźnią swą szezerą przez czas dluższy darzył. 


„Czlowiek przedziwnie czysty — pisze o nim poeta — nicugie- 
tego. prawdziwie żelaznego charaktern, niczem nieprzejednanych 
przekonań. gotów zawsze do walki w imię prawdy — z tego po- 


wodu mógł miewać i miewał nieprzyjaciół, ale nie było takich, 
coby mu odmawiali szacunku. bo ci byliby mieli nie z nim jednym 
do czynienia”. 

Tak więc — jaśniej się czyniło młodemmn poecie na świecie. 
Przyjaźń z Komorowskimi osłodą byla dnia każdego. godziny po- 
ważnych rozmów z starszymi powiernikuni ksztalcily umysl i serce. 
Jedynie jąko mlody, chciwy zapoznania się z odelosami świata 
i sławą, poeta, mając pelną tekę utworów. nie wiedzial, co z nimi 
począć. Spostrzeglszy wreszcie, że do gazet i pism nie warto nawet 
kolatać, bo one stalych już mają pisarzy, wydał Faleński w roku 
1856 swój*pierwszy tom, p. t: „Przez Felicyana. kwiaty i Kolce. 
Anch'io sono pittore“... 
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W kraju byla cisza, zwiastująca przygnębienie, mające wkrótce 
zrodzić rozpacz gniewu — i wybuchnąć krzykiem buntownym; 
w literaturze doba przełomowa. Pieśń wielkich romantyków mnil- 
„kla. Jej płomieniami żywiły się niespokojne dusze młodzieży, za 
jej wołaniem tworzyli j pod jej znakiem żyli trzech wieszczów epi- 
goni. Lecz okolo roku 1850 przebrzmiewa już glos natclnionego 
śpiewaka „Skarg Jeremiego“, sam Ujejski, w wiejskiem zaciszu 
żyjący, zapatrzył się zrazu w oczy i serca wieśniacze, ich tajnie 
cicho opowiada, wreszcie milknie zupelnie. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


WIKTOR PRZECŁAWSKI. 


Kościuszko 
w literaturze polskiej XVIII. wieku. 
Zaprawdę, przez połowę ten, eo opowiada, 


Dzieli cześć z tym. co czynił. Może się okaże 
Nawet w dniu ostatecznym, gdy włożone twarze 


c, Na prochy poderobowe — przed slońcami staną: 
Ze pomiędzy =piewaka sławą i śpiewana: — 
Jeden jest grób i wna — dwóch niema popiołów |... 


J. Slowacki. Teogonia. 


Możnaby mniemać, że książki opowiadające dzieje rewolucyi 
amerykańskiej, w której Kościnszko brał udzial i niejednokrotnie 
przysłużył się Amerykanom, po raz pierwszy wydobyly jego na- 
zwisko z niepamięci. Tak przecież jednak nie jest. Ani wedlug 
niemieckiego oryginalu opracowana przez Pawła Kollacza „Rewo- 
lucya teraźniejsza Ameryki pólnocnej*, zresztą zhyt wcześnie na- 
pisana (r. 1778), ani, co dziwniejsze, tlnmaczona przez Ir. Siar- 
czynskiewo „Historya polityczna rewoluncyi amerykańskiej" napi- 
sana przez francuskiego filozofa Wilhelma Raynala (r. 1788) — 
nie znajdują dla Kosciuszki nawet jednego slowa. 

Do literatury polskiej wprowadziła go... rewolucya francuska. 
Pod świeżem wrażeniem zdobycia przez lnd paryski Bastylii (14. 
lipca 1789 r.) Alojzy Feliński napisał wiersz „Do T. K. (więc Ta- 
densza Kościuszki) nad Bastylia*. 1) 


Tam?) w ciemnych sklepach niewinny siedział 
Porwany z lona żony i dzieci 

Ni czy są ludzie na ziemi wiedział 

Ni czy im światlość słoneczna świeci. 


1y Biblioteki Czartoryskich w krakowie rkps nr. 214%. 
=j W. Bastylii. 
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Lecz próżno tyran warowne wieże 
Osypał górą i oblał wodą” 

Próżno żelaznych bram tysiace strzeże 
Wszystko to peklo narodu zgodą. 


Jak to? Więc przyszly autor „Barbary Radziwilłówny* opiewa 
. ` . A, cr. . 5 , 
obtego „Indu gniew, zemsty szal“? Niby przeczuwająć naszą myśl, 

sam poeta pyta: 
O święta zgodo...! 


Czemuż cię śpiewam w obcym narodzie ? 
Czemuż mię obce cieszą zwycięstwa? — 


pyta. i zarazem daje wyjaśnienie w następującej apostxofie: 


Wydarco podły naszej ojczyzny 


Niedługo palcem twojej wielkości 
Wskazywać będziesz losy narodów 
Już rozogniony promień światłości 
Idzie do twoich sklniącyeli (sie) się lodów. 


A skoro tak, poeta, zwracając się do Kościuszki, woła: 


Nieszczęsny wodzu nie trać nadzieję (sie) 
Moze też przyjdzie dola szczęśliwa 
boludnie jasne pólnoc ogrzeje... 

Gdy pominiemy wyżej streszczony, drobny wiersz Felińskiego, 
można powiedzieć, że literatnrę zjednala Kościnszce dopiero Du- 
bienka (18. lipca 1792 r.). Wkrótce po tej rozprawie ukazała się 
niewielka książka Mikolaja Wolskiego *) p. t. „Zdanie o króln pol- 
skim 1792 r.*, zkąd dowiadujemy się, iż „gienerw! Kościuszko tylko 
w 5000 bronił Dnbienki przeciwko 18 tysięcy Moskwy”, oraz. iż 
„nie było winą ani Kościuszki... ani samego M-cia Józefa, że po- 
zwolono Moskwie podczas samej batalii dnbienieckiej przejść przez 
kawal ziemi galicyjskiej. i że przez to już tyl Kościuszce zabiera- 
jaca Moskwa przymusila Kościnszkę do rejterady*. 

lnne nieco zdanie o bitwie pod Dubienka posiadał glówno- 
dowodzący kumpanią 1792 r., książę Józef Poniatowski, jak o tem 
świadczą po francusku skreślone „Mes souvenirs sur la campagne 


1) Prof. W. Tokarz odsądza Wolskiego stanowczo od autorstwa 
omawianej ksiażki; jako na domniemanego autora wskazuje na St. An- 
gusta; p. „Ostatnie lata H. Kollątaja*, str. 21. 
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coutre les Russes*. !) Poniatowski siega w dalszą, niż Wolski, 
przeszłość tego, który mial, jak pisze, z nim oraz z Wielhorskim 
„jednakowe zasady“: „Kościuszko wrócił z Ameryki, zjednawszy 
sobie powszechny szacunek znakomitością usług, oddanych tamtemu 
krajowi, zacnością sprawy, którą tamże popierał, gorliwością i czyn- 
nością, % jakiemi wszystkie powinności spełniał*. Mimo te po- 
chwaly nie wala się Poniatowski wyznać, że pod Dubienką „po- 
sterunek przepartym został... bo gieneral Kosciuszko opuścił gro- 
blo, którą jako najglówniejsze przejście strzec polecalem*: zresztą 
surowość tego sądu zacieniował ksiażę Józef, wyznając nieco da- 
lej: „Rzeczywiście niepodobna bylo obronić całej ściany Bugu... 
W kraju wojennym, w kraju gdzieby sily moje odpowiednie byly 
silom nieprzyjaciela, gdzieby opinia publiczna nie wpływała na 
dzialania naczelnego wodza..., nigdybym nie bronił Dnbienki*, 

Obok prozy „Zdania o króla polskim* i „Mych wspomnien 
o kampanii przeciw Rosyanom* stanęły wiersze Franciszka kniaź- 
nina oraz Alojzego Felinskiego, wiersze powstałe pod tchnieniem 
Dubienki. 

W ósmej księdze „Liryków* Franciszka Kniaźnina znajduje 
się „Oda do Tadeusza Kościnszka*. *) y 


Zazdrość do pychy zawoła. 
„Niech nie panuje dzień nocy. 


„Podchlebna ludziom ustawo, *) 
„Zwali cię panów obraza. 

„Czy słaby widzieć ma prawo? 
„Niechaj rozstrzygną żelaza. 


W burzliwej ku nam postaci 
Zapali ognie wschód słońca: 
Słanął na czele swych braci 
Amerykanów obrońca. 


Hardy wojak niewolniczy 

Przed wolnym wyznał narodem: 
„Kościuszko mnóstwa nie liczy, 
„Dubienka mężów dowodem. 


1) korzystam z przekładu Ksawerego Godebskiego drukowanego 
we Lwowie, w r. 1865. 
2) Biblioteki Czartoryskich w Krakowie rkps nr. 2228. 
+ 28) Mowa o konstytucyi a. maja 1791 r. 
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"Tnnemi słowy mówiąe, rozunie Kniaźnin. że, jak posłowie Sejmu 
Czteroletniego wystawili konstytucyą majowa pomnik mądrości 
polskiej, tak Kościuszko obroną Buga zbudował pomnik narodo- 


Wein męstwu, — rozumie, skoro bezpośrednio dodaje: 
RÓS IT 5 


Na wzór narodom ukazał 
Swiatle i mężne Polaki. 


A co ztąd wynika? Jaki ztąd wniosek? Oto 


Niech Katarzyna wysoka, 
Lznawszy Slowian przymioty: 
zawrze „wieczną z wolnemi ugodę*./ 

Alojzy Feliński, który. pisząc później list poetycki do Tadeu- 
sza (zackieso, wyzna: „IKościnszkam tylko chwalił, i pochwalę cie- 
hie“, — nie mógl pozostać obojętny na Duhienkę: ułożył tedy 
„Wiersz do Kościnszka*. 1) 

Kościuszku! Twoja skromność nie dba o pochwały 
Równie, jak mężne serce, wnysł masz wspanialy. 
Wielki przez rozum, cnoty i waleczne sprawy 

Nikt więcej nie mial prawa nad ciebie do sławy. 


Po tej inwokacyl „wita jutrzenkę swobody, za nią zbawienia 
slońce*. bo 


Na gruzach despotyzmu. błędu i bezprawia, 
Wolności Kuropa dzis oliarze stawia, — 
! 
wita, ale i smuci się, iż tak 


.. . . rzadko prawdziwych sług ta ma bogini. 
Ten najczęściej nim nie jest, który nim się czyni. 


Ani Kromwell, co „Anglii krwią zbroczonej narzucił kajdany“, 
ani Wolter, co wprawdzie „kochał ludzi, lecz więcej dary Kata- 
rzyny”, — ale 

NH ——— 

1) Biblioteki Czartoryskich w Krakowie rkps nr. 2177; wiersz ten 
pomieścił na swych lamach „Dziennik pairyjotycznych polityków z r. 
1793; drukował go również, w calości. „Ozas“ z r. 1874, oraz, w uryw- 
kuch. „Przewodnik naukowy i literacki“ z r. 1875. 
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Prawodawca. bohatyr, bóg Amerykanów 

Wybawca uciśnionych a pogrom tyranów 

Washigton (sic). Ten prawdziwym wolności jest stuga, 
Pisat rząd jedną ręką, a bronił go, drugą. 


Otóż Kościnszka pod okiem Washingtona spędzi mlodość, 


Przeciw ludowi, który wolność uciemiężał (sie), 
Pod jego chorągwiami w walczył i zwyciężał. 


Jednak nie zasnął w Kościnszce Polak: 


Tobie wolność u obcych nie była tak miła, 
Przyszedleś bronić ziemi, która cię zrodziła. 


Przybył do Polski, i nie komu innemu też, lecz 


Twojej winni Kościnszkn zdatności i pracy 
Swoją sluweę i swoje zwycięstwu Polacy 
Ty dales wzór żołnierzom, jak ojczyźnie slużyć, 
Tyś ożywi! w nici męstwo i nmiał go (sic) użyć. 
. 
+ 
Ztad ` ' 
Wiecznie pamietać będą dnmni Rosscjanie (sie) 
Sławne pod Zielińcami z Polakiem spotkanie; 


ztąd, choć Kochowski „jeden *) godny rywal -twej wielkosci“ „nađ 
Bugiem przeeiw tobie wywar? silę ema“ 

Nasi pod wodza twoja trynmf otrzymali, 

Potym od nieprzyjacióľ zewsząd otoczony, 

Gdy najstraszniejszą klęską byłeś zagrożony, 

Jednym spojzrzeniem (sie) w ojska uśmierzyleś trwogę, 

A żelazem zrobiwszy wolną sobie drogę: 

Wiocejé wtedy okazał odwagi i sztuki, 

Aniżeli Zamoyski, gdy wziął Wielkie Fuki. 


Tak, idealem bowiem Felińskiego jest 


. ryeerz, którego odwaga 
Z  wzeastającemi nieszczęściem krzepi się i wamag 
Którego rozum skutek potyczki stanowi, 
Który zniewala wszystkich łagodnością swoją, 
Nieprzyjaciele tylko sami go się boją. 
a=" -—- 
1) W znaczeniu „jedyny“ 
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í 
A któż, jesli nie Kosciuszko, wszystko 


. to w sobie złączył razem. 


, Omawiany wiersz zamyka senne widzenie: zdaje się Felińskiemu, 


ze widzi Kościuszkę czytającego jego „pracę małą“... 


Wtym się rzęsnemi łzami lica twoje roszą. 

I z ust te słychać słowa: „Na cóż mi się zdały 
„Te poświęcone męstwu mojemu pochwały ? 
„Kiedy ojczyzua moja będzie nieszczęśliwa ? 
„Niestety! Obcych przemoe i rodaków zdrada 
„Niezgojone podobno już jej rany zada. 


Cóż na to odpowiada poeta? 


Kościuszku! jakikolwiek Bóg nam los przeznaczy, 
Nie chciejny się nikczemnej poddawać rozpaczy... 
Można jeszeze mieć nfność w rosnącej młodzieży. 
Ty żyjesz jeszeze: slodką cieszmy się nadzieją, 
Ze pomyslmejsze dla nas chwile zajaśnieją. 
Gdyby tu przypadało zamknięcie, moglibyśmy zestawić 
gicznym finalem wiersza napisanego przed kilku laty 


je z analo- 


„po AR, KK, 


nad Bastylja*, ale Felinski idzie dalei, ba. dochodzi wręcz do szczy- 
tów kultun, skoro cześć dla przyszłego bohatera Racławic utożsamia 
wprost z niepodleglością narodowa, skoro mu przepowiada, że zaw- 
sze będzie liczony za wielkiego obrońcę wolności, że wreszcie, jako 


takiego, uczczą go pomnikiem wrogowie, Rosyanie... 


Wtenczas Moskal Polaków w niewoli zagrzebie, 


Gdy w ich duszy utłumi szacunek dla ciebie. 


Póki milość wolności w sercach pałać będzie 


W najpierwszym jej obrońców ty zostaniesz rzędzie. 


Sam Petersburg posągi twej poświęci chwale, 
Jeżcli kiedy lndźmi zostaną Moskale. 1) 


1) Dopiero streszczony wiersz poprzedza w rkpsie nr. 799 Bi- 
blioteki Baworowskich we Lwowie następujący anouimowy „Przypisek* : 


Słażąc życzliwym bym wiersz ten przepisał 
W którym Kościuszko wszystkim jest słodyczą 
W każym (siec) wierszyku cnkier zawszem wyssal 
Pióro biegalo za zdobyczą 
jak pszczoła 
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Upuszczającego kraj przyszłego Naczelnika żegnał naród majacy, 
jak powiada Feliński, „lawy dla Kościnszków. dla zdrajców 
sztylety“: anonimowym „Polonezem Kosciuszki“. *) 


Podróż twoja nam niemiła, 

Lepsza przyjaźń w domu była, 
Kochalim cię nad swe życie, 

Szanowali należycie. 

Wspomnij sobie o tych, ca cię kochali, 
I przy twym odjeździe szczerze płakali. 
A kiedy odjeżdżasz bądźże zdrów, 

O naszej przyjaźni dobrze mów. 


Tymczasem, nim naród znalazł „dla zdrajców sztylety“, 
brzmiała w naszych dziejach „zdradziecka strona“, ów „akord roz- 


zy miecz kościuszki, czy chwalić poete (sie) 
bym się nie zmylil, co się ezasem zdarza 

Niechaj przypisek weźmię (sie) swą zalete (sie) 
Czezę bohatyra — czezę portret malarza. 


W tekście został pominięty z pod ciemnej gwiazdy „Opis potyczki pod 
Duhienką* nlożony przez niejakiego Michalskiego, chorążego pulku 
Buławy Polnej, opis zresztą obojętny (p. Biblioteki Jagiellońskiej 
rkps ur. 5517). Z innych. przelotnych wzmianek o zachowaniu się 
Kościuszki w r. 1792 możnu wymienić te: 


Odwieczne świadki, będa polskiego oręża 
Jak ogromne zastępy, Kosciuszko zwycięża. 
Wieniec ten coś przy slawnej zasłużył Dubience 
Wiążą ci praskulencze (prawnuezo; p. Slownik j. pol, Warsz., 
1908, t. IV., str. 973). z sadu wodzów ręce. i 
Ks. Kobylański. Do gienerala Kościnszki w dzień jego imienin w Sie- 
niawie (p. Biblioteki Zamoyskich rkps nr. 14902). 


Odwagę waszą rycerscy mlodzieńce, 
Wiecznie zaświadcza Dubienko Zieleńce, 
Ze sławy Rusin męstwem nie pokona, 
Okazal światn uczeń Wasynktona (sie). 
J. Jasiński. Do exulantów polskich. 
Zielińce i Dubienkę głosić będzie sława 
Widać żeście (mówi to Rosyanin) walczyli za wolność i prawa. 
J. Niemcewicz. Obrona wojska moskiewskiego. 
1) Patz „Pieśni z muzyką i marsze wojska polskiego z końca 
ĄVIII. i początków XIX. wieku“ wydrukowane w Krakowie, w roku 
1898 (wydanie II). 


KOŚCIUSZKO W LITERATURZE POLSKIEJ XVIIL. WIEKU 643 


dąsany, przeciwko zgodzie tonów skonfederowanyj*, który po latach 
odezwal się w koncercie Jankiela, a na usta Klucznika wywolal 
okrzyk: „Znam! znam głos ten! to jest Targowica!” W takiem po- 
lożeniu rzeczy Julian Niemcewicz napisał wiersz o tytule zapoży- 
„CZonym:ze „Smutków: Owidinsza „Cum patriam amisi, tum me 
perisse putato* : 


(zemnź nieba nie raczą bohatyra wskazać, 
LUoby śmiał kraj uwolnić i wstyd jego zmazać! 


Mylil się Niemcewicz: „nieba wskazaly* już wówczas „bola- 
tyra", wskazał go naród przez usta poetów. 

Jan Pawel Woroniez uklada „Pociechę w utrapieniu”. £t) 
Otwiera ją wspaniała, majestatyczna modlitwa o kare na zdrajców: 


Do Ciebie Panie wznosim nasze modły, 
Rzuć pogrom na ten związek ludzi podły, 
Niechaj po ziemi ojczystej swobodnie 

Nie chodzą zbrodnie. >) 


„Znalazł się wyrodny — biada Woronicz — czei i imienia Polaka 
niegodny *... 


Miecz jego przodkom dany ku obronie. 

Utopił zbrodzień w matki wlasnej łonie, 

A na swych braci, na lud ponekany, 
Włożył kajdany. 


któż jest zdolny skruszyć, zdjąć je z uciemiężonego narodn? Bóg? — 
Zapewne. Ale za czyim pośrednictwem? Wymowng odpowiedź daje 
Zwrotka ostatnia zwracająca się do Boga: 
I 

Bo gdy sią wzrnsza(sz) na losy tak srogie, 

Chowaj kościuszka życie wszystkim drogie, 

(m jeden peta z nas haniebne zrzuci, 

A wolność wróci. 

NN ———————— 

1) Tytn] według rkpsu nr. 2809 Biblioteki Jagiellońskiej zuwie- 
rijącewo pisma Woronicza, tekst według wedlug rkpsu nr. 3734 tejże 
S 5 F MC $ . > - z DZ n.e. 
Biblioteki. Wiedzicć należy, że omawiany wiersz” nosi różne tytuly, 
Więc: Hymn» patryotvezny”, „Hymn śpiewany w obozie” i t d. a co 
Ważniejsze, jedne jego redakcye liczą ósmą zwrotkę o Kościuszce, inne 
zas ule; w r 1794 wydrukowano go wespół z Maknulskiego „bsal- 
wami patryotycznemi*, przyczem ten warvant wzmiankuje Kościuszkę. 

*) Mowa o Targowiczanach. 
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kokopis Biblioteki br. Baworowskieh nr. 945 zawiera wiersz 
pozbawiony przez wydarcie tytula. a podpisany niedającemi wnio- 
skować o nazwisku autora literami „W. AL“, wiersz przypomina- 
jący tokiem myśli, czy też raczej uczucia, — „Pociechę w ntrapie- 
niu*. Jak ona, baga Boga na wstępie o zwycięstwo wolności 
i wiary nad niewolą i zdradą: 
Ten lud który Ci, zaręczył przysięgą. 
Ze bronić będzie, wolności i wiary. 
Niechaj po trupach nieprzyjaciół sięga, 
Niechaj z swych zbrodniów wyciska ofiary. 


Ten cel mając na oczach, poeta wprawdzie prosi Boga o „prze- 
puszezenie Francuzów ua ukaranie despotów grabieży“, ale nade- 
wszystko błaga: 


Powróć Kościuszkę: wolnemu ludowi, 
on bowiem 


Bedzie popieral w imię Twoje Panie. 
Sprawy narodn, dzielną swoją dłonią. 
Pokad nie ujrzy, Polskę w mnym stanie. 


a ; 5 z" ą 
Dotychczas bardzo podobny po „Pociechy w nirapienin* omawiany 
wiersz w drugiej polowie biegnie dalej, niż ona, w czas: antor 
widzi już, jak „Isościnszko dowodzi”, jak 


Już drżą tyranny (sic), na Kościuszki hasło, 
Gina od strachu najemnicze kupy. 

W Polakach jeszeze, mestwo nie wygasło. 
Zaszczepią oni, w wolnej ziemi słupy... 


ar, 


Nieinaczej wreszcie od dwóch poprzedzających wierszy są- 
dzily o „przyszłym wielkim człowieku“ „Trzy pytania z odpowie- 
dziami* *) niewiadomego zresztą autora. Oto one w calości: 


bytanic. Co za przyczyna zguby Polaków? 
Odpowiedź. Ze Stanisław jest królem, Szezęsny?) możnym panem 
Rzewuski polnym, wielkim Branicki hetmanem. 
Pytanie. Co ocalicby moglo Polske? 
Odpowiedź. Malachowski na tronie, Kościuszko z buławą 
UTmieliby utrzymać rząd wolny ze sławą. 


+D) Akademii Umiejętności w Krakowie rkps nr. 1681. 
2) Potoeki. 
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Pytanie. A tamtychże gdzie podziać ? 
Odpowiedź. Stanislawa na teatr dać Bognslawskiemu 
W szpitalu glupich naznaczyć miejsce Szczęshemn 
Branickiego osadzić w porządnej piwnicy 
Rzewnskiego odesłać, gdzie są alchimicy (sie). 


Z drugą cześcią wiersza, którego autor ukrył się pod lite- 
cu ` e ? [> u U 
rani W. M. wkraczamy w rok 1794. „O roku ów! kto ciebie wi- 
dział w naszym kraju!.. dotąd lubią starzy o tobie bajać, dotąd 
pieśń o tobie marzy“. Tak, ale nietylko pieśń, bo również proza, 
proza kaznodziejska przedewszystkiem. 
i P e n. A mr M. 
u E PAU . tv tb 1. 4 b, p 
Dnia 29-g0 kwietnia (1794 r.), na kazalnicy kościoła Panny 
Maryi w Warszawie ks. Nepomucen Adryan Dębski wypowiedział 
„Mowe żałobną... za poległych rycerzów w obronie ojczyzny w pa- 
nniętnych dniach 17. i 18. kwietnia“. 1) 


Nie mogę — mówi kaznodzieja — mocniejszego wyo- 
brażenia wystawić świętności (sic) i slnszności sprawy, dla 
której polegli bracia nasi...: jak przez porównanie powstania 
ludu bożego, wydobywającego sie z okrutnego jarzma niewoli 
Antjocha króla. z niniejszym powstaniem narodn polskiego... 

Przeto mówi Pismo św. w one dni powstali z Indu 
izraelskiego synowie nieenotliwi. i namawiali wielu. mówiąc: 
pódźmy (sic), a nezyńmy umowę z narody okoliecznemi; i po- 
stanowili niektórzy... i szli do króla (syryjskiego, Antiocha): 
a on dal im moe używania obrzędów pogańskich... 

Ale Bóg rozbudził*w owym (izraelskim) narodzie równie 
gorliwego o cześć Boga, jako dobro narodu swego kaplana 
i obywatela Matatyasza, 


który wezwał swych rodaków do zrzucenia syryjskiego jarzma; 
lunierająe, przeznaczył na swe miejsce jednego z pięcin synów, 
Jude Machabeusza : pod tym „wiódł wojnę lud izraelski z wese- 
lem“, a on 


rozszerzył sławę Indu swego... i stał się podobnym lwawi 
w sprawach swoich, i stal się zawolanym i sławnym na calą 
ziemię, tak dalece; że samo imię Jndy_(jak naszego Taden- 
sza) strachem i bojaźnią napełnialo wszystkie nieprzyjacioly. 
Nie poprzestając nu nawiasowym zwrocie do stosnnków współcze- 
snye 


h, Dębski przypomina slneliającym punkt wyjścia kazania: 


') Patrz Estreichera „Bibliografie“, t. XV.. str. 95. 


i 
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Światli sluchacze, poznajecie zapewne dokladnie obra- 
ojczyzny swojej. Domyślacie się o waszych Matatyaszach, wi- 
dzicie wyobrażenie godnego zaufania waszego sily zbrojnej 
narodu Naczelnika. 


Krótko mówiąc. kaznodzieja zestawia Kościnszkę z  Matatyaszem. 
oraz Juda Muchabenszem, poczem tak kończy: 
Obywatele! oto bracia wasi broniąc waszej calosci krew 
niewinną przelali... Bierzcie się wiec wszyscy do ratnuku 
ojczyzny. ') 


Jak Dębski bohaterów warszawskich z 17. i 18. kwietnia, tak 
ks. Michal Karpowicz uczcił wileńskich z 23. i 24. kwietnia „Kaza- 
niem... na żałobnym obchodzie pamiatki tych obywateli, którzy... 
Życie swe mężnie za wolność i ojczyzne polożyli*,*) kazaniem wy- 
gloszonem 20. maja (1794 r.), w wileńskim kościele św. Jana. 


Nie byl — czytamy zaraz na początku — okratniej lud 
izraelski za czasów machabejskich od Antiocha dręczony,” 
jako naród nasz polski w oczach naszych zniszczony byl 
i ucisniony... 


A jak przed wiekami natchnąl bóg Matatyaszu „okrzykiem bojo- 
wyin*, podobnież „w tym to stanie niewoli, stanie tak straszliwym 
ojczyzny naszej, wzbudził Bóg wielki ducha nowego nam Giede- 
ona,*) nowego Machabeusza ! który zuwolal na naród... Qui habet 
zelum legis. exeat post me“, 


Wyrzekł to wzhudzony od Boga dla nas Tadeusz Kos- 
ciuszko, aż natychmiast od jednego konca ziemi naszej aż 
do drugiego zawołał z dna przepaści już prawie naród cały: 
Zwznćmy jarzmo niewoli... Zawołal na nciśniony naród ów 
przeznaczony nam z nieba najwyższy sily zbrojnej Naczelnik : 
Bracia! Obywatele! Synowie! Rolnicy! Iudu wolnej ziemi, 
lączcie się ze mną na obronę praw, wolności i ludzkosci 
zgwalconej, 


D W „kazaniu z okazyi powstania narodu“ mówi Dębski o Ko- 
ściuszee, „w którego cnocie caly naród położył swe zaufanie”. 

3) Patrz Kstreichera „Bibliografii” t. XIN., str. 151. 

.5) Wybawca Tzraelitów z niewoli Madxanitów. 
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na co odpowiedziała mu Polska haslem: „Miecz boski, I miecz 
Kościnszki*, basłem, które zapewniło narodowi zwycięstwo, ale 
przyniosło również pierwsze ofiary, pierwszych poległych. Roz- 
wiódlszy się w pierwszej części kazania na temat, że „nad śmierć 
tych Żołnierzy mężnych uie może być większa dla ojczyzny przy- 
sluga“, a w drugiej, że „nad śmierć ich mężną za ojczyznę nie 
noże być droższa i szacowniejsza dla nich w całej potomności 


chwala i slawa“, — konczy Karpowicz pobudka bojową: 
Uzbrajaj się narodzie! Niemusz różnicy stanu, plci, 


wiekn, urzędn, rangi, urodzenia i wiary. 


Jak widać, do przeprowadzonego przez ks. Dębskiego porów- 
nania Kościuszki z Matatyaszen i Juda Machabenszem dorzucił 
Karpowicz trzecie, z Giedeonem. Zresztą ten kaznodzieja uznany 
przez współezesnych za Skargę XVIII. wieku, ') wypowiedział nie- 
jedno piękne slowo o Kościuszee w „Mowie kaznodziejskiej... przy 
poświęceniu broni i chorągwi, gdy pospolite ruszenie województwa 
wileńskiego wychodziło... na wojnę* 2) mowie mianej 25. czerwca, 
na równinach podwileńskich zwanych Józefatową Doliną. 


Gdy Ind swobodny, lud szlachetny i wolny, lud nikomu 
nie niewinny idzie z radością krew swą za ojczyznę wylewać, 
a braci swych od dzikiego nieprzyjaciela zemsty bronić i za- 
slaniać.. mówię to. co Bóg rozkazał mówić kapłanom do 
swojego ludu przed wojną. Słuchaj ludn cnotliwv i wierny! 
nie bój się nieprzyjaciół, nie ustępujcie im ani się lękajcie, 


tym bardziej, że przecież 


wzbudził Bóg wszechmocny ducha nieporównanej waleczności 
w rodaku i obywatela naszym Tadeuszn Kościuszce! Jest to 


t) W rękopisie Biblioteki Jagiellońskiej nr. 888 znajdujemy np. 
taki wiersz „Do W. Im. Ks. Karpowicza“ : 


Ty którego wymowa jako zechee snadnie 

Sklonnościami rozrządza, a umysłem władnie, 

I którego powszechnie ehwalehnym jest celem 

być razem i kaplunem, i obywatelem, 

Uczony Karpowiczu... 

....przyszłość niepomnym byś nie polegl zgonem 

Umieści cię nad Skarką (sie) i nad Masylionem. 
*) Patrz Estrciehcra „Bibliografii* t. XTX., str. 154. 
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krew nasza! Jest to Litwin nasz! Jest to kość z kości na- 
szych! Ten osobliwszy mąż dla odrodzenia ojczyzny swej 
stworzony, jednym odglosem ratunku ojczyzny wzbudził naród 
caly wprzód do uznania, jak okrutnemi jest obciążony kaj- 
dany, potym do obaczenia najpodlejszych zdrad i chytrości, 
jakiemi lndzony jest od tyranów swych nieprzyjaciół, nako- 
niec do zrzucenia ohydnego jarzma niewoli, które na karki 
wolne przemoc zdrajców ojczyzny gorsza od dzikości sa- 
mychże nieprzyjaciół tak okrutnie już wkladać postanowiła. 


IGNACY (1ÓRSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Anormalna niepoczytność 


w projekcie do austryackiej ustawy karnej. 
(Ciąg dalszy. 


Projekty z r. 1909 i 1912 nie wspominają o gluchonie- 
moeie; będzie ją należalo snbsunować pod pojecie Geistes- 
schwiehe, oczywiście tylko wówczas, gdy spowoduje wstrzyma- 
nie rozwojn normalnego, a temsamem spowoduje brak zdolności 
rożeznawania, ') 


1) Berner, L e. str. 113 — zauważa, że eluchoniemi nieuezeni 
są zawsze niepoczytni. Także prof. dr. Ilenr. Lammasch (Grundriss 
des Strafrechts) — Leipzig 1889, str. 15 — przyznaje niepoczytność 


Z powodu braku należytego rozwoju duchowego niewyksztaleonym gln- 
choniemym. Prof. dr. Au g. Finger, Das Strafrecht, I. Bd., Berlin 
1902 str. 155—6 — zaznacza, że jest quaestio facti, czy i o ile giu- 
choniemi dla braku normalnego rozwoju duchowego mają być uznani 
za niepoczytnych. Prof. Adolf Prins, Science penale et droit posi- 
tif — Bruvelles-Paris 1899, str. 227—8 uważa głuchoniemotę z nro- 
dzenia zawsze za oznakę dogeneracyi i zaznacza odnośnie do art. 76. 
kod. k. belgijskiego, który głuchoniemnych stawia na równi z nicle- 
mimi poniżej 16 lat wieku, a więe każe badać co do mich w każdym 
poszezególnym przypadku, czy działali „z rozeznaniem* — że nie cho- 
dzi o to, czy maja lub nie rozoznanie, lecz o to, czy otrzymali po- 
trzebną naukę i czy mieli odpowiednią opiekę. — Zapatrywanie, z któ- 
rem trudno się zgodzić; wszakżeż nauka mogła się okazać bezskute- 
czna, a przeciwnie mogloby sie zdarzyć, że i nieuezony głuchoniemy 
ma jednak potrzebne rozeznanie, co oczywiście powinno być, zgodnie 
Z brzmieniem ustawy, decydującem. Tak też i ustawa k. niem. z r. 
1871 w § 96. uznaje za niepoczytnych tych głuchoniemych, którzy nie 
mają rozeznania potrzebnego dla zrozumienia karalności działania. br. 
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Prof. WagnerJanregge psychiatra jest zdania, że brak 
rozeznania może być także spowodowany przez silne afekty i po- 
pędy, że więc i taki stan bedzie mógł być ewentualnie podporząd- 
kowany pod „Gejstesstórue*, która oczywiście obejmuje także sferę 
dzialalności nezać. 

Prof Loeffler czyni projektowi zarznt. że w motywach 
zaprzecza możliwości częściowej choroby duchowej z jednej strony. 
a z drugiej strony zadawalnia sie nawet nie ciężką choroba. 

Zdaje mi się, że zarzut niesluszny. Tekst ustawy nie wykln- 

cza możliwości, by psychiatra jakąś częściową tylko chorobę — cho- 
robę tylko pewnych władz duchowych uzual za „Gelstesstórung* 
a momenta psychologiczne będą rozstrzygać. A z drugiej strony, 
gdyby nawet znawca stwierdził chorobę ciężką, może sędzia nie 
stwierdzić wymagalnych objawów psychologicznych i odwrotnie 
choroba sama w sobie jako choroba może hyć lekka, a jednak, gdy 
spowodnje w danej chwili n. p. znpelny brak świadomości, zupelna 
hezprzytomność — sedzia nie może nie uwzględnić tego faktu. dla- 
tego tylko. że znawca nie uznał choroby za ciężką. 

O ile chodziloby o anormalne popędy, o choroby swiata uczuć, 
we wstępie wyraziłem moje przekonanie. Jeżeli rzeczywiście cho- 


roby takie istnieją — a oddzialywnią w ten sposób, że zamącają 
świadomość — znajda uwzględnienie. Natomiast awzelednianie ta- 


kich anormalnych popędów nawet wówczas, gdy nie naruszają po- 
ważnie świadomości, byłoby chyba popieraniem nie zwalczaniem 
przestępności. 

Zresztą prof. Lenz słusznie zanważa, że „Geistesstóruno* 
oznacza zarówno zaburzenia w dziedzinie wyobrażeń jak i takież 
w dziedzinie uczuć i woli. Twierdzi, że nawet anormalne popędy 
piciowe. o ile rzeczywiście chorobowe, mogą m być pod- 
porzadkowane. 

Podkreśliliśmy wyrazy „o ile rzeczywiscie chorobowe” 
— slnsznie bowiem Hoegel (Gesamintreform, str. 208/209) zwraca 
uwage na potrzebę bardzo troskliwego rozróżniania między natu- 
ralnymi a złymi popędami i namietnościami a rzeczywistemi cho- 


F. ©. Oppenhoff, Das Strafgesetzbuch — 3 Auf. Berlin 1873 — 
zaznacza, że Reichstag — osobną rezolucyą już w r. 1870 uchwaloną 


domagał się reztoczenia także nad słnchoniemymi niepoczytnymi odpo- 
wiedniego dozoru. o ilchy uznani byli za niebezpiecznych dla ogólu 
(Gio M3, uw 5 i sa IRS me 6). Bojas ki, 1e st (2ER 
— przychyla się do zasadniezego uznania głuchoniemych za niepo- 
czytnych. 
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rohami, wtedy zwlaszcza, gdy takie popędy i namiętności wyla- 
niają z siebie czyny, których nie dopuszcza się człowiek normalny 
— i mówi, że „jak dlugo te t. zw. chorobliwe popędy nie osiq- 
gają granicy, w której już niema zdolności rozeznawania niepra- 
wności czynu i naznaczania woli — tak dlugo nie mogą one uza- 
sadniać nieodpowiedzialności karnej“. 

Anomalie w plciowem życiu ludzi, polegające w t. zw. anc- 
stczyi (braku lnb osłabienin popędów ptciowych) są defektem be- 
dącym zwykle oznaką zwyrodnienia, defektem, który nie powoduje 
konfliktów z prawem karnem. Natomiast anomalie polegające na 
hyperestezyi (niezwykle napięcie sily popędów płciowych) lub na 
parestezyi (nienormalne popędy pleiowe) wywoluja z jednej strony 
t. zw. satyriazis lub nymfomanię i ekshibicyonizm. z dragiej strony 
t. zw. sadyzm. inazochizm, fetyszyzm. homoseksnalizn i t. d. 

Wszystkie tego rodzaju anomalie w popędach płciowych pro- 
wadzą latwo, a w ostatnich czasach często, do kolizyi z przepisami 
ustawowymi, ztąd jest niezwykle ważnem dla sprawy bezpieczeń- 
stwa powszechnego i pielęgnowania w spolecznosci poczucia pra- 
wnego, by tego rodzaju czyny zbrodnicze, zwłaszcza n. p. mordy 
na tle zbocze seksualnych. nie byly kladzione na karb częścio- 
wego obłedn (popędowego) uzasadniającego niepoczytność. Z pomię- 
dzy licznyeli. nieraz grozą przejmnjacych przypadków, które opisuje 
szczególowo Wulfen (Psychologie des Verbrechers, str. 73—118) 
Zaledwie parę pozwalają wnioskować na istnienie rzeczywistej cho- 
toby umyslowej; inne są objawem nie anormalności patologicznej 
lecz raczej braku poczucia otycznego, namiętności skoncentrowanej 
w jednym kierunku, w kierunku dogadzania żądzom zwyrodnialym. 

Wehodzące dziś w użycie t. zw. środki ochronne zabezpie- 
czające moglyby wprawdzie, zastosowane do tego rodzaju przestęp- 
ców, uwolnić społeczność od lej strasznej plagi. Ale przecież sj- 
dzimy, że to niedość. Poczucie prawne społeczeństwa jest tym czyn- 
nikiem w życin społecznem i tego znaczenia dla rozwoju prawdzi- 
wej kaltury duchowej, iż nietylko nie może być obrażanem, ule 
wręcz przeciwnie winno być jak najenergiczniej pielęenowane, ży- 
wione i wzmacniane, A to poczucie prawne nie może się zadowol- 
nić samem tylko unieszkodliwieniem ‘przestępcy: a za przestępcę 
nie za obłąkanego uważa opinia publiczna indywidnam takie — 
I dlatego domaga się koniecznie zadośćuczynienia sprawiedliwości, 
pod postacią kary. 

Mniej wiecej to samo da sie powiedzieć o t. zw. oblędzie 
moralnym (moral insanity), objawiającym się przedewszystkiem 
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brakiem wrażliwości nu pobudki etyczne, spoleczne. W bardzo li- 
cznych wypadkach i tn będziemy mieli do czynienia z zepsuciem 
moralnem, z usposobieniem zbrodniczem chcianem i odpowiedzial- 
nem a nie z przejawem stanu patologicznego nzasadniająccgo nic- 


poczytność. 
Bardzo slusznie już Adolf Merkel (Lehrbuch — Berlin 
1589 — str. 52) zauważył, że chociaż normalnie zdolność rozróż- 


niania i zdolność panowania nad sobą lacza sie ze zdolnością od- 
cznwania i rozumienia norm etycznych (obowiąaków) — to przecież 
nie jest nielogicznością mówić, że n. p. dyabel ma rozum i ma 
silę odporną ale nie ma poczncia moralnego — i że przecież dla- 
tego nie możnaby go nznawać niepoczytiym. 

To też iw wypadkach przestępstw wskazujących na zanik 
wszelkiego poczucia etycznego baczyć należy z wielką ścisłościy 
na calość życia psycho-lizycznego. Tylko wtedy, edy źródlem ta- 
kiego braku poczucia moralnego jest niedostępność znpełna dla 
dzialalności pobudek moralnych a sama znów ta niedostępność ma 
swe źródło w wadliwej organizacyi umysłowej, w rzeczywistym sta- 
nie patologicznym, wtedy tylko — nanamy obłęd moralny za objaw 
chorobowy, powodujący niepoczytność (por. prof. dr. Wachholz 
— Podręcznik str. 609). 


MIE 


Momenta psychologiczne podniesione przez nstawodawcę są 
dwojakiego rodzaju: mtellektnalny | wirtnalny. 

Pierwszy, to zdolność rozeznania. nieprawności swego czynu 
(zdawania sobie sprawy z nieprawności). Motywa podnoszą wyraź- 
nie. że żąda się. by poczytny sprawca mógł rozeznać szkodliwość, 
uutispołeczny charakter swego czyn. 

To żądanie odpowiada znpelnie postawionemu przezemnie wy- 
mogowi poczytności, by iuteligencya byla w tym stopniu dojrzałą, iżby 
miała zrozmnienie nie tylko praw naturą rzadzących ale także obo- 
wiązków człowieka w społeczności żyjącego — a więc zasadniczych 
norm etycznych. To postanowienie ustawy należy z radością powi- 
tać, Jest to dobitne stwierdzenie tego, że obok pojęcia formalnego 
bezprawia istnieje pojecie materyalnej bezprawności — des Un- 
rechtes w przeciwstawienin do lechtswidriekcit. ') 

t 


1) Por. moje: Zasady nanki o wyłączeniu poczytania t. T. (Lwów 
1909) str. 48—59 I 95—102. Bezprawność formalna oznacza poprostu 
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a 

Nie można atoli sprawcy nniewinnić dla samego niezroznnie- 
nia, nierozcznawania bezprawności; ale wówczas dopiero nniewin- 
nie go należy, gdy nie mial możności (zdolności) rozeznania 
— a tak właśnie stanowi ustawa. 

Oczywiście w rozeznawaniu bezprawności chodzi nie o subjek- 
tywne mniemanie sprawcy. lecz o wyobrażenie ogóln, wśród któ- 
rego sprawca żyje. Twierdzą niektórzy, że mogą powstać watpli- 
wości n. p. w wypadkach pewnych przestępstw politycznej natury 
albo w wypadkach raczej policyjnych przekroczeń. Właśnie wyżej 
postawiona zasada rozróżniania faktu nierozcznawania od z dol- 
ności rozeznawania nsunie wątpliwości. W razie stwierdzenia, że 
sprawca rzeczywiście uie miał zdolności rozeznania nieprawności 
(szkodliwości) swego czynn, nie będzie wolno sędziemu czyn po- 
czytać mimo brzmienia $ 10., że nieznajomość ustawy nie wyłącza 
winy. Nie chodzi tu bowiem o poczytalność czynn. którą wykln- 
czają bląd, przypadek lub przymus, lecz chodzi o poczytność spra- 


wey. To nie jest niewiadomość zdrowego, poczytnego sprawcy — lecz 
brak zdolności rozeznawania, mający swe Źródlo w biologicznej 
podstawie — w stanie chorobowym. 


Przechodzimy do najdrażliwszego postanowienia w $ 3.. do 
tego momentu psychicznego, który mówi o braku zdolności dzia- 
łania odpowiednio tiemn rozeznanin. Ciekawa jest historya tego po- 
stanowienia. Projekt z r. 1867 mówił jeszeze tylko o wolności 
naznaczania woli (Freiheit der Willensbestimmnne) w $ 18. Pro- 
jekt z r. 1674 a tak samo z r. 1889, pierwszy i drngi w Ś 56. 
mowily jnż o możności rozeznawania (karygodności — nie mate- 
ryalnej bezprawności) i o możności „seinen Willen frei zn bestim- 
men". Projekt z roku 1909 w $ 3. mówi o zdolności rozeznawania 
io zdolmości „dieser Einsicht gemäss seinen Willen zn bestim- 
men“. Wyrzucono więć już słówko frei. — Wreszcie w projekcie 
z v. 1912 — omawianym — mówi się już nie o woli, lecz o zdolności 
działania. Motywa mówią wyrażuie, że ustawodawca chcial nniknąć 
podejrzenia o stawanie po stronie imdeterminizmu w sporze nauko- 
wym, filozoficznym, nierozstrzygniętym; że wyrzucono najpierw 
słówko „frei“ potem i wogóle wzmiankę o woli. czyniąc w ten 
sposób ustępstwo deterministom — a to na żądanie psychia- 
trów. 


sprzeciwianie się pozytywnej normie prawnej. Materyalna bezprawność 
— to sprzeczność z idea prawa, 
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Pominąć umszę kwestyę, nad którą bardzo by się warto 
zastanomić, czy abstrahując zupelnie od sporu naukowego, nietylko 
nie rozstrzygniętego, ale prawdopodobnie nigdy rozstrzygnąć się 
nie dającego — czy zasadniczo ustawodawstwo karne nie powinno 
stać właśnie na stanowisku indeterminizmu, tego tak zwanego po- 
pularuego indeterminizmu opierającego się na powszechnem prze- 
świadczeniu ludzkości w istnienie wolności woli — o którem to 
przeświadczeniu zdecydowany determinista prof. Max Ernest 
Mayer mówi, że „die Menschheit ist zur Indeterminierbarkeit 
determiniert*.') — Nie da się bowiem zaprzeczyć, że w nauce 
kwestya wolności woli pozostanie prawdopodobnie zawsze tylko 
hipoteza — podczas gdy popularny indeterminizn ma zawsze 
i zawsze mieć będzie niepospolitą wartość znakomitego ety- 
Gznewo czynnika wychowauwezego — którego wlaśnie pra- 
wodawstwo karne pozbywać się nie powinno. Powtarzam — kwe- 
styę tę, która sama jedna moglaby wypełnić obszerną rozprawę 
pomijam — ale muszę. — a to nawet z mojego indeterministy- 
cznego stanowiska stwierdzić, że wbrew literze motywów uważam 
tę właśnie, jakkolwiek na rzecz determinizmn wprowadzoną zinianę 
za stanowczo poprawniejsze wyrażenie się, niż były niem da- 
wniejsze. 

Wyrażenie: „seinen Willen gemäss der Einsicht zu bestim- 
ten. — jakkolwiek uchodzi za bezwzględnie indeterministyczne, 
nie jest niem naprawdę, z powodn swej niejasności i zasadniczej 
niepoprawności. 

Nawet zbrodniarz determinista nie może powiedzieć inaczej, 
jak. że jego popędy, jego chucie, nb jego charakter — bestimmen. 
seinen Willen. — Porządny czlowiek. determinista, mówi także, że 
jego charakter, jego rozum, jego intelligencya — jednem słowem 
jego „Einsicht“. a więc zawsze on, „bestimmen scinen Willen”. 

Indeterminista powinien powiedzieć, chcąc mówić poprawnie, 
że „wola (der Wille) bestimmt ihn der Kinsicht gemäss zu 
handeln*.*) 


1) Por. Max Ernst Mayer. Die sehnldhafte Handlung und 
ihre Arten (Leipzig 1900) str. 100 i mówi dalej (str. 101). 
Niewolność woli jest prawdą, która nigdy nie może stać się kiero- 
wniezką naszego działania; wolność woli jest nieprawdą, która jednak 
zasadniczo nadaje kierunck naszej dzialalności. 

ż) Zupełnie też trafnie powiedział prof. Wagner r. Jauregg 
Der Zurechnungsfihigkeitsparagraph im Strafgesetzentwurfe (Oest. Z. f. a. 
Strfr. IT. J. str. 26) —- że w gruncie rzeczy sprawca i jego wola to 
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a 

Oczywiscie przy ustalonym charakterze — osobowość i wola 
będą stanowić jedność — i w tem także znaczenin filozofin idea- 
listyczua mówi, że prawdziwie woluą jest dopiero wola dobra 
i tylko ona.) i 

Rozumie sie. że gdy jestesmy przy kwestyi poczytności 
sprawcy, a nie przy kwestyi poczytalności czynn, i nie mówimy 
© możności ale o zdolności działania odpowiednio do rozezna- 
nia — nie mamy oczywiście na myśli przymnsu fizycznego — tylko 
zdolność wewnętrzną. A wszakżeż nawet determiniści, przynajmniej 
jeden ich obóz, przyznają — że tą władzą wewnętrzna w czlo- 
wieku, która kieruje jego działaniem jest wola; — tylko, że wola 
tu chce pod przymusem i odpowiednio oczywiście do tego przy- 
mnsn — działaniem kieruje — (jak podkomendny niewolnik kie- 
rowa? działaniem wedle rozkazu swego wodza). A oto w projekcie 
mamy całkiem coś innego wypowiedzianego. Tutaj, ta wewnętrzna 
wladza czlowieka ma zdolność kierowania jego dzialauniem odpo- 
wiednio do rozeznania — a więc nie idzie za popędamni i żądzami 
— lecz oparta o rozum (Einsicht) skierownje działanie czlowieka 
odpowiednio do przyjętych przez siebie wskazań rozumu. Takie 
pojęcie zgadza się zupelnie nawet z prawdziwie indeterministy- 
czuem pojmowaniem owej wewnetrznej duchowej władzy człowieka, 
jaką jest wola. Wola przezwycięża popeędy, nawet usposobienie 
i charakter — i kieruje czlowiekiem zgodnie z rozumem. 

A i temn nie można ze stanowiska indeterminizmn nie za- 
rzucić, że postanowienie takie implicite mieści przyznanie, iż może 
nie istnieć ta zdolność działania odpowiednio do rozeznania, 
Że więc może istnieć stan niewolności woli, zależności jej od 
przestępnych popędów. fudeterminiam przeczy tylko, py wola 
zdrowa u zdrowego człowieka byla niewolną, ale nie zaprzecza 
bynajmniej możliwości istnienia choroby woli bądź to jako ta- 
kiej, bądź to jako nieodlącznego od innych czynnika duchowego 
życia, A wola chora oczywiście może nie być wolną — jak jest 
ni} wola. niedojrzala. 

Jedno i to samo — stylistycznie jednak byłoby o wiele poprawniej 
mówić „dass der Wille den Thiter bestimmt, ais umgekehrt...“ 

1) W tem znaczeniu już św. Augustrn mówil: prima ergo liber- 
tas voluntatis erat posse non peccare, novissima erit malto major, non 


posse peccare — por. dr Heinrich. Ritter Geschichte der christli- 
chin Philosophie TI. Th. Hamburg 1841 — str. 349. W tem znacze- 
niu mówi Max Wentseher Kthik. 1. Th. Leipzig 1902 — str. 13. 


Der Wille in seiner vollen „Autonomie in seiner hóchsten Freiheit“ : 


— das ist zugleich der gute Wille... 
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Gdy kwestya sformulowania tego momentu psychologicznego 
byla szeroko przy kodyfikacyi omawianą musiałem jej wzmiankę 
poświęcić. 


W gruncie rzeczy sformnlowanie takie. czy owakie — jak 
jnż z poprzedniego wypływa — nie zmienia zasadniczej postaci kwe- 
styl. W praktyce. w zastosowanin — będzie zawsze chodzić 


poprostu o stwierdzenie, czy dany osobnik posiadał potrzebną silę 
odporności (Wiederstandskraft), by się oprzeć pokusom do zlego; 
raczej nie czy posiadał silę odporności lecz czy miał zdol- 
ność posiadania jej. a tylko nie korzystał z tej zdolno- 
ści. Oczywiście miarą jej musialaby być ta sila odporności, to mi- 
unimum jej,jakie przeciętny zdrowy człowiek może z siebie wydo- 
być i faktycznie zgodnie z doświadczeniem życiowem wydobywa 
i ujawnia. 

I roznnie się samo przez się, że gdy sędzia stwierdzi brak 
rozeznania, nie potrzebuje już badać dalej, bo brak ten sam przez 
się wystarcza dla stwierdzenia niepoczytności ; dopiero, jeżeli — 


mimo istnienia odnośnych momentów biologicznych — to bardzo 
ważne — okaże się, że nie ma braku rozeznania — będzie oho- 


wiązkiem sędziego zbadać, czy nie zachodzi u sprawcy brak zdol- 
ności dzialania odpowiednio do rozeznania; czy nie brakuje mu 
koniecznego minimum sily odpornej — a to na tle chorohliwem. 
Gdy stwierdzi ten brak, uzna chorego, lub tylko świadomości po- 
zbawionego sprawcę — za niepoczytnego: — przeciwnie gdy i tego 
braku nie znajdzie — gdy więc okaże się, że Żaden z dwu zasa- 
dniczycii poczytność wyłączających objawów psychicznych nie za- 
istniał, uzna, że choroba duchowa, czy też zaburzenie świadomości 
nie byly tego rodzaju, by wyłączaly poczytność. 

stwierdzić jeszcze i zaznaczyć należy, że zadanie sędziego 
jest niepospolicie trudne i wklada nań ogromną odpowiedzialność. 

Tak więc mamy okreslone w projekcie to, co nazwałhym 
pelną nienpoczytnością. Warnnkują ją momenta biologiczne 
łącznie z momentami psychologicznymi. 

Pierwsze same przez się nie wystwrezają. Ślusznie — dla tego. 
że już dzisiaj, a tem więcej w przyszłości rozwój psychiatryi może 
stwierdzić tak wiele i tak różnych stanów chorobliwyci, że sta- 
nowiloby poważne niebezpieczeństwo dla pieczy karno-prawnej, 
każdemu z nich przyznać bezwarunkowo wplyw na tę poczytność, 
jaka może i musi się zadowolnić prawo karne. 

Drngie same przez się — wobee niezmiernej rozmaitości 
objawów duchowego życia ludzkosci w dziedzinie intelligencyi, 
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ucznć i woli, wobec niezrwiernej rozmaitości ludzkich usposobień 
i charakierów. nie moga być uznane za powód wyłączenia poczy- 
tności karnoprawnej bez obawy unicestwienia prawa karnego. 
Uniewiuniać moga wtedy tylko, gdy sa następstwem jakiejś rze- 
czywistej zasadniczej anormalności, która pozbawia zdolności 
korzystania z właściwych czlowiekowi przeciętnemu przymio- 
tow ducha i umysłu. 

Samo nieużywanie tych przymiotów mimo zdrowia, ja- 
kiem się cieszą przeciętui ludzie. nie może uzasadniać niepo- 
czytności. 

Komisya Izby panów postąpiła dobrze uzupelniając $ 5 do- 
datkiem co do poczytalności czynów popełniouycii w rozmyślnie 
ad hoc spowodowanym stanie odurzenia. 

Osądzanie czynów t. zw. actiones in causa liberac, sen ad 
libertatem relatae, nie jest tak zupelnie jednolitem, nie wyplywa 
tak zupelnie jasno z zasad logicznych i z zasad prawnych — a na- 
wet z zasad etycznych, by nie potrzebowalo ustawowego specyal- 
nego unormowania. f 

Prawo karne nie zajmuje i nie może nigdy zająć tego sta- 
nowiska, jakoby każdy warunek pewnego zdarzenia, chociażby na- 
wet z woli i dzialalności ludzkiej wychodzący byť wystarczająca 
przyczyną dla zaistnienia odnośnego zdarzenia. 

Jak czynność drugiego poczytnego czlowieka przerywa już 
nawiązany przez innego łańench przyczynowego związku, tak też 
stan zupelnej nieświadomości przerywa ów lwieuch przyczy- 
nowy nawiązany przez poczytnego człowieka z zamierzonym przez 
niego skutkiem przestępnym — o ile dla zamkniecia tego lańcn- 
cha, ze strony owego poczytnego człowieka bylo jeszeze koniecznie 
potrzebne spelnienie przez niego wlaśnie pewnej czynności. 1) 
Zasadniczo wprawienie się w stan niepoczytności dla spel- 
nienia w nim właśnie pewnego określonego przestępstwa jest tylko 
warunkiem jego zaistnienia, a nie przyczyną wystarczającą.?) 

Przyczyną wystarczającą jest tylko w jednym wypadku — mia- 
nowicie w przestępstwach z zaniechania — i to bez względu na 


1) Na tej samej zasadzie rozróżnia się usiłowanie skończone (zu- 
pelne) od usiłowania nieskończonego, niezupełnego. 
i 2) W kwestyi tej moje: Przestępne zaniechanie (Lwów 1907) 
Cz. TV. Rozdz. I. zwłaszcza str. 2986 — także prof. Krzymuski, 
Wykład prawa karnego wyd. 3 t. I. (kraków 1911) str. 167—180. 
42 


658 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


to, czy są to merac omissiones czy delicta per ommissionem co- 
missiya. Tutaj wprawieme się rozmyślnie lnb lekkomyslnie w nie- 
możność spełnienia tego, co w danym razie musi być spelnione — 
jesi wystarczającą przyczyną zaistnienia umyślnego względnie nie- 
mnyślnego przestępstwa — tutaj bowiem ze strony danego oso- 
bnika nczynionem bylo w szystko, to nezynionem być miało — 
aby dane przestępstwo zaistniało. 

Wabam się natomiast — wbrew dawniej wyznawanemn prze- 
konaniu’) — ażali czyn pozytywny spełniony w stanie zupełnej uie- 
poczytności można odnieść do poprzedniego w stanie poczytności 
powzietego zamiaru, chociaż nawet już w tym wlaśnie stanie stwo- 
rzonym zostal warunek zaistnienia przestępnego skutku. W pra- 
ktyce — nie sądzę, hy mógł kiedykolwiek taki wypadek zaistnieć.*) 


(Ciug dalszy nastapi.) 


DR. JAN PAYGERT. 


1) Por. moje Zasady nauki o wyłaczeniu poczytania (Lwów 
1909) str. 16. 
+ >) Trafnie Lammasch dr. Heinrich Grundriss des Strafrechtes 
(Leipzig 1899) str. 151, dr. Aug. Finger Das Strafrecht (I. Bd. 
Berlin 1902) str, 161 i inni. 


Mikolaj I. a Polska po roku 1851, 


W 1910 r. w rossyjskim miesięczniku „Russkij Archiw* uka- 
zaly się nadzwyczaj cenne zródla historyczne, rzucające dokładniej- 
sze, niekiedy zgoła nowe swiatlo na stosunek Mikołaja I. do Pol- 
ski po upadku powstania listopadowego. Wydaną zostala korespon- 
dencyva cesarza do Paskiewicza, ówczesnego namiestnika królestwa 
Polskiego, odnosząca się do okresu 1834—1850 roku. Korzystał 
wprawdzie z tych listów ks. Szezerbatow w obszernej biografii ks. 
Paskiewicza, napisanej na podstawie rodzinnego archiwum Paskie- 
wiczów, ale tylko do roku 1847. W „Russkom Archiwie* mamy 
korespondencyę tę doprowadzona do trochę późniejszego czasu, 
mianowicie do stycznia roku 1850. 

Listy te pisane są naogól ogromnie chaotycznie i bezładnie, Za- 
wierają one przeważnie szereg informacyj, tyczących się tak bieżących 
wypadków wewnątrz państwa rossyjskiego, jakoteż ogólnego życia 
politycznego tej epoki. Ta strona korespondencyi jest mniej cie- 
kawa. Więcej interesujące natomiast są liczne osobiste nwagi ce- 
sarza, które wyłaniają się nienstaunie z chaosu przeróżnych iufor- 
macvj i rzucają światlo tak na osobe autora, jakoteż na stosunek 
jego do Królestwa Polskiego i do Polaków w ogólności. 

Zasadniczą cechą wspomnianej korespondencyi jest ogromna 
niochęć do Polaków, która przejawia się ciągle, przy każdej oka- 
Zyi. Nieustannie przypomina cesarz Paskiewiezowi o niewdzięeznym 
charukterze Polaków i o potrzebie srogiego obchodzenia się z nimi. 
W liście z dn. 16. czerwca 1835 r. pisze z powodu pogłosek o po- 
wstańczych przygotowaniach w Polsce: „Sto lat przejdzie zanim 
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duch ten (t. zn. rewolucyjny) zmiem się, to też tylko bezwzględ- « 
ność w postępowaniu, niezmienność środków i obojętność na glos 
opinii mogą nas nehronić od nowych zaburzeń“. Nie omija antor 
korespondencyi najmniejszej okazyi zamanifestowania swego uprze- 
dzenia i złej woli w stosnuku do Polaków. Wyrażenia nbliżające, 
pelne pogardy i nienawiści do zwyciężonych, przewijają się jak 
czerwona nitka poprzez calą korespondencyc. Nienawiść ta sięga 
tak glęboko, że cesarza Mikolaja guiewa. gdy się dowie. że w si- 
siednieli zaborach robią niejakie ulgi Polakom. Irytuje go to. że 
król pruski Fryderyk Wilhelm IV. pozwala na bezpośrednie sto- 
sunki dnchowieństwa katolickiego z Rzymem. 1) Niezadowolony jest 
z przejawów wolnomyślności w Prusach, gdyż obawia się zlego 
wpływn na Polaków. Z tego powodu pisze: „Wolnomyślny prad 
w Prusach odbije się na Polakach“ i zaraz dodaje „Jedynie tylko 
bczwzgęlędność i stałość w naszem postępowanin może, jeżeli nie 
wykorzenić zło. to przynajwniej przerwać jego rozwój“. *) 

Charakterystyczną dla Mikolaja jest nadzwyczajna pewność 
siebie i swego wojska w porównaniu z siłami innych państw. *) 
Z powodu przypnszczalnego wkroczenia wojsk belgijskich da Nad- 
reńskich Prowincyj. oraz ewentualnej europejskiej wojny, pisze od- , 
nośnie do Niemców: „Rozbić ich znienacka nie będzie trudno 
i wcale mię to nie zadziwi. My będziemy gotowi i zjawimy się 
z trzystu tysiącami wojska rossyjskiego wiernego, bogobojnego 
i zwycięskiego, z naszym warszawskim bohaterem (t. zn. Daskie- 
wiezcin) na czele i wtedy z nami Bóg! a wy durnie Niemcy, zam- 
knijcie wtedy usta i tańezcie w takt naszej fnjarki*, Ta wielka 
pewność siebie i dążenie do imponowania całemu światn, charak- 
terystyczne dla kierowników polityki rossyjskiej, tkwiły glęhoko 
w Mikolajn. W 1546 r. pisze: „Jeżeli nas zawczwą do Galicyi, to 
radzilbym wkraczać nie drobnymi oddzialami, lecz dwoma korpu- 
sami, aby nasze zjawienie się było jak burza wszystko 
maa z dzea.c'a5 e) 

Drugą, wybitną cecha tej korespondeneyi jest nadzwyczajna. 
serdeczność, z jaką zwraca się zawsze cesarz do swego namiestnika. 
Tytuluje go stale: „Kochany ojcze komendancie*! („Jltoóeszrri 
oreqbk komagąupn*), Być może przez pamięć na to, że niegdyś 


1) List Mikolaja I. do Paskiewicza z kwietnia 1841 r. 
2) List z dnia 15. sierpnia 1843 r. 

3) Lisi z 28. stycznia [859 r. 

59) e A 44 mata. 11645, 
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w chlubnych dla Paskiewicza wojnach perskich walezyl pod jego 
rozkazami. Kończy każdy list zapewnieniami o swojej szczerej i nie- 
zmiennej przyjaźni. Widocznem jest, ze cesarz ocenial zasługi Pa- 
*skiewicza dla ojczyzny i chcial mu okazać swoje uznanie i*wdzię- 
czność. Do jakiego stopnia osobiste stosunki cesarza z feldmarszal- 
kiem byly serdeczne. wskazują po cześci slowa, pisane do tego 
ostatniego z powodu jego choroby: „Wszystko hyłoby dobrze, gdy- 
byś ty był zdrów, ale to co piszesz... ogromnie mnie niepokoi, 
tembardziej, że nie mogę się dowiedzieć, co masz zamiar robić, 
aby poprawić swe zdrowie. Zbyt latwo zapominasz, czem jesteś 
dla Ojczyzny”. ©) W każdym liście przejawia się prawdziwe zainte- 
resowanic tak osobą Paskiewicza, jakoteż losami calej jego ro- 
dziny. 

W stosunku do sprawy polskiej cesarz pokładał wielkie zan- 
fanie w zdolnościach swego namiestnika. Istotnie nie zawiódł się 
na nim. Cale postępowanie Paskiewicza z Polakami najznupelniej 
odpowiadało wskazówkom cesarzu. Sądząc z ich wzajemnej kores- 
vondencyi, 3) namiestnik nie potrzebowal nawet impulsu ze strony 
cesarza do surowości względem nieprawomyślnych Polaków. Istniała 
dziwna jednomyślność pomiedzy cesarzem a jego namiestnikiem 
w stosunkn do uciskanego narodu. Z powodu odkrycia tajnych 
zwiazków oficerów polskich z rewolncyonistami Mikolaj pisza: 
„Podzielam najznpelniej twoją opinię, że trzeba z ko- 
rzeniem wyrwać zarodek zła; innego sposobu niema jak tylko uka- 
rać więcej winnych, a pozostałych rozesłać do różnych garnizo- 
nów*.*) Paskiewicz rzeczywiście położył wielkie zasłngi względem 
swego rządu w sprawie polskiej. Pomimo nieustannego wrzenia 
i ciągle powstających tajnych związków w Królestwie, zdołał on 
utrzymać spokój zewnętrzny w ciągu prawie dwudziestolotniego 
"okresu swych rządów, i to w takich latach jak rok 1546 i 1848. 
Nie nstawał i później w gorliwości, rozwijając sprężystą dzialal- 
ność w kieruukn wynarodowienia Polaków. Jeden z uajdotkliwszych 
ciosów, godzących w charakter polski krajn, był pomyslem Pa- 
skiewicza. Przygotował on caly obszerny program stopniowej rns- 
syfikacyi szkolnietwa polskiego, który zostal przysłany Mikołajowi 
do zatwierdzenia (w 1589 r.) i następnie z biegiem czasu w życie 
wprowadzony, Nic też dziwnego, że Mikołaj tak cenił swego wier- 


1) Dn. 8. czerwca 1841 r. 
>) Szezerhatow „Kniaź Paskiewicz* tom V. 
*) Dn. 88, lipca 1839 1. 
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nego sluge. i tak się staral dawać mu ciagle dowody swej przy- 
jaźni i zaufania. 


II. 


Tyle co do ogólnego charakteru korespondencyi, Obecnie przyj- 
rzyjmy się bliżej samym listom omawianym, nwzęledniając kolejne 
okresy, w których były pisane i zwracając uwagę na momenty do- 
tyczące sprawy polskiej. 

Z pierwszych listów 1) można wnioskować, że, po stlmnienin 
wyprawy Zaliwskiego (1835 r.), pod żelazną ręką Paskiewieza po- 
zorny przynajmniej spokój zapanował w kraju. Mimo to Mikołaj 
nieustannie podejrzewa istnienie tajnych spisków i zaleca Paskie- 
wiczowi metodę ostrożności i niedowierzania w stosunku do Pola- 
ków. Zaraz w pierwszym liście wspomina o tem w tych slowach: 
„Cieszę się. że wszędzie spokojnie, i mam nadzicje, że to się nie 
zmieni, pomimo nusilowai propagandy. gdyż mało bedzie amatorów 
takiego losu, jaki spotkał Zawiszę i jego towarzyszy, ule ostroż-, 
ność zawsze będzie potrzebna..*3) A w kilka mie- 
sięcy później pisze: „Dziś zawiadomił nas oficyalnie pruski rząd, 
że wedlug jego wiadomości przygotowuje się wkrótce nowy ogólny 
bunt w całej Polsce i Litwie; wierzyć jest mądrze, nie wierzyć 
byloby nieostrożnie: dlatego nważam za pożyteczne, zwiększyć do- 
zór, nie nie okazująć nazewnątrz*. ?) 

W tymże roku wynikła sprawa biskupa podlaskiego Marce- 
lego (imtkowskiego, o której cesarz kilkakrotnie wspomina. kzecz 
sią tak miala: Paskiewicz uważał, że jednym z lepszych sposobów 
szybkiego rnssyfikowania Polaków byloby wydanie ukazu specyal- 
nego o małżeństwach mieszanych między Polakami i Rossyanami, 
na podstawie którego, wszystkie sprawy dotyczące takich małżeństw 
maja należeć do wyłącznej jnarysdykcyi Kosciola prawosławnego, 
a dzieci mają być wychowywane w religii prawosławnej. Dopilito- 
wanie tego ostatniego bylo obowiazkiem miejscowych popów i po- 
licyi, która w razie oporu rodziców mialaby prawo odebrać dzieci 
i oddać na wychowanie do klasztoru prawosławnego. ! kaz ten 
(wydany w 1834 roku) wyrządził narodowości polskiej nieohliczone 


1) Listy z 1834 r. 
. 3) Dn. 16. styczn. 1554 r. 
3) Dn. 6. sierpnia 1854 r. 
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szkody, zwlaszcza, jeżeli się weżmie pod uwage częste wypadki 
mieszanych małżeństw pomiędzy ludem na wsi, oraz siedmdziesię- 
cioletni okres tworzenia tej ustawy, która stracila swe znacze- 
"nie dopiero po wydaniu nkazn tolerancyjnego w roku 1905. Kościół 
katolicki początkowo nie chciał się na to zgodzić, zwłaszcza hisknp 
podlaski Marceli Gmtkowski zakazał błogosławić podobne związki. 
To wywołało wielkie oburzenie rządn rossyjskiego. Gutkowski zo- 
stal zninszony do cofnięcia swego rozporządzenia, a następnie zo- 
stal usunięty z katedry biskupiej. Cesarz Mikolaj niejednokrotnie 
wspomina o tej sprawie w swych listach z 1834 r., przyczem nie 
zaniedbuje wyrazić swej opinii o Polakach. W jednym z listów 
pisze: „Ani dla Ciebie ani dla mnie to nie jest polrzebnem t. j- 
sprawa ks. (mtkowskiego), ażeby nazawsze trwać w tem prze- 
konaniu, że ani my. ani dzieci nasze nie dożyją przemiany tych 
przewrotnych i niewdzięcznych dnsz. Nasza droga jasno uakre- 
slona i z pomocą Bożą z niej nie zejdziemy. ale twardo zdążać 
będziemy ku naszenm celowi; dokońezą ci, którzy po nas nastąpią, 
samo doświadczenie nauczy ich, że nie mamy innej drogi*. ') Rô- 
wnież szczerze wyraża sie w następnym liście. po odwiedzeniu 
Warszawy, gdzie nie przyjął żadnej deputacyi, nikogo nie chciał 
widzieć, tylko zajechał do Paskiewicza na 2 dni, obajrzał z nim 
sławią z czasów powstania Wolę i pojechal dalej. Paskiewicz prze- 
slaf mu ubolówania arystokracyi polskiej z tego powodu, na to ce~ 
sarz odpowiada: „Niezadowolenie Polaków zato, żem tak krótko 
bawil w Warszawie, bardzo jest zabawne. Oni zapewne chcieli, 
abym udawal, że wierzę w ieh klamliwą radość; jest miara we 
wszystkiem. a oni mnie z latwowierności najznpalniej wyleczyli”.>) 

Z korespondencyi z 1835 r. widocznem jest, że w rozmo- 
wach z cesarzem, feldmarszałek Paskiewicz nieraz pornszał sprawę 
krakowa. W murach bowiem starożytnej stolicy Polski szukali 
schronienia liczni wychodźcy, przebywali tnlacze z Franeyi, a jak- 
kolwiek zachowanie się icb bylo spokojne, to już sama obecność 
tyln nezestników powstania tnż u grauie królestwa drażnila i na- 
pelniala obawą rząd rossyjski. Paskiewiez twierdził, że „trudno 
było coś lepszego wymyśleć dla menstannego podsycania buntów 
‘ua ziemiach polskich, jak ustanowienie prawie w centrum Polski 
bezpiecznego schrónienia dla wszystkich emisarynszy i rewulocyo- 
nistów. t. j. Rzeczpospolitę krakowską”. 3) Należało zatem ją zela- 

t) Duia 16. 28. października 1834 r. 

>) Dnia 14. grudnia 1834 r. 

3) „Paskiewicz* Szczerbatowa tom V., str. 142. 
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dzić w jakikolwiek sposóh: ponieważ na razie nie kyso pretekstu 
do wojennych kroków, wiec Paskiewiez postanowil ją zgnębić na 
polu ekonemicznem t. j. zwiększać o ile można trudności na ko- 
morze celnej. Ale wkróteo zdarzylu się okazya do zajęcia Krakowa: 
w stycznin 1556 r: w czasie zaburzeń ulicznych zabito rossyjskiego 
agenta, niejakiego Pawłowskiego. Ten drohny wypadek dostarczył 
pożądanego dla mocarstw opiekwiczych pozoru i w r. 1686 wojska 
ich zajęły Kraków. Nastąpiło natychmiastowe wydalenie wszystkich 
emigrantów, liczne areszty i prześladowania osób skomynomito- 
wanych, co ogromnie cieszylo cesarza Mikolaja. Wogóle był on 
w gruncie rzeczy zadowolony z calej tej historyi, która przyspie- 
szala upadek Rzeczypospolitej Krakowskiej i pozbawiła go są- 
siedztwa tylu „nieprawomyślnych* : pragnal tylko, aby Anstryacy 
pierwsi rozpoczęli zajmowanie Krakowa, gdyż obawiał się posądza- 
nia go 0 zaborcze zamiary. Na wiadomość o zaburzeniach krakow- 
skich pisze: „Zdaje mi się, że w Wiedniu i Berlinie przestraszyli 
się zajść krakowskich, ale czy zdecydują się na zajęcie, o tem 
wątpię, i bedę czekal na ich propozycyć; trzeba przyznać, że 
zuchwalstwo i zbrodniczość przeszły wszelkie granice.“ D A dowie- 
dziawszy się o licznych aresztowaniach przez władze austryackie 
osób podejrzanych o nuezucia patryotyczne, tak wyraża swoja Ta- 
dość z tego powodu: „Przyznaję. że ogromnie się ucieszylem. do- 
wiedziawszy się o stanowczości Ansiryaków, której się nie spodzie- 
wałem. Widocznie i im już głupstwa krakowskie doknczyły*. 2) 
Przy końcu tegoż miesiąca wypowiada swoje zadowolenie z prze- 
biegn sprawy: „Chwala Bogu, że przebieg krakowskiej sprawy był 
taki, jakiegośmy pragneli: najznpelniej pochwalam wszystkie Twoje 
zarządzenia z tego powodu. Nasze życzenie, aby Anstryacy hyli 
pierwsi, spelnilo się; widoczny jest ich apetyt na kraków; tego 
nam właśnie potrzeba.“ 

| W Królestwie Polskiem ta sprawa krakowska przeszla bez 
echa, a Paskiewiez dumny ze swych rządów pisal do Mikołaja: 
„Wszyscy się dziwią spokojowi Warszawy. wtedy, kiedy w Krako- 
wie takie szaleństwa sią dzieją. Na publicznych maskaradueh by- 
walo do 2000 osób i wszędzie spokój panuje. **) 

W r. 1839 były wódz powstania 1831 r. Skrzynecki. który 
od tego czasu mieszkal w Pradze, wyjechał do Belgii, gdzie otrzy- 
mal naczelne dowództwo nad armią. Ponieważ w tym samym cza- 

5) Dnia 1. lutego 1836 r. 

*) Dnia 2. lutego 1S36 r. 

Hi „Paskiewicz* Szczerbatowa str. 159. 
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sie schwytano w Królestwie kilku emisaryuszy wysłanych z Francyi, 
więc jednoczesność tych wypadków wywołała n cesarza obawę 
wojny. Paskiewicz byl tego samego zdania. Zastanawiając się nad 
przyjęciem Skrzyneckiego do szeregów armii hbełgeijskiej, przez co 
zrywaly się przyjazne stosunki z Austryą i Prusami, nie mógl 
przypuścić, żeby król Leopold nie mial jakichś wojennych zamia- 
rów, zwlaszcza przy pomocy Francyi. która jednocześnie wysłała 
korpus ks. Orieańskiego ku swoim północnym wybrzeżom. Wypra- 
wdzie nie mial on wysokiego pojęcia o zdolnościach militarnych 
Skrzyneckiego, bo charakteryzuje go temi słowy: „Skrzynecki jako 
głównodowodzący, nie wykazal speeralnego talentu, w każdym ra- 
zie jest on zdolniejszym od wszystkich pozostałych oficerów bel- 
gijskich“.1) Wojnę jednak enropejską, przy istniejącem nieprzy- 
chylnem usposobienin mieszkańców calej pogranicznej części pań- 
stwa rossvjskiego, nważał za niepożądaną. Cesarz Mikolaj nadawał 
faktowi wezwania Skrzyneckiego większe znaczenie. Dnia 19. lu- 
tego 1839 r. pisze: „Wezwanie Skrzyneckiego, przyjęcie jego ua 
sluzbe wbrew Austryi i Prusom. jest to mojem zdaniem, nie je- 
dyna akcya Belgii, ale jawny znak, że pod tem imieniem dziś 
kryje się, albo ukazuje ogólna propagaudu o charakterze rewo- 
Incyjno-katolicko-fanatycznym. Sum wybór Skrzyneckiego niczego 
innego nie dowodzi“. Obawy te jednak okazaly się plonne, do 
wojny nie przyszlo. a Skrzynecki na reklamacyec 3 mocarstw pól- 
nocnych musiał opuścić szeregi armii belgijskiej w tymże samym 
1539 r. ze stopniem generala dywizyl. 


UT. 


W końcu 1839 r. cesarz wraz z Paskiewiczem obmyslali do- 
niosły plan reformy szkolnej w Królestwie. „Nie wątpię“ pisal ce- 
sars „Że ta kwostya, która podlng mnie jest najwiekszej wagi, 
pójdzie pomyślnie. * *) Rzeczywiście, kwestya ta byla bardzo ważną. 
Wikolaj, chociaż sam nie posiadal wyższego wyksztalcenia, nie 
lekceważył jednak bynajmniej nanki i zdawał sobie jasno sprawę 
z tego. jak wielką silę moralną 1 umysłową daje dobrze urządzona 
1 prawidłowo prowadzona szkola. A zatem należało pozbawić Po- 
laków tej siły. Jako pierwsze ofiary nowego systemu szkolnego 


1) „PFaskiewicz* Szezerbatowa tom V. sta. 197. 
>) Dnia 29. października 1559 r. 
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padły już Uniwersytety warszawski i wileński. Pierwszy zwinięto 
w 1581, drugi w 1832 roku. w rok później przestalo istnieć liceum 
krzemjenieckie. Odtąd wiec Polacy, chcący ksztalcić się w wyż- 
szych zakładach naukowych, musieli jeździć do rossyjskich miast 
uniwersyteckich. Teraz przyszla kolej na szkoly średnie czyli 
gimnazya. Aby poddać je zupelnie wpływom rządowym i ułatwić 
kontrolę, Paskiewicz podal projekt uzależnienia warszawskiego 
okręgu naukowego od rossyjskiego ministerstwa oświaty. Plan tej 
reformy naturalnie znalazł zupelne uznanie cesarza: „Projekt 
przyszlego urządzenia szkolnictwa w Polsce* pisze on do Paskie- 
wicza „i polączenia z ministerstwem w cesarstwie, jest mojem 
zdaniem hardzo dobrze obmyślany, i mam nadzieję. że ten środek 
przyniesie niezawodny plon“. „Nie watpię* dodaje, „że zlość Pola- 
ków przy tem się znowu okaże, ale mniejsza o to.“ 1) W ten spo- 
sóh nastąpiło pod względem oświatowym zjednoczenie Królestwa 
z cesarstwem, jeden z najwiekszych ciosów dla narodowości pol- 
skiej. Odtąd duch panujący w szkole, dobór profesorów. dozór po: 
licyjny, podręczniki, układane spećralnie w Petersburgu, wszystko 
to mialo współdziałać w przerobieniu tysiąców młodzieży polskiej 
na Rossyan polskiego języka i katolickiego wyznania. Nie zanie- 
dbano niczego dla dopiecia tego celu. 

W maju 1540 roku umarl król pruski Fryderyk Wilhelm HI., 
przyjaciel i sprzymierzeniec Mikołaja. Ten ostatni odczul glęboko 
sirate przyjaciela, tembardzićj. że nie był pewnym poglądów poli- 
tycznych następcy tronu, Fryderyka Wilhelma TV. Z tego powodu 
pisze: „My wszyscy Rossyanie powinnismy go opłakiwać, jako by- 
lego przyjaciela Aleksandra Pawłowicza i jako szczerego sprzyjnie- 
rzeńea Rossyi, co też on w testamencie przekazał swoim dzieciom. 
Rozkaż zaraz wojsku włożyć żalobę...**) Jednakże pomimo wspo- 
runianego testamentu, i pomimo tego, że wkrótce po wstąpieniu 
na tron Fryderyk Wilhelm IV. oglosil, że jego panowanie będzie 
dalszym ciągiem panowania poprzedniego. bez żadnych zmian. 
w rzeczywistości poglądy i polityczne przekonania Fryderyka Wil- 
helma IV. okazały się niezupelnie zgodne ze światopoglądem Mi- 
kołaja L W listach pisanych w pierwszych latach panowania króla 
Fryderyka Wilbelna IV., cesarz Mikolaj ciągle się uskarża na 
wolnomyślną politykę pruską, która może wywołać fatalne skutki 
w Królestwie. niewa go to, że Fryderyk Wilhelm IV. pozwolił 
= r 

1) Dnia 12. listopada 1839 r. 

2) Dnia 7. czerwca 1840 r. 
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duchowieństwu katolickiemu na bezpośrednie stosunki z Rzymem, 
że w nniwersytetach pruskich ntworzono katedrę polskiego i sło- 
wiańskiego języka, że w Poznanin utworzyła się nienstająca pro- 
wineyonalna Rada. Listy jego są pelne ntyskiwań z tego powodn: 
„Wiadomości o tem, eo się dzieje we Wschodnich Prusach i w Po- 
znanin są nadzwyczaj przygnębiające i z natury rzeczy powiuny 
znależć oddźwięk w Królestwie. Nie mogę zrozumieć celów kró- 
lewskich — do czego to doprowadzi ?“1) Nieco później donosi: 
„Na nieszczęście to. eo się dzieje w Poznanin i wogóle w Pru- 
sach, jest bardzo smutne i będzie miało straszne następstwa. Zde- 
cydowałem się ofieyalnie zaprotestować przeciwko temu, eo się 
dzieje w Poznańskiem; czekam na odpowiedź.* *) Tymczasem pro- 
testy cesarskie nie nie pomogly w Prusach, prad liberalny sta- 
nowczo bral górę, cesarz Mikolaj nie mógl spokojnie o tem mó- 
wić. W 1848 r. znowu pisze: „W Prusach dzisiaj sprawa tak stoi, 
że nie zrozumieć nie można, ani sie domyśleć, co będzie: niepo- 
rządek, zamieszanie, sprzeczności dosięgły zenitn. Nienawiść, albo 
zazdrość ku nam z każdym dniem wzrasta. Slowem z goryczą się 
slucha i czyta o tem!* A w końcu listn dodaje z rozżaleniem: 
„I to za to, żeśmy ich w 1850-tym roku ocalili.* *) 

Po seentralizowanin calego szkolnictwa zaboru rossyjskiego 
w Petersburgu, cesarz zaczął przemyśliwać nad połączeniem admi- 
nistracyi Kościola katolickiego w Królestwie z cesarstwem. Do- 
tychczas byl oddzielny metropolita w Warszawie dla Królestwa, 
a osobny dla katolików w cesarstwie. Otóż Mikołaj w nienstan- 
nem dążeniu do zatarcia jakichkolwiek rozeraniczeń z cesarstwem, 
postanowił stworzyć i. zw. kolleginm rz.-katoliekie z siedzibą w Pe- 
tersburgn z metropolitą na czele i ta instytncya miala być naj- 
wyższą władzą kościelną dla katolików calej monarchii. Cesarza 
ogromnia zajmnje ta myśl. niejednokrotnie wspomina o tem w swej 
korespondeneyi.*) Pomimo jednak usilnych starań z jego strony 
o urzeczywistnienie pomyslu, nie zupelnie mu się to udalo. Wpra- 
wdzie kollegium zostało założone w Petersburgu i po dziś dzień 
istnieje, ale tylko jako władza administracyjna dla „dóbr kościel- 
nych w prowincyach zabranych i w cesarstwie, a nie jako naj- 
wyższa, instancya w sprawach kościelnych jak tego pragnął Mikolaj. 


1) Dnia 30. marca 1841 r. 

3) Dnia 17. kwietnia 1841 r. 

3) Dnia 8. stycznia. 

+) Z dnia 30. marca i 17. kwietnia 1841 r. 
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Wkrótce zaszla rzecz bardzo ważna dla połřaczenia królestwa 
Z cesarstwem na mnem polu, mianowicie zniesienie komory celnej 
na granicy Królestwa i Prowineyj Zabranych. Wprawdzie pod 
względem finansowym nie było to dla Rossyi korzystne, ale Mi- 
kolaj i Paskiewicz uważali, że będzie to znowu krok naprzód 
w dziele zjednoczenia Królestwa z pozostała częścią monarchii. 
i pomimo protestu ministra finansów hr. kankrina, wewnetrzna 
komora celna zostala zniesiona, a straż przesmnięta na zewnętrzna 
granicę królestwa. Mikolaj nadaje projektowi temn wielkie zna- 
czenie. „Sprawę te“ — pisze do Paskiewicza — „uważając zawsze 
za najważniejszą. nawet ze wzelędów politycznych. starałem się 
nie bez trudu przekonać ministra finansów na jej korzyść; teraz 
on stę tem zajmuje”. 7) A 

Tymczasem stosunki z Prusami coraz więcej się oziębiały. Wla- 
śnie upływał termin „kartelowej konwencyi* t. je umowy o wymianie 
jeńców. zawartej w 1850 rokn między Kossya a Prusami na 12 
lat, czyli do dnia 29. czerwca 1842 roku. Rossya chciala wprowa- 
dzić pewne zmiany, mianowicie pragnela wyraźniej postawić kwe- 
stye wydawania zbiegłych wojskowych i rekrutów. Szczególnie o to 
ostatnie najwięcej jej chodzilo, ponieważ w 1542 r. ogromnie zwiek- 
szyła się ticzba wypadków ucieczki rekrutów do Prus. Prusy na- 
tomiast zgadzały się odnowić konwencyce z dodaniem ustawy, któ- 
rahy obowiązywała pograniczne władze pruskie do chwytania i od- 
dawania Rossyi zbiegłych rekrutów. ale ządaly wzamian ustępstw 
ze strony Kossy! w pobieranin ela od towarów pruskich. Prasa 
pruska, zwłaszcza „królewiecka gazeta” występowała jawnie prze- 
ciw odnowieniu tej umowy. oczywiście w celu zmuszenia Rossyi 
do nstępstw celowych. Takie stosunki ogromnie drażniły Mikołaja. 
Cheqe zmusić Polaków do nienkrywania zbiegłych rekrutów. kazal 
Paskiowieczowi na ich miejsce brać natychniast innych do wojska. 
„Niema wątpliwości* — pisze do swego namiestnika — że w cza- 
sie pohorn rekrutów znowu wieln ucieknie; ale ponieważ za zbie- 
glych będzie się brało natychmiast innych do wojska, to przypu- 
szezun. że sami Polacy będą pilnie uważali, aby ich rekruci nie 
mogli się ukryć“. *) Tymczasem rekruci ciągle szukali schronienia 
w Prusach. Paskiewicz nastawał na zawarcie konwencyi, ale Mi- 
kolaj był tak oburzony wyrzekaniami prasy pruskiej na niemoże- 
pne trudności clowe ze strony Rossyi. że nie cheia! odnawiać 

1) bn. 8. grudnia [841 r. 

"mne 7. czerwea 181% r. 
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*1mowy, dopóki Prusy nie okażą jakiegoś przejawn skruchy. Czy- 
tamy o tem'w listach z 1842 i 1543 roku: „Prusy: uwiadomily 
mnie. że cheq odnowić umowe, ja dziękuję i nie przyjmuję, dopóki 
nie zmuszę ich do przyznania się, że kłunali, narzekając na po- 
zorny ciężar takiego stanu rzeczy dla Wschodnich Prns, i przeci- 
wanie. dopóki mnie nie będą błagać, abym się zgodził na odnowie- 
nie umowy“. ') W niespelna rok potem pisze znown: „b ereczki 
rekrutów powinny się wkrótce zmniejszać. a potem znpelnie ustać. 
Mle eel nasz wkrótce bedzie osnenięty. ponieważ Prusacy się nie- 
cierpliwią i widzące swoja omylke, myślą nad sposobami powrócenia 
do ia. stanu rzeczy. A ja czekam, żeby wypowiedzieli „je- 
steśmy winni“; wtedy wszystko powróci do dawnego trybu. czego 
właśnie my żądaliśmy*. *) Feldmarszalek natomiast popieral za- 
warcie umowy. Uskarżal sie on nieustannie, że przy braku kon- 
wencyi, nie tylko rekrnci, ale wszyscy zloczyney uchodzą zagranicę 
bezkarnie. Nakoniee 20. maja 1544 r. podpisano w Berlinie umowę. 
Stosunki z Prusami pozornie nnormowowały się, chociaż w gruncie 
rzeczy cesarz mial żal do króla pruskiego, za jego liberalne rządy 
i ciągle starat sie wynaleźć w swojem państwie smutne następstwa 
tego sąsiedztwa. kiedy odkryto w 15843 r. w Warszawie tajny spi- 
sek, do którego należalo kilku oficerów. rząd rossyjski natychmiast 
wywnioskował, że to jest wynik wolnomyślnych prądów. które tak 
swobodnie rozwijają się w sąsiednich Prusach. Cesarz pisze o tem: 
„ Wolnomyślny duch w Prusach mnsi sie odhić i na Polakach. 
i tylko bezwzeledność i niezmienność naszych środków może jeżeli 
nie zwyciężyć, to przynajmniej przerwać rozwój czegoś gorszego”. 3) 
Wogóle cesarz byl zupelnie zrażony do polityki pruskiej. Przeja- 
wia się to w listach z rokn nastepnego: „Zniklo zaufanie do króla 
pruskiego tak w poddanych jego jak i u nas. albowiem nikt nie 
może wierzyć w jego stalość*. 4) 


I 


Rok 1844 zaczął się w Galieyi odkryciem spisku, w Króle- 
stwie odkryciem związku ks. Ściegennego. Na każdy taki objaw 


ty fin. 2224. sierpnia 1543 r. 

5) dr Zd lipe ASB R. 

3) Dn. 18. sierpnia 1845 r. 

+) List z dn. 24. stycznia 1544 r. 
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cesarz zwracal baczną nwagę, każe natychmiast ponaprawiać wszyst- 
kie uszkodzenia w warszawskiej cytadeli na wypadek rozruchów. 
albowiem, jak pisze: „Nie można być dosyć ostrożnym“. 1) Związek 
ks. Bciesennego w Labelskien, odkryty w październiku r. 1844, 
niebardzo zmartwil cesarza Mikolaja. Przeciwnie, cesarz potrafil 
w nim nawet wynaleźć pomyślne dla siebie strony. Tak o tem pi- 
BZC: „W opisywauem zdarzeniu dwie rzeczy są pomyślne, to, że 
obywatelom grozi niebczpieczeństwo, a zatem korzystnie dla nich 
jest trzymać z nami, a drugie, już owoc tego pierwszego, że oby- 
watel donosi ua księdza; to doskonale! Jak też to papież będzie 
bronii bantownika i zabójee(?) (t. j. ks. Ściegennego)*. *) 

Jak widzimy, ideal księdza Sciegeunego — stworzenie rze- 
czypospolitej chłopskiej. nie wydal się zbyt groźnym Mikolajowi L 
Niemniej tak naczelnik związku, jakoleż wielu jego wspólników 
zostali skazani na śniierć, u nastepnie w drodze faski zesłani do 
cieżkich robót w kopalniach nerczyńskieh, we _wsceltodniej Syberyt. 

Po rozbicin związku ks. Ściegennego cesarz Mikolaj jeszcze 
energiczniej zajął się sprawą dachowieństwa katolickiego w tam 
przekonanin, że księża są jednem z glównych utrudnień w akeyi 
wynarodowienia Polaków. I znowu powraca do myśli zcentralizo- 
wania ich zarządu w Petersburgu. Pisze o tem do Paskiewicza: 
„Wszystko, co się tyczy staru umysłów w Królestwie. mnie nie 
dziwi, ja to dawno przewidzialem i powiedziałem deputacyi, o ile 
sobie przypominasz; ponieważ nigdy im nie wierzylom. więc nie 
mogę nważać się za osznkanego. Ale uważam, że wohec tego nie- 
tylko mamy prawo. ale konieczność nas zmusza zwiększyć ostroż- 
ność, sroga sprawiedliwość i wyszukuć wszystkie możebne środki, 
aby im odjąć wszelkie sposoby szkodzenia nam. Bardzo ważnem 
jest to, że coraz więcej rewolucyjny duch fanatyzmu pozornie ka- 
tolickiego. zaślepia tych dwniów do tego stopnia. że oni sami po- 
magaja mi w nakładaniu im kagańca; tym kaguńcem, który bez- 
warmikowo im nałożę, jest przyłączenie dnehownej dyrekcyi do 
tniejszego rzymsko-katolickiego kolleginm. Ja na to mam wladze 
i silę — kaze siebie słnchać*. *) Rzeczywiście wkrotce potem ma- 
znaczył jednego z biskupów warszawskich. Tomaszewskiego. czlon- 


1) Dn. 13. sierpnia 1544 r. 

*) „Kniaź Paskiewiez* Szezerbatowa, Prilożenia Ne 55 List 
z ln. 29. paźdz. 1844 r. 

*%) List z dn. 7. grndnia 1844 r. 
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‘kiem petersburskiego kollegium. Paskiewiczowi zaś kazał nazwać 
Komisye duchowną w Petersburgu pierwszym, a Komisyę ducho- 
wna w Warszawie drugim departamentem rzymskiego duchownego 
kollegium: przyczem w obydwóch departamentach na razie mial 
pozostać tensam porzadek rzeczy. Ponieważ Kościołowi katolickiemu 
chodziło o treść nie o forme, więc nie robił trudności w przyjęciu 
tego podziału na departamenty, a Mikołaj byl zadowolony ze swego 
pomysłu, ho widział w tem pewną łączność z Petersburgiem. a za- 
tem większą zależność i latwiejszą kontrolę. „Zdaje mi się* — 
pisze do Paskiewicza — „że myśl jest dobra, tembardziej, że usuwa 
wszelkie trudnosci“, 1) 

Korespondencya Mikołaja z tego czasu t. j. z lat 1844 i 1845 
jest bardzo ciekawa. Wprawdzie nie były to lata ważniejszych wy- 
padków z życia politycznego naszego narodu, ale nienstanne wy- 
krywania tajnych patryotycznych związków w Królestwie, dają 
powód cesarzowi do bardzo szczerych wynurzeń przed swoim przy- 
Jacielem Puskiewiczem odnośnie do Polaków. Przeczytanie kilku 
ustępów z tych listów wystarczyłoby dla stworzenia sobie zupeł- 
nie jasnego pojęcia o tem, jaki byl właściwie stosunek uczuciowy 
Mikolaja I. do naszego narodu i jaki program postępowania. bo 
stłumieniu związku księdza Ściegennego pisze Mikolaj: „danie 
Twoje co do niepoprawnego szaleństwa Polaków podzielam w zu- 
pelmości. Gdyby jednolitość środków używanych przeciw ich zamy- 
Słom, mogla być zachowana nietylko u nas, ale i w Austryi 
i w Prusach, wtedy tylko można by się było spodziewać. Że czas 
ich wyleczy z próżnych usilowań, po stu latach mogliby się zmie- 
nić; ale kiedy zamiast tego widzimy zupelnie przeciwny system 
postępowania z nimi w Prusach, a w Anstryi wszystko się korzy 
przed panowaniem katolickiego fanatyzmu, przed którym wszystko 
milezy, wszystko ustępuje: wtedy pozostaje nam jedyne wyjście 
walczyć iprzemocą utrzymywać pokój ipokorę: 
wtedy powinniśmy tepić nieustannie wszystko, 'co 
może być dlanasszkodliwem i niebezpiecznem: 
jest to najcięższy i najprzykrzejszy obowiązek, ale obowiązek święty 
wobec naszej ojczyzny, która już dwa razy drogocenną swą krwią 
zwyciężyła Polskę. Nie mogę ci dość uapowiarzać, że przy naj- 
ostrzejszej sprawiedliwości trzeba bez wahania iść naprzo. ku ce- 
lowi, tępić wszystko dla nas szkodliwe. Na czele wszystkiego 


1) Dn. 5. lipca 1845 r. 
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wrogiego dla nasstawiam dncehowieństwo i wy- 
cllowanie; pierwsze, trzeba zmusić do posłuszeństwa wbrew 
wszelkim przeszkodom. i ja wymagam tego stanowczo i nieustan- 
nie; drugie już rozpoczęte, trzeba prowadzić w dalszym ciągu i co- 
raz bardziej utwierdzać na raz obranej drodze, a czas uwieńczy 
nasze trudy. Ani opinia, ani grożhy, ani łajame cudzoziemców uie 
mogą i nie powinny nas odstraszać *. *) 


WANDA PERENATKOWICZÓWNA. 


(Dokończenie nastąpi.) 


1) Z dn. 20. grudnia 1844 r. 
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ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ”, 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierórocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie I'/, talara, 
która prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli I tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt | K. 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś  prenumeratoro- 
wie dówierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłata 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


